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Prefiscflynr. walk r  nlap9f!S@sło:*ć,

Trzynas tego  l istopada 1904 roku 

z tłumu w ychodzącego  z kośc i o ła  

na placu Grzybowsk im  w  W msza 
w.e  padły  strzały skierowane do 
pełniących s łuibę pol ic jantów car- 
sieich. By ły  to od lat czterdziestu 
p i erwsze strzały niosące w  sob ie  

ostry protest przec iwko  panowaniu 
zaborcy na z emiach Dclsk .ch

Przy t łoczone r e a k c ^  popows ta ­
niową spo l ec i en  rwo w yd aw a ło  się 
p ogodzone  ze  swym  losem Okres 
po zy tyw izmu zerwał  j e go  łączność 
z t radycjami  powstańczemi,  d ok o ­
nał g łębokich przeobrażeń w  psy ­
ch ce, odwróci ł  wys  łk. ku piacy 
wewnętrznej ,  t. zw. organicznej . Idea 
niepodległości  zamarła wśród szero­

ki ego  ogółu inteligencji, własna pań 
stwewość stała się n ieos iągalnym 
mitem, który nie m oże  być celem 
realnych poczynam Ideę państwa 
zastąpiono ideą narodu. Praca  rad  
utrzymaniem i ro zw o jem  wszystkich 
e lemen tów  n a rod ow e1 odrębności  
uznana została jako nakaz danego  
okresu. Ideo log ia  tą musiała jako 
skutek pol i tyczny zrodz ić silne prą­
dy ugodowe  w  stosunku do za" 
borców

Jedynie wći.od „ d o ł ó w ” społecz­
nych, gdz ie  działała młodz iz ż  prze" 
nikn ęta ideami spo łecznemi i poli- 
tycznemi X i X - g o  wieku, w ege tow a ł  

opor  przec iwko  nastrojom re zygna­

cji, Z e  sfer rewolucy.ne j  emigracji  
wyłoni ły  t lę  p ierwsze teorje oparcia 
ruchu socjal istycznego na programie 
niepodległości . Mia ły  one niewiele 
wspó lnego  z h istorycznem. traaj  cja- 

mi walk o restytucję państwowości  

d aw w e j  Rzeczpospol i te j .  Z ja zd  pa ­
ryski z l istopada 1692 r. założy ł 
podwal iny pod  program późnie jsze j  

Po lskiej  Partj i  Socjal istyczne,.

Niemal  od początku jej powsia  
ma zaczął  w niej oae g ryw ać  wyb i t ­

ną rolę Józef Piłsudski, ukrywający 
się pod pseudonimami „ W ik t o r a ” , 
„M ie c zy s ła w a ” , „Z iu k a ” . „ W i k t o r ” —  

bujny kresowy szlachcic o umyśle i 
uczuciach romantyka czerwieńca 
czasów powstania styczr iowego ,  w y ­
chowany w  fantazyjnej  szkole kon­
spirach resyjskiej  —  reprezen tował  
r e w o l u c y j n ą  t e z ę ” *). P r ze z  cały 
długi ckres swej  działalności na 
k ierowniczych stanowiskach w  PPS .  

parł on partję do prze jęc ia  na sie­
bie całkowitej  spuścizny powstań­
czej  —  i teo log icznej  i praktycznej .  
Jak stw.erdzają ówcześni  je go  wspó ł­
towarzysze , by ł  zawsze  lojalnym 
w ob ec  programu socjal istycznego, 
lecz  urzeczyw sinienie j e go  widział

* )  J. Grabi ec .  Cze rwona  arszaws  Prza - 

ćwierć wiekiem.

w restytuowanej  w dawnych  grani­
cach Rzeczpospo l i te j .  Ż e  dążenie  
do niepodległośc i  przeważa ło  w  j e ­
go psych'ce nad konsekwencjami ,  
wyn ikającemi stąd dla programu 
soc ja l istycznego — to zdaje się nie 
ule gać wą tp i  wości .

T rad  yc je powstańcze,  wiara w  
konieczność mani festowanie  dążeń 
n iepodleg łośc iowych  w  sposób jak- 
n&jbardz ej radykalny,  bez  og ląda ­
nia snę na praktyczne tego skutki, 
by ły zawsze  zasadmezem i pakunla- 
mi wszystkich je go  poczynań.  W  
zmartwiałem po ostatnim k rwaw ym  
wybuchu społeczeństwie  BPS, była  
jedyną  siłą realną, która mogła fjego 
niepodleg łośc iowy program podjąć 
i real izować. Olbrzymi ,  fascynujący

j ego  w p ły w  na otoczenie  zmuszał 
nawet  tych, dla których n iepodleg ­
łość była ty 'ko wtórnym warunkiem 
realizacji programu socjal istycznego, 
do wysumęcia na p ie rwszy plan 

działalności partji walki o n iepod­

ległość.
K ied y  wrzenie rewolucyjne,  przez 

długi czas szerzone jedynie  w  k o ­

łach młodz ieży  i grup socjal istycz­
nych, zaczę ło  ogarniać carską R o ­
sję, przed P. P. S. powstała  kwe-  

stja współdziałania z niem. Z a r y s o ­
wały b i ę  wówczas  w  partji dwa  kie ­
runki. Jeden z nich pragnął oprzeć  
działanie jei na współpracy z rosyj- 
skicnii organizacjami  i oczekiwał  od 
wspó lnego  zwyc ięs twa  nad caratem 
urzeczywistnienia  najważniejszych 
postulatów społecznych i po l i tycz­
nych socjal izmu u przedstawiciel , 
tego kierunku ideały  socjal istyczne 
gó rowa ły  nad ideałem niepodleg łoś­
ci. Drugi kierunek widział w  ruchu 
rewolucy jnym rosyjskim przede-  
wszystkiem taran do powalenia  ca ­
ratu, jako politycznej siły, przegra ­

dzającej  drogę do odzyskania nie­
podległości .  Real izac ję  programu so- 
cial s tycznego po jmował  nie jako 
słtutek współdziałania z rewolucją 

rosyjską, lecz jako skutek oderwa­
nia od Rosj  —  białej czy c z e rw o ­
nej —  własnego n iepod. zg ł ego  pań­
stwa Dla i Usudskiego hasło „p recz  
z Cara tem” miało sens pr zedewszy-  

stkiem polhyczny.
Zoro jna  demonsrac ja  na placu 

Grzybow sk 'm  była dziełem Piłsud­

skiego, wyrosła  z j ego  po imowania 
polskich c e lów  działan>a rewolucyj ­

nego  w  chwili k i edy Rosja  toczyła  
ciężką wojnę na Dalekim W sch o ­
dzie i miała zamiar do niej użyć 
polskich rekrutów. Inicjatorowi d e ­
monstracji chodzi ło  o to by klęskę 
poniosła w  tej wojn ie  Rosja  jako 

taka, nie tylko jako carat. Piłsudski 
nie łudził się nigdy, że  jakaś inna

liberalna czy  rewo lucy jna  Rosja z g o ­

dzi s.ę bez walki  na zwrot  zabra 
nych z iem dawne j  Rzeczpospol i te j ,  
a ideału niepodleg łośc i  nie w yo b ra ­
żał sobie inacze j  jak restytucji t e­
go  wszystkiego,  co przez  zabory 
iozdarte  zostało.

Demonstrac ja  g r zybowska  ocen io ­
na została prze z  większość wsp 'A- 
czesnych jako wybryk  garstki nie 
l iczących s*ę z niczem zapaleńców,  
ako fakt poża łowania  godny  i dla 

ówczesne j  polityki ugodowe j  szkod- 
,.wy. Sam przebieg  wystąpienia  r i e  
móg ł  uczynić na nikim wrażenia,  
że zrodzi ło  się ono z poczucia  po- 
t rzebv kontynuowania tradycji  p o ­
wstańczej .  P r zec ię tny  oby  watel  K o n ­
gresówki  był n iezmiernie daleki  od 
t ego  co wrza ło  w  sercu kilkunastu 
bo jow ców ,  oczekujących pod kośc io­
łem na chwilę wystąpienia.

N.kt  zapewne  nie przeczuwał,  ż i 
ten kto dał in ie ia iywę do tego  sza­
l eńczego  w  swej  bezmyślnośc i — jak 
się wówczas  ludziom zdaw a ło— kro­
ku, równo  w  14 lat później  wstąpi 
na bruk stolicy, po  powroci e  z w i ę ­
zienia niemieckiego, jako bohater 
i wódz,  z niecierpl w-oscią oczeki ­
wany przez  l iczne już rzesze  od­
danych mu i posłusznych na je go  
rozkazy rodaków.
Spotykano go w  te same słotne i 
mgliste dnie l is topadowe jak zbawcę,  
jak j edynego  mesa, który stanąć 
może  na czele narodu zrzucającego 
z sieoie pęta ostatniego z zabor­
ców. Już na drugi dr-eń po pow ro ­
cie Komendanta  stolica i duza część 
Kraj'u była wolna od  okupantów.

l e g o  ostatniego czynu w  wa lce  
o nieDodtegłuS. dokonała l iczniej­
sza juz, choć jakże w  porównaniu 
z l iczebnością całego społeczeństwa 
niel iczna j e s z c z e  grupa jego pod 
władnych,  organizowanych i p rowa­
dzonych  w  ciągu kilkunastu lat od 
chwili, k iedy padły ow e  strzały na 
placu Grzybowsk im.  Były one nie- 
pr zeczuwanem wówczas  przez  ni- 
kogo  preludjum długich lat walki
0 niepodległość , walki jakże przez 
cały czas mepopui  arnej, jak śmiesz­
nie ma łem1 siłami prowadzone ;1 na­
wet  w  chwili decydującego  wys tą ­

pienia w  smipniu 1914 roku. L e c z  
kiedy po ostatnim akordz ie tej wal­
ki, po rozbrojeniu N i e m c ó w  ludność 
stolicy w dniu 13 l istopada 1918 r. 
tłumnie mani festowała przec iwko  
Radzi e  Regencyjne j ,  żądając p ize-  
kazania w ła dzy  nad kra,em w ręce 
Jozefa Pi łsudskiego, związełc tych 
dwóch  dat, przedz ie lonych okresem 
lat 14-tu, 6tał się oczywistym.

Idea Ożywiająca n.ezrozumiały 
dla 99”/o społeczeństwa w ybryk gar­
stki straceńców z l istopada 1904 r. 
zatr iumfowała w  pełnym blasku swej 

real izacj i  w  l istopadzie r. 1918, a 
autor tego wybryku o tr zymywał  na 

żądanie  stońey z rąk R a d y  R e g e n ­
cy jnej  pełnię w ładzy nad w y z w o l o ­
nym krajem. Dziś po upływ,e  lat 

jedenastu Józef  Piłsudski stoi dalej  

twardo na straży losow państwa, 
któremu całe swo je  oharne życ ie

1 wszystkie siły poświęci ł .
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Wiktor Niewodniczański
Prezes Stowarzyszenia Techników Polskich w  Wilnie

Zm ar ł  dnia 9-go l istopada w wieku lat 37 Eksportacja zw łok  z domu żułoby przy  
ul Jagiellońskiej 8, do kościoła Św.  Ja koD a odbędz ie  się dnia 10 l istopada o godz. lóYa- 
N a o o ż ea s tw o  żałobne odbędz ie  się dnia 1 1-go l istopada o godz 10'/2> poczem nastąpi 
eksportac ja na cmentarz Rossa.

O  czem zawiadamia wszystkich techników zrzeszonych

Rada Stowarzyszenia 
Techników Polskich 

w Witnic.
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25-lede wszczęcia walk 
a niepodległość. *

W yjazd strzelbo w wileńskich 
na uroczystości warszawskie.

W  dniu 9 b. m. na dziedzińcu Pałacu R e ­
prezentacyjnego odbyło się odmeldowanic  się 
kompanji  Zw iązku  Strzeleckiego, 'udającej 
się do W arszawy.

W yru szy ła  kompanja strzelców z całego 
w o jew ód z tw a  wileńskiego, l icząca zgórą 100 
strzelców. Kwadrans po 8-«j P- marszałek 
Szymański, jako  prezes zarządu Strzelca 
przyją ł  raport od dow odcy  kompanji i p rze­
mówił  do drużyny w  krótkich słowach. Strze­
lcy złożyli następnie raport w o jew odz ie  w i ­
leńskiemu p Raczk iew iezow i w  myśl trady­
cyjnego  zwycza ju  Zw iązku Strzeleckiego, iż 
sti :clcy, wyrusza jący z W i ln a  w  colach repre­
zentacyjnych poza teren wo jew ództw a ,  żeg ­
nają zawsze uroczyście  p. wo jewodę,  k tóry 
zwrócił  się 0 °  ° ' j 1 żdża jących  w  pięknych 
słowach podkreślając okoliczność, iż kompa- 
nja wyrusza jako reprezentacja strzelców z 
całej ziemi w i l “ ńskiej aźebv w  imieniu tej 
ziemi przyłączyć się do hołdu jaki złożony 
będzie w  dniu 11 listopada w stolicy, M ar­
szałkowi .Józefów i Piłsudskiemu. Jak w ia d o ­
mo strzelcy nasi wezm ą udział w uroczys­
tościach warszawskich w  roczn icę  wskrze ­
szenia Państwa Polskiego.

Kom panja  Strze lca odjechała z dworca 
wileńskiego pociągiem osobowym, o godzin ie  
7-ej rano, specja lnym wagonem, żegnana 
dźw iękam i P ierw sze j  Brygady. W ra z  z kom- 
panją odjechał pluton żeński Zw iązku Strze­
leckiego.

W A R S Z A W A ,  9 X1. (Pat ).  Dziś
rozpoczę ty  się w  stobcy uroczysto 
ści, zw iązane z 25-letnią roczmcą 
wszczęc ia  walk o n iepodległość  i 
z jazdem cz łonków  byłej  organizac,i  
bo jowej.

O  godz. 15 nastąpiła zbi arka u- 
czestników b. organizacj i bo jowej  
P- P. S. pod  kr zyżem Traugutta.

śród obecnych zauważyl iśmy p. 
marsz Piłsudską, posła płk. Sławka, 
posłuw P.P.S. z dawnej  frakcji re ­
wolucyjne, z p.p jaworowskun,  D ow -  
narowiczem i Mal inowskim na cze ­
le, gen. Bończę Uzdowsk iegu ,  gen. 
Go łuchowsk iego  i innych. P o  z ło ­
żeniu wieńca przez  specjalną de le ­
gację u stóp krzyża Traugutta ob ec ­
ni udali oię pochodem eto Cytadeli ,  
gdz>e na miejscu straceń a p r zemó­
wił w krótkich podniosłych słowach 
pos. Jaworowski , oddając hołd I o- 
haterom wa lk  o niepodległość . Jed 
nocześnie delegacja z łoży ła  wieniec.

O  godz. 17 odbyło  s ę uroczyste 
otwarc ie zjazdu cz łonków  byłej  O r ­
ganizacji  Bo owe i  w ratuszu. Piękne 
sale rady mieisk:ej, przyozdobione 
zielenią i sztandarami frakcji r e w o ­
lucyjnej P.P.S,, wypełń. l i  ci, którzy 
25 lat temu podjęl i  walkę czynną o 
niepodleg ły  byt  naszej o jczyzny.  
Z jazd zaszcyoi ła między  innemi s w o ­
ją obecnością  p. marsz. Piłsudska, 
m nistiowie: Składkowskk Moraczew-  
ski, 1 rystor, Boerner, otaniewicz,  
min. Pa tek  i szereg posłów frakcji 
rewolucyjnej  generałowie  Piskor, 
Rożen,  Bończa-Dzdo wski, wcj .  Jaro­
szewicz , woj . warszawski  Tw a rd o ,  
komendant  policji  płk. Ma leszewsk i  
i s^e.eg  mnych.

W śród  podniosłego nastroju ot­
wor zył  obrady zjazdu w  imieniu 
komitetu organizacy jnego prezes  ra­
dy miejskiej  pos. Jaworowski. W  
tym momenc ie  orkiestra o d e g r a ć

, Iz e rw ony  Sztandar” i „P i  : rwszą 
b r ygadę ” . Zko le i  mówca  pow i ta ło oec -  
nych na sali gcści, a przedewszyst-  
kiem matkę ś. p. Okszei ,  p. marsz. 
Piłsudską i oorońcę b. b o jow có w  
min. raec. Patka, którym obecni 
zgotował ,  owację .

Na  honorowego  pr zewodniczące 
go zjazdu pos. Jaworowski  zapropo ­
nował  P ie rwszego  Marszałka Polski 
lózefa Piłsudsiciego, co  zebrani przy 
jęli z entuz jazmem. Na  p r zewodn i­
czącego  rz ec zyw is tego  wybrano  
przez ak.amacje towarzysza Bogda­
na —  p m n. Prystora. Do  prezy- 
d um weszh między  innerni p. marsz. 
Piłsudska, pos. Sławek,  pos. Downa-  
rowicz, płk. Jur Gorzechowski .

P o  objęciu przewodn ic twa  p. 
min. Prystor  podz iękował  za zasz­
czyt. jaki go  spotkał, wspominając 
ze wzruszeniem dawne  czasy walki  
czynnej.  P o  przemówieniu p min. 
Prystora zebrani powstali  z miejsc, 
odda jąc hołd poleg łym i zmarłym 
cz łonkom byłej  organizac j ’ bo jowej .

o  przemó wiemach odczytano  
depesze  powita ne oraz wybrano 
komis ję  w e r y fk a  nyjną, Następnie 
odbyło  się uroczyste odsłonięcie 
sztandaru byłych w ięźn iów  poli tycz­
nych. Oko l ic znośc iowe p r zemów ie ­
nie wygłos i ł  pos. Malinowski,  w z y ­
wając zebranych czionk ów  stowa­
rzyszenia do walki  ze  wszel ti iem 
warcho l , twem i do pracy o dobro­
byt  demokratyczne j  R z ec z yp os p o l i ­
tej Helskiej  P o  wręćzeniu sztanda­
ru p rezesowi  p. Rożnowsk iemu i p 
Morawsk iemu uczestnicy zjazdu z 
pos. Jaworowskim na czeie  udali 
się na grob N ie znanego  Żołnierza, 
gdz ie  mien ern stowarzyszenia by ­
łych w ięzn ,ów  pol itycznych złoży l i  
w ien iec  oraz uczcili mogi łę  N ie zna­
nego  żo łn ie r za  jednominutowem 
m leżeniem.

Pan Prezydent Rzpiitej tgnacy 
Mościcki doktorem honoris 
causa uniwers. paryskiego.

P A R Y Ż ,  9.Xl (Fat. )  Dz  odbyła
się na uniwersytec ie parysk m uro­
cz', stość naaama dyplom i w  doktora 
honoris causa p ęciu uczonym za ­
granicznym, między innem. P r e z y ­
dentowi  Rzeczy  pospol i tej  Ignacemu 
Mounckemu i pref. Einsteinowi

Reprezentacyjne polowanie.
C I E S Z Y N ,  9. XI .  i Pat) .  W  dru­

gim dniu reprezentacy jnegu p o low a ­
nia w lasach byłej  komory C.esz j ń- 
sk>ei i an P re zyden t  Rzeczypospo l i ­
te; wraz  z zaproszonymi gośćmi udał 
się w 'g o d z in ac h  rannych do Baza- 
n o w c z  i Dz'ęgir-lowa. v' czas e dz i­
s iejszego po lowania ustrzelono 76 
bażantów,  46 za j ęcy  i 3 królików. 
O  godz 16 Pan  Prezyden t  w  o to ­
czeniu swego  orszaku i gości po- 
wrucii na zamek Cieszyński. W i e ­
czorem pociągiem specjalnym z C e- 
szyna odj^żaza. Pan  Pr ezyden t  do 
^  arszawy,

Z adresem hołdowniczym  do 
Marszalka Piłsudskiego.
K R A K Ó W ,  9X 1  (Pat . )  Ku ucz ­

czeniu I 1 rocznicy odzyskania nie­
podległości  i święta Policj i  Pańs two­
wej  wyruszyła  aziś z K rak ow a  z ro­
gatki B.ałoprądnitikiej sztafeta Po l i ­
cji do Be lwederu z adresem h o łd ow­
niczym h'. p. woi.  krakowskiego dla
MarszałkaP;łsudsk>ego.

Nominacja.
. Tel. od wl. kor, z Watszcmy.

D o w  aaujemy s.ę, i e  min, prze 
mvs'u i handlu p. Kwia tkowsk i  pod ­
pisał nominację b. podsekretarza w 
Mm. Skarbu a obecnie prezesa sej ­
m ow e j  komisu budżetowe j  posła 
Byrki  na dyr. Izby Hand lowo  i rze- 
mys łowej  we Lw ow ie .

Odznaczania.
Tei. od wl. nor. z Warszcuy,

Jak co roku, łak i obecnie  w 
dn:u istopada, w dniu święta 
narod ow ego  szereg osób zoctame 
odznaczonych orderem olski O d ­
rodzonej  za działalność na polu spo- 
łecznem, kuliurainem i otganizacy j -  
nem Rada Ministrów na wmoaek 
kapituły orderu, na ostain.em swo- 
jem posu dżemu, podpisała pierwszą 
l.się ooznaczonych  tym ord erem. 
Druga lista zatwierdzona zostanie 
przez R a d ę  M  inistrow w nadcho- 
dząi ą środę.

Odznaczen i  zostali m iędzy  m- 
i iymi Wstęgą orderu poseł Polski  w  
A n g o r z e  min. Olszowski,  koman- 
dor ją  z gwiazdą  gen, Hubicki  w.oe- 
tnin. pracy, senat. Buzek b. dyr 
urzęau statystycznego,  ks biskup 

■ Les iecki  i ks. biskup o alenga., dyr. 
Lewiatanu p. Vy lerzbicki. Koman- 
a o r ą  orderu zostali odznaczeni  gen.  
Pasławski,  pułk. Maleszewski  ko 
mendant  policji, szef  protokółu d y ­
pl omatycznego  p. Romer,  szereg 
profesorótk, oraz kilku publicystów. 
Roza tem Raaa  ministrów przyznała 
kilkadziesiąt krzyży oficerskich i ki l­
kadziesiąt krz ysy komandorskich 
orderu Bolonia Restituta.

Bank watykański.
R ZYM , 9.XI. (Pat). W  tutejszych kołach 

krążą pogłoski, że W atyka n  podjął r o k o w a ­
nia z pewnemi bankami angielskiemi i ame- 
rykańskiemi celem utw-orzenia banku w a ­
tykańskiego.

JAN BUŁHAK
a; tvsta-lofcog ał.

Jagiellońska 8, tel.B6S. Rrzyjmuje 9-6im    ai
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inżynier technolog
oo długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Św. Sakramentami zasnął w Bogu

dnia 9 lisiooaJa 1929 roku w wieku lat 56.
Elrseortacja awłoic. z -i mu żal. UJ", przy ul. Jagiellmiskiej m. 13

du kuśel- Ir. Św .itikóha o-.t-*ędł.te s ę w sied.ieię da;* 10 listopada r. b.
o godz 6 min. 30 yo pcł.

NabdS>;d.stw żalobe zostanie odprawione n  tymże kościele w ponl»- 
ziań k dnia 1! P.stupada o godz. 10 min. 3 j  rano, poezem nustąpi pogrzeb 

na cmentarzu Uossi
0 czoni zawiadamiają krewnych, przyjació ł i znajomych pogrążeni 

w głębokim  smutku
żona, syn, siostra i siostrzeńcy.

Przemówienia p. min. Skarbu Matuszewskiego-
U g jj Wczora j ,  dn. 9 b. m. p. Minister Skarbu Matuszewski ,  wygłos i ł  na 
pos iedzeniu R a d y  Finansowej obszerne pr zemówie n ie  na temat pol ityki  
ekonomicznej ,  zagadnień f inansowych, budżetowych  i skarbowych.

Przemówienie to z powodu braku miejsca i spóźnionej pory podamy  

w  numerze wtorkowym.

Wręczenie pierwszego miljona złotych
rta fundusz dyspozycyjny Marszałka Piłsudskiego.

l l - go  listopada po południu na­
stąpi wręczenie pierwszego miliona 
złotych, zebranych z in.Cjatywy fe­
deracji zawiązków obrońców Ojczyz­
ny na fundusz skreślonych przez 
Sejm pozycyj w budżecie M  S. Wojsk,  
do w alki ze szpiegostwem.

Z  okazji tej uroczystości zbiorą 
s:ę na podwórzu Belwederu o godz. 
2-ej wszystkie otganizacje warszaw­

skie, wchodzące w skład Federacji, 
z pocztami chorągwianemi i kom-  
panjam honorowemi.

W  uroczystości weźmie udział 
Związek strzelecki, którego zjazd 
oóbędzie się poprzedniego dnia w 
iw arszawie.

Zaznaczyć należy, ż ;  do walk, 
ze szpiegostwem, zebrano dotych­
czas znacznie ponad jeden miljon.

Walne zwycięstwo
Rząd u rysksł wotum zaufania

PARYŻ, 9.X1 (Pat). W zakończe­
niu w czorajszego posiedzenia Izba

P A R Y Ż  9 XI ( p at). Rząd przy­
jął porządek dzienny, zaproponowa­
ny przez de p. Toinsona z lewicy 
radykalnej, który wyraża zaufanie 
^Jla rządu i jego polityki, opartej na 
poszanowaniu podstawowych praw 
republiltańskich, pokoju wewnętrzne* 
go, bezpieczeństwa i zbkżenia mię­
dzy narodami.

Natomiast rząd, stawia:ąc przy 
tern kwestię zaufania. zajął nega*  
tywne stanowisko wooec propono­
wanego do rezolucji Toinsona do ­
datku. grożącego, ż »  Izba zdecydo­
wana jest bronić energicznie ducha

W ubawie nawaga wybuchu.
Liczba ofiar nigdy nie zostanie obliczona.

G U A T E M A L A ,  9.XI. Chociaż wulkan San­
ta Maria przestał już wyrzucać lawę masowo, 
uchodźcy ży ją  w  c iągłej obawie  przed no- 
wem i wybuchami.

W ed ług  ostatnich obliczeń  liczba o f ia r  k a ­

tastrofy dochodzi do 300. P rzeprow adzen ie  
jednak ścisłych obliczeń nie będzie  p raw do ­
podobnie n igdy możliwe, gayż wiele trupów 
uległo całkowitemu spopieleniu przv  zetknię­
ciu się z rozżarzoną lawą.

Zuchwały napad bar.dyt.*a
W IE D E Ń  9X1. (Pat). W pob i iżu  gmachu 

Banku Narodowego  bandyci dokonali  napa­
du w  b iaiy  dz ień  na woźnego  banku, k tóre­
go  ogłuszyli uderzeniem w g łowę,  następnie 
zrabow al i  30 tys. szy l ingów, poczem uciekli 
na skradz ionym automobilu. Automobil ten 
po l ic ja  znalazła po paru godzinach na od leg ­
łe j  ulicy.

Po dwudn iowem  energicznem  śledztwie

udało się dziś po l ic j i  w y trop ić  bandytów 
Napadu dokonało  6 młodoc ianych robotni 
ków  bez za jęc ia w wieku od lat 16 do 20 P o ­
l ic ja  wy trop i ła  sprawców dzięki podrob ione­
mu napisowi umieszczonemu na automobilu, 
a m ianow icie  udało się je j  wyśledzić  dru­
karnię, w które j napis ten był sporządzony, 
a następnie udało się w ykryć  bandytów. Z n a ­
czną część zrabowane j gotówki odebrano.

Posiedzenie Rady Finansowej
W A R S Z A  W A  9-XI. (Pat). W  dniu 

9 b ni. w sali konferencyjnej Mini­
sterstwa Skarou odbyło s.ę pos e- 
dzenie Ra3y Finansowej. Po wysłu­
chaniu axpose ministra skarbu o sy- 
tuacj finansowej państwa Rada Fi­
nansowa przeprowadzi n dyskusję 
w szczególności nad sorawa oficjal­
nej stepy dyskontowej w  Pas Sc a, a 
to w  związku z obniżeniem tei sto­
py w kilku państwach europejskich. 
W  dalszym c;ągu obrad Rada Fi ­
nansowa przystąpiła do dyskusji nad 
projektem Ministerstwa Skarbu no­
welizacji ustaw- o podatku przemy­
słowym, podatku od kapitałów i rent, 
ujednostajnieniu tern.inoW płatności 
podatku gruntowego i składek ubez­
pieczeniowych Państwowego Zak ła ­
du Uoezpieczeń Wzaie-nnych.

gabinetu Tardsu.
377 głosami przeciwko 256.

uchwaliła votum  zaufania dla rządu 
327 głosam i przeciwko 256.

świeckiego. Dodatek ten został od-  
rzucony 327 głos ami przeciwko 256. 
Cały porządek dzienny, zapropono­
wany przez dap. Tomsona,  przyjęto 
332 głosami przeć wko 254. Przeciw­
ko rządowi głosowało I 1 komuni­
stów. 100 somalistów, 109 radyka  
łów, 12 republikanów socjalnycn i 
21 deputowanych innych stronnictw 
Od  głosowania powstrzymało się 14 
deputowanych, w tej 1'czoie 2 rady­
kałów i Franklin Bouiilon. Wszyscy  
pozostali deputowani głosowa i za 
rządem.

i 0 reformie Konstytucji 
w  Australji.

W IE D E Ń .  9.XI. (Pat.) Dzienniki 
donoszą, że kanclerz Schober na- 
naw:ązał Ipezpośredn-e rokowania w  
celu doprowadzenia do k o m D rom isu  
w sprawie reformy konstytucji. „Ar  
b _ iter Ztg .“ oświadcza, że stanowi­
sko socjaldemokratów w kwestji 
Wiednia  jest dostatecznie znane, 
J azatem socjaldemokraci gotowi są 

do rokowań w  sprawie wiedeńskiej, 
o ile rokowaYia te będą prowadzo­
ne w  ratuszu, a nie w parlamencie. 
„Deutsche Oesterreiclusche 1 a- 
gesztg.“ wzywa rząd i stronnictwa 
większcici, aby nie pertraktowały z 
socjaldemokratami, lecz przeprowa­
dziły reformę konstytucji, ewentual ­
nie w d rodze pozaparlamentarnej.

jj l Tydzień 45 Dni 30
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Główna wygrana 
750.000 złotych.

l i  f ^ E L l Z I E L A

| 1 C
C e )  d r i ! g a  S e s  w y g r y w a !  

Chgni&iia już 14 l  15 h . m.!
i i  P G N I E D Z .  

!| 1 1
Opina sima wygranych wynosi 
3 2  miliony złotych.

| l  W T O R E K  

| 1 2

C E N A  L O S Ó W :
ćwiartka zł. 10.— , połówka zł. 20. , cały zł 40,— 
Na  zamówienia wysyłamy natychmiast osy, za­
łączając nasz blankiet P. K. O., na bezpłatną 

przesyłkę należytości.

1 Ś R O D A

I  1 3

Naszym graczom sprzyja stale 

n a d z w y c z a j n e  s z c z ę ś c i e .
A

0 urodzaju w powiecie fcrasławskim.

___ ___

W  numerze 2 0  gazety ,,Kurjer 
W ileńsk i " umieszczoną została no­
tatka p. 1. D., w  której autor przy­
szedł do wniosków, że >v" brashiv skini 
pow iecie  ,,rynki, w iejskie są literalnie 
■zawalone z iem iopłodami i ow ocam i"  
i „wszyscy  są syci i zadowolen i . 
W  dalszym ciągu swych wyw odów  p. 
I  D. dopatruje się pewnych  plam na 
bezgranicznem szczęściu brasław- 
skich ro ln ików. D ziwnie  jakoś ul łu 
da się w  pojęciach p. I. D. zadowole­
nie tych ro ln ików, nasyconych co- 
prawda chlebem i ziemniakami, lecz 
zmuszonych pozostać bez but 
i ubrania, wyprzedawać za bezcen 
zboże, w ieprzak i i jałówki, by opłacić 
podatki i wykupić ternlinowe weksje, 
z którenii tak dobrze zapoznał się 
nasz rolnik od najmniejszego do naj­
większego

Zadłużenie ro ln ików  brasławskich 
ogrom nie wzrosło ostutniemi laty 
gdyż bez kredytów  rolnik nie był 
w stanie zaspokoić naj< lementarniej- 
szych swych potrzeb, a największa 
część różnorodnych spłat przypada 
na okres jesienny. N ic też dziwnego, 
że w  tym okresie, po zakonczeniu 
zbiorów, nasze rynki są ludne i ruch­
liwe, jednak byłoby błędem robić 
wnioski, że to musimy zawdzięczać 
dobremu urodzajowi. Rolnik nasz 
w yw oz i  najczęściej nie nadmiar ze­
branych zięjnioptodów, lecz to, co 
w normalnych warunkach musiało 
być spożyte w  jego  gospodarstwie. 
Choć w  małej ilości, a wywozi, bo 
musi mieć gotów kę na wszystkie 
swoje potrzeby. N ie utyskiwałby nasz 
rolnik na istniejące ceny, by leby było 
co sprzedawać. Cała bieda, że uro­
dzaj nie jest tak dobry, jak  przedsta­
w ił  go  w  swojej notatce p. 1. D., wy- 
wołując stuszne zapytanie redakcji 
„K u r je ra  W Reńskiego" —  „U rodza j 
czy nieurodzaj w  pow. brasławskim?"

Biorąc naogót, urodzaj tegoroczny 
ilościowo nie w ie le  się różni od ze­
szłorocznego i tylko co do jakości 
znacznie jest lepszy", gdyż zbiory" od ­
by ły  się w  sprzyja jących wrarunkach

klimatycznych. W południow ych 
gminach, jak i w roku ubiegłym, m a ­
m y  lepszy urodzaj, w  centralnych zaś 
i północnych gorszy. Część jęczmio- 
nów  późnego siewu jeszcze w  chwili 
obecnej znajduje się w polu, gdyż za­
siane w  wysuszoną glebę nie dały 
wschodów aż do deszczów w  końcu 
lata. W  wielu też wypadkach gospo­
darzowi nie opłacało się zbierać p lo ­
nu ze spalonyęh niw. Klęski grado­
bicia, które nawiedziły  w tym  roku 
znaczne obszary naszego powiatu, 
zniszczyły ozim iny i poczyniły znacz­
ne szkody jarzynom. Jednocześnie 
muszę zaznaczyć, że przestrzeń pod 
uprawTę jarych i z iemniaków zm nie j­
szyła się w  roku bieżącym znacznie, 
l  powodu braku własnego nasiennego 
materjału, szczególnie w  gminach 
centralnych i północnych, przyczem 
część otrzymanego nasiennego m a­
terjału byta skonsumowana przez gło 
dujących ro ln ików

W  roku 1928 mieliśmy pod upra 
wą ziemniaków 12.700 ha, jęczmie­
nia —  12.650 ha, owsa —  13.750 ha, 
zaś w  roku 1929 —  pod uprawę 
ziemniaków^ —  10.050 ha, jęczm.e- 
nia —  10.600 ha i ow-sa —  12.700 ha. 
W szystko  to łącznie z posuchą tego­
roczną musiało ujemnie wpłynąć na 
urodzaj i ogólną ilość zb iorów  w  bra­
sławskim powiecie.

Żyto  ozime nie było wyrównane, 
gdyż częściowo ucierpiało od w io ­
sennych mrozów, częściowo od po 
suchy. Przeciętny urodzaj dla żyta, 
na podstawie statystycznych danych, 
równa się 7.7 c. m. z ha, przyczem 
obserwujem y wahania od 5 c. m. 
w- północnych częściach powiatu do 
10 c. m. w południowych częściach 
powiatu Ziemniaki, aczkolw iek 
ucierpiały od posuchy i w  ciągu lata 
rokowały z ly  plon —  po deszczach 
w m-cu sierpniu popraw iły  się i daty 
przeciętny urodzaj 120— 1.30 c. m. 
z ha. Ogólny zbiór z iem niaków w  p o ­
wiecie będzie jednak niższym od nor­
malnego z powodu zmniejszenia się 
o 2650 ha przestrzeni pod uprawę ta­

kowych, szczególnie w  drobnych g o ­
spodarstwach rolnych.

Urodzaj warzyw  naogót dobry, 
lecz niestety rolnik nasz tak mało ich 
uprawia i spożywa, że slan urodzaju 
bynajmniej nie w p ływ a  na dobrobyt 
rolnika.

Najbardzie j ucierpiały od posuchy 
jarzyny, koniczyny i łąki. Szczegól­
nie niski plon dał jęczmień, który 
wraz z żytem i z iemniakami stanów, 
jeden z ważniejszych produktów spo­
żywczych  u ludu wiejskiego. Staty­
styka powiatu daje następujący prze­
ciętny urodzaj z ha dla jarzyn i pasz: 
jęczmienia —  3,4 c. m., owsa —  6,7, 
grochu —  4,5, siana koniczynowego 
(2 ukosy) —  21 c. m., siana łąkow e­
go —  11 c. m. Jeżeli ob liczym y uro­
dzaj jarzyn  z ha po cenach obecnych, 
a zużyty nasienny materjał po cenach 
wiosennych, przekonam y się, że plon 
jęczm ienia i grochu zwrócił  ro ln iko­
w i zaledwie wartość nasion i tylko 
owies dał niedużą nadwyżkę. Brak 
pasz nie da się tak łatwo zastąpić 
ziemniakami, okopow em i pastewne- 
mi i słomą, jak sądzi pan I D., gdvż 
nadmiaru ziemniaków wogóle niema, 
a szczególnie u drobnego rolctka, 
z uprawą zaś okopow ych  pastewnych 
dopiero zapoznaje się nasz przeciętny 
gospodarz i przestrzeń ta jesl bardzo 
matą; co do słomy jarej, to zebrano 
je j znacznie mniej niż wr warunkach 
normalnych.

W obec  powyższego musimy p rzy ­
znać, że w  powiecie brastawsk.m 
w roku bieżącym nie jest tak dobi ze 
z urodzajem, jak tw ierdzi p. I. D. 
i w  okresie w iosennym znaczna część 
ludności w iejskie j dotk liw ie odczuje 
n ietylko brak pasz dla inwentarza 
żywego, lecz i żywności dla siebie.

B. T  r a b s z p,
a g ro n o m  p o w .

WIADOMOŚCI l KOWNA
Oświadczenie prezydenta

S.Ttctcny.
kolach politycznych wzbudziło 

wielkie zainteresowanie oświadcze­
nie prezydenta Smetony o mających 
nastąpić w marcu wyborach prezy­
denta państwa. Z. oświadczenia te­
go wysnuwany jest wniosek, że na­
tychmiast po wyborach prezydenta 
nastąpią rtwnież wybory da sejmu.

Opracowywana obecnie ustawa 
o wyborach prezydenta wywołuje  
znaczne zainteresowanie, również z 
tego względu, że zgodnie z § 43
nowej konstytucji obecny prezydent 
jest wybierany na lat siedem przez 
specjalnych przedstawicieli narodo­
wych. W  kowieńsk ch kołach poli­
tycznych z niecierpliwością oczeku-  
"ą wyjaśnienia pojęcia „specjalni 
przedstawiciele narodu".

Łotwa wobec nominacji 
Łaumusa.

Nominaacja Z a j n u s a  na stano­
wisko ministra spraw zagrnnicznych 
w łotewskich kołach politycznych 
nie jest uważana za udatny krok 
rządu litewskiego, oznacza ona bo ­
wiem— jak zakomunikowano przed­
staw cielowi P. A .  T. — kontynuo­
wanie polityk, zagranicznej Wo lde-  
marasa, a więc dążeń e do popra­
wy stosunków litewsko - ło ‘ewskich 
pod warunkiem oziębienia stosun­
ków pomiędzy Warszawą a Rygą.

Jakkolwiek ze strony litewskiej o- 
becnie daje s e zauważyć ton po­
jednawczy, wrażenie polityki Wol-  
demarasa, stosującej ton strofowa­
nia w stosunku do Łotwy,  nie osła­
bło. Prasa litewska w ostatnich cza­
sach dosc często porusza kwestję 
traktatu handlowego łotewsko litew 
skiego, uważając, że przyśpieszenie 
zawarcia t r a k t a t u  zależv 
od Łotwy,  t. j. od jej ustosunkowa­
nia sic do Polski. Z e  strony łotew­
skiej nie daje się jednak zauważyć  
dążności do kupowania tą drogą 
przjjaźni litewskiej Podróż prezy­
denta Ziemgalsa do k  )wna jest ciąg­
le jeszcze nieaktualna i będzie tak 
długo nieaktualna, dopóki pomiędzy 
Łotwą  a Litwą nic zostanie zawar­
ty tiaklat handlowy.

OBOW IĄZEK SŁUŻBY W OJSKOW EJ 
D LA  KŁAJPEDZIAN.

Mieszkańcy kraju k ła jpedzkiego, k tórzy  
na mocy konwenc ji  k la jpedzk ie j  zwolnien i 
byli od odbyw an ia  służby w o jskow ej  do I -go  
stycznia 1930 roku, z chw ilą  wygaśnięcia te­
go terminu uważani są za pod legających 
służbie wo jskowej.

BUDŻET M. KO W NA.
Magistrat rri Kowna kończy już opraco ­

wywan ie  projektu budżetowego na rok przv 
sztj W  drugie j połow ie  b. m. pro jekt prze­
d łożony zostanie Radzie Miejskie j.

POCIĄGNIĘCIE DO ODPOW IEDZIALNOŚCI 
SĄDOWEJ NOTARJUSZÓW.

Pociągnięc i zostali  do odpowiedzia lnośc i 
sądowej za nieprawne pobieranie opłat b. no- 
tarjusz Burkie-wiez i b. notarjusz szawelski 
Szwabiński.

POD\V\ ŻSZENIE CŁA IMPORTOW EGO 
NA ŻYTO.

Gabinet Ministrów u. ł iwali ł  podwo ić  eto 
im portowe na żyto  (z 10 ct. na 20 ct. od kg.).

Siarę metody ba kały styczne.
K A T O W IC E ,  V.XI. (Pat).  Jak donosi „ P o l ­

ska Zachodnia",  zw iązek  P o laków  w Opolu 
wniósł na ręce prezydenta komisji mieszanej 
Calondera skargę z tego powodu, że niejaki 
Muskalla, nauczycie l polskiej szkoły mniej 
sz ośc iowej w  Kościelisku puwiatu Olesno, 
zmusza! dzieci polskie  do śpiewania pieśni 
„Deutsehland, Deutschland iiber a l les " z o- 
kazji u ioczystośei szkolnych dla uczczenia 
powrotu „Z epp e l ina "  z Am eryk i.  Jedną z 
uczenie, która nie chciała śpiewać tej pieśni, 
w j  dali i  ze szkoły, za równo  jak i innego 
ucznia.

S P R O S T O W A N IE .

Skutkiem nawału pracy, k tóre j  wym aga ło  
wydanie  wczora jszego  numeru, korekta o d ­
cinka pozostawia w ie le  do życzenia. W a ż ­
niejsze om yłk i prostujemy.

W  p ierwsze j szpalcie  na leży  czytać „A u ­
tor rozporządza jący  n ieznanem i" (zamiast 
„n iezn ac inam i" )  materjałami.,..

W  drugie j szpalc ie myln ie  zostało w yd ru ­
kowane nazw isko  prof. Trzebińskiego, w  
trzecie j —  ks. J. Pnplatka.

W  piątej szpulc-ie pow inno  być „odegra ł  
rolę decydu jącą"  (a n i*  „o trzym a ły  ). W r e ­
szcie nazwiska autorek prac., wydanych  w 
„B ib l jo teczce  V\ i leńsk ie j"  podane zostały 
niedokładnie. Należy je  czytać: Janina Rod- 
k iew iczówna oraz Marja Łowiniańska.

wftrezwwsfca z en. 9.XI. d. r.
W A L U T Y  i DEWIZY:

Do lary  8,90Vs-8 ,9 2 ‘A -8 ,6 8V i
Bełgjft . . . . . . .  124,79— 125,10 — '24 48
Kopenhaga . . 238,90-239 5-'— 238 30
L o n d yn  . . . . .  JNoił
Nowy Y o r k ................8,-.*e%-3l9J«/4._8J87«/4
P a ry ?  ■ • • «5 .12-*5 .21- I.\u3
Sz walca, ja  . . . .  172,79— 173,22 172,33
hOżshf.Iai ................239,66- 210,16-23896
W i e d e ń ........................125,38— 125 69— 125,07
W io c h y  . . . . 4ri,7lJ/4 — 46,83 -46,59'/,
Marku, m e n ........................................ 213 3.Ś
O d H i i s k ....................................................... 173 ’k8

PAP IER Y  P RO CE NTO W E:

P o ż y c i  ku iuwest.......................... 118,00— 118,50
Dularówka . . . . .  6 1 ,00—64.73
5%  k c .n w erayj.u a ....................30,75—^1 00
j %  kolejowa . 4<5, o ) _ 4n,5D
1 0 % kole jowa  . 102,50
8°,'o L  Z B U, K. i B R , obi. B. G. K. 94,00
T - s u i t  7 % .............................................83,25
4 7 , %  z l e i t ó i i e   .....................  47,25— 47.10
8 % waTr i* łtw*k fe ...................  . 67,50 -67,75
6% Ob!, pnz. konw. :n W arszaw y . .50,25

A K C J E .
Bank Petsk l .....................  172,00— 173,00
B .n k  S p ó łek  Zarobfc................................   7.8,50
Bp L "8 S ............................................................. 111,00
C u k i e r ...............................................................30,75
P ' - l e y .......................................................  45,00
W ę g i e l .......................................................... 80,00
Lilpop .  37,00
M ii i r ze .ó w  . . .  . 20 75—20,50— 21,. o
< strowine. I— 111 eiri. s B............................76,00
S ta ra ch ow ice ...............................  25,60— 25,uO

Dr. nsed. J. Dobrzański
g lrr eK J io r j

p rzen iós ł  się r a  u l. Z a w d fn ą  Nr. 8 m .  3.
P r zy jm u je  cndziennie i d godz. 4 —  5 p.p.

P O L S K A  W Y T W Ó R N I A
D A M S K I E G O .  M E S K 1 E G O  1 D Z I E C I N N E G O

O B U W I A
W ilno, ul. Wielka 30

Wacław Nowicki
G W A R A N C J A !  J  . . =  M O D A !

T e r m i n o w e  w y k o n a n i e  nbRt .aluni tów 
w e t l i u g  o b t a t n i c h  m o d e l i .  3059 0

W YK W IN TN A KONFEKCJA i GALANTERIA! 
K A L O S Z E ,  Ś N I E G O W C E

—  ■ ■ ■ 1 ■■■: CENY N ISK IE  -_________ —

Popierajcie przemysł kvajowy

E. COBACZEWCK! (JA ! SUSZ).

Miedzy Wilnem i Brygadą.
Było to w lutym 1915 r. Brygada 

skrwaw iona w  uciążliwych bojach 
pod Łowczów k icm , odpoczywała  w 
Kętach i okolicznych wioskach. Sie­
dz ie liśm y wszyscy przy obiedzie. 
P r zy  stole byto gw arno  i wesoło 
T y lk o  Komendant był zamyślony
i niemowny. O trzym ał właśnie nowe 
wiadomości z „tam tej strony F ra ­
sowały go  widocznie.

Naraz drgnąłem, usłyszawszy swo­
je  nazwisko w ym ów ione  tak dobrze 
m i znanym głosem Komendanta: /—  
Dobaczewski i Karwack i zgłoszą się 
do  mnie o godzinie siódmej.

Punkt siódma zameldowaliśmy się 
u Komendanta. Popatrzył na nas obu 
uważnie i pow iedzia ł tym swoim 
zw yk łym  urywanym  sposobem mó 
wierna: -—  Po jedż iec ie  do \Yarszasvy. 
K ażdy  inną drogą. Na miejscu zgło­
sicie się do komendanta P. O. W . 
Dalsze d jsp ozyc je  o trzym acie  od nie­
go  Posyłam was nie po to, żebyście 
pokręcił* się po salonach i wrócili, ale 
zabrali się do pracy na tamtym od ­
cinku W  tej chwili front jest n ie­

ruchomy, jak tylko przesunie się 
gdziekolw iek , wyruszycie w  drogę. 
Przygotu jc ie  się więc. —  Stanęliśmy 
na baczność i vvróciliśmy do swoich 
kwater.

W  kilka dni potem otrzymałem 
rozkaz udania się do Zagórza, gdzie 
spotkałem się z ob. ob. Jaworowskim, 
S ławkiem i Skwarczyoskim  (starym). 
Z każdym  z nieb odbyłem dłuższą 
konferencję.

Musieli mię o wszystkiem in fo r ­
mować, jako że przez pół roku tyle 
się zmieniło na świecie, a na froncie 
człow iek ty lko  od czasu do czasu 
otrzymy wał gazety".

Od nich dowiedziałem  się, że
w" połaci b. Królestwa Kongresowego, 
zajętej przez wojska rosyjskie, działa 
Polska Organizacja W o jskow a , na 
czele której stoi wysłany przez K o ­
mendanta Piłsudskiego dr. Tadeusz 
Źuliński (Roman Barski).

Organizacja przeciwstawia się sku­
tecznie nie ty lko psychozie, która za­
panowała wśród społeczeństwa poi 
skiego, po sławetnej odezw ie wielKO­

książęcej, ale daje znać Rosji i św iutu, 
że na z.iemiach zajętych przez Rosję 
szerzy się bunt przeciw  zaborcy.

Tu  i owdzie  występują oddziały 
lotne, skierow"ane bezpośrednio prze­
c iwko arm ji rosyjskiej.

P o  manifestacyrjnem  uszkodzeniu 
pomnika na Z ie lonym  Placu w  dniu 
29 listopada 1914 r. nastąpiło wysa­
dzenie pociągu intendentury pod L u ­
blinem w dniu 13 grudnia; 28 grudnia 
wyleciał w  powietrźe most ko le jow y  
pod Tłuszczem. Akc ja  ta zatacza 
coraz szersze kręgi. Potrzeba jak 
najw ięcej instruktorów.

Karwack i o trzym ał marszrutę 
przez Rumunję, ja zaś miałem prze­
dostać się wprost przez front. D o ­
dano mi di* pomocy dw ie niewiasty 
Po  długich macaniach frontu udało 
nam się przedostać do Warszaw-y 
przez Suwalszczyznę, gdzie odbywały 
się w a lk i ruchome. Karwack i stanął 
w- W arszaw ie  o kilka dni wcześniej.

W arszawa zrobiła na mnie w ra ­
żenie b. przykre. W yszed łem  z dwor 
ca i skierowałem się Marszałkowską 
ku p lacowi Zbawiciela. Był ranek 
świąteczny. L licą Marszałkowską 
przechodził oddział syberyjskiego 
pułku. Śpiewał jakąś d/.iką piosenkę. 
W  ślad tego śpiewu otw iera ły się 
okna, leciały z nich okrzyk i i oklaski.

Z goryczą w sercu powuedziałem so­
bie na pociechę: —  przecie choć 
kw ia tów  nie rzucają.

W  komendzie, którą odnalazłem 
pod wskazanym mi adresem, zetkną 
łem się ze sztabem P. O. W .: Orw id  
(Kościałkowski), Konrad (L ibicki), 
W ysock i (Tomaszewski), Koc i inni. 
Zapoznano mię z g łównem i wytycz  
nenii P. O. W .

Deklaracja głosiła:
1) Celem P. O. W . jest zdobycie 

niepodległości Polski drogą walki 
zbrojnej.

2) P. O. W . skierowuje swój oręż. 
p rzec iwko najw iększemu w rogow i 
O jczyzn j,  Rosji i jest w ścisłym kon­
takcie z Lcg jonam i polskiemi.

3) P. O. W . jest organizacją apo­
lityczną, grupującą ludzi różnych 
przekonań i może podlegać jedynie. 
Rządowi Narodowemu, któremu pod­
legać będą Legjony.

Działy: szkolny, wyw iadowczy ,
techniczny, f inansowy i b o jow y  skła­
dały się na całość P. O. W . Dział 
szkolnj miał na celu przerobić swych 
członków na uświadomionych po l­
skich żołnierzy. Dążył do tego drogą 
zakładania szkół wojskowych, rzecz 
prosta, tajnych.

Po  zapoznaniu się z całokształtem 
pracy spotkałem się z ob. Barskim

w konspiracyjnem mieszkaniu A. 
Kurcjuna.

Otrzymałem polecenie udania się 
do W ilna , zorganizowania okręgu 
wileńskiego i nawiązania kontaktu 
7 PebTOsburgicm i Moskwą. Jako 
p ierwszy punkt oparcia w W iln ie  da­
no mi adres ob. Cum ftówny W andy, 
która miała skomunikować mię 
z m ie jscową organizacją.

Do W ilna  przy jechałem  w W ic i  • 
ką Sobotę rano. Nastrój tu był inny 
niż w" Warszawie. Cały dzień cho 
dziłem po mieście, ponieważ adre­
satki nie zastałem w  domu. Nie sły­
szałem tu nigdzie oklasków na cześć 
przechodzących oddziałów" w o jsko ­
wych.

Na noc u lokowano mię u pewnego 
inżyniera, \vmpatyka P. O W. Za 
pytał mię z miejsca, czy  jestem t,pod- 
po lny“  człowiek i oświadczył, że g o ­
ściny udzieli ińi tylko na jedną noc. 
Bardzo mi to było nie na rękę, b o ­
w iem na p ierwszy dzień świąt W ie l ­
kiej Nocy trudno było za jmować się 
szukaniem pokoju.

W  hotelu stawać nie chciałem 
z łatwo zrozumiałych powmdów". Na 
szczęście na drugi dzień zaopiekował 
się mną ob, W ac ław  Mongird. W  j e ­
go domu znalazłem serdeczną go ­
ścinę na przeciąg kilku świątecznych

dni, zanim znalazłem sobie mieszka­
nie. Tam  też u lokowałem na począt 
ku Komendę P.. O. W .

Jeszcze przed wybuchem w ojny 
przy jeżdża ł do W ilna  ob. Zosik (obec­
nie generał Tessaro), k tóry zorgani­
zował pierwsze oddziały Strzelca 
wśród m łodzieży szkolnej.

Należało skupić tych ludzi, dać 
im  wykształcenie i ująć w  ścisłe kar­
by wojskowe. Szkolenie odbywało  
się wedle zasad regulaminu. Chodziło 
o wykształcenie w członkach orga­
n izacji w oli żołnierskiej, wpojenie 
w  nich gorącej wńary w" Polskę i roz­
budzenie w  nich ducha ofiarnej walki 
o wyzw"olenie O jczyzny. Powstały 
nowe sekcje wśród m łodzieży g im na­
zjalnej, rzemieślniczej. G łówny jed ­
nak kontyngent żołnierza P. O. VV. 
dała szkoła chemiko - techniczna, 
gdzie pracę prowadził ob. Januszko 
Józef.

Poza nim najbliższymi współ­
pracownikam i moimi b y l i  ob .  ob- 
Mongird W ac ław , Dąbrowski Bole­
sław, Mazurkiew icz Leon, D o m a ń s k i  
Bohdan, z niewuast: Korn iłłow iczów- 
na Marja, Cumftówna Wanda (obie 
jednak w-krótce wyjechały  jako  kur 
jerk i d o  Brygady), a następnie Urba- 
now iczówna Halina i N i e d z i a l k o w -  
ska Wanda.
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W ie lK s  r o d z in a .
Dzień 10-go l istopada r. b., je st 

dniem naprawdę  ważnym w  życiu 
wielu ludzi, którzy s’ ę o godzmie  
l l - e i  rano zgromadzą  w salonach 
Domu Of icera,  by c d n o w  ć te n igdy 
mes^argane w ię zy  które ich d a w ­
niej łączyły , gdy  tworzy l i  razem 
wierne aż do ostatniego tchnienia 
rycerne bractwo,  gdy na rozkaz K o ­
mendanta szli wszędz ie,  gdz ie  biło 
serce Polską obłąkane, by tworzyć 
za-ążek Polsk. zb ro ’ne, i poprzez  za­
sieki drutów, o b o z ó w  jeńców szli do 
Polski  Niepodleg łe j .  Zna jdą  się oto 

w  jednym rzędz ie  i osiwiali już w 
pracy dla idei . miodzi,  pełni sił, ze 
wszystk.ch stanów, by s:ę z łączyć 
w jedną wie lką  rodz inę spojoną 
więzami idei. i i rycerne bractwo 
nosi w  sobie najszczytniejszy sym­

bol  Polski  wyzwalsjąc-Jj się, trzy li­
tery trzy słupy ogniste:  P  O. W.

T rad yc i e  P. O.  W .  na terenie 

W  i leńszczyzny są naprawdę wielkie 
i g ł ęboko sięgają w  grunt tej ziemi, 
w którą wsiąkła obiicie krew jej 
żołnierzy.  N a  Ross 'e  w otoczę mu 
cichych brzóz, otulających długtemi 

ramionami gałęz i  wznosi  się pom- 
n k —mazo leum wznieś  ony na cześć 
tych, którzy w  tward :j żołnierskiej 

słu. bie P. O. W  zdali  świetnie e g ­
zamin swego  żolniersiego obow ią z ­
ku i zginęli pod kulami bolszewic- 
k ienr.  O lbrzymią zasługa P. O. W. 
w  W i ln i e  jest własme podm in ow a ­

nie i nae lektryzowanie  społeczeń­
stwa wiarą w  przyjście wojsk pol­
sk.ch gdy  dookoła  szalała zawieru­
cha wojenna, gdy  twarda ręka oku­
panta n iemieckiego i bo lszewick-e- 
go cisnęła coraz silniej.

Oni  to ukryci w p o d z ;emiach 
konspiracji  zapomocą  świetnie zor ­

gan izowanego  aparatu przyśpieszal i  
proces rozkładowy we jsk  nieprz j ia -  
cielskich.

Dzisiaj wskrzesza się te wielkie 
t radycje  rycernego bractwa P. O. W., 
gd yż  tak samo jak przed laty jest 
w ie rne idei Komendanta.  1 dlatego 
nie może by,- P. O.  W. towarzyst­

w em wete ranów,  wietrzących w dnie 

uroczyste swe stare sztandaiy.  ani 
zamknąć na cztery spusty drzw. do 
chramu swych idei, ciurkać gorące 
łzy bez  siły, an. zatonąć w  powodz i  
pustych, ja łowych  słów, poza które- 
mi stoi pustka i niewiara w e  własne 
siły. Nie na roraty dumań o pr ze ­
szłości zbiera się w  du:u 10-go listo­
pada r. b., ale by tworzyć —  tak 
^ak dawn ej epope ję  czynu o rężne­

go  —  rapsody pracy realnej, twór ­
czej  pracy jutra. K r w a w e  opary wa l­
ki w podz iemiach zastąpi ć jaśnią 
pracy w Polsce  Ni epod leg łe j  i tą 
pracą wyrąbywa~ w  twardej  opoce 
dnia dzisiejszego wy łom  na s łonecz­
ny swit jutra.

T. Jacek-EoUcki.

D o n io słe  p h t t r w k l
(Słów k łka o Kasach Stefczyka.)

K u m e r c j a ^ i z a t j a  k o l e i  p m z l w o w y : h .
(Wywiad u pana ministra komunikacji, Inż. A. Kiihna).

Sprawa przekształcenia Polskich 
Kole i Państwow ych  w samodzielne 
przedsiębiorstwa, dyskutowana ży wo 
od dłuższego czasu w  sferach gospo­
darczych, interesuje kraj cały, a spe­
cjalnie szeroke rzesze pracow n ików  
kolejowych. Chcąc u źródła otrzymać 

^jaknajbardziej wyczerpujące in fo r­
macje na ten tak aktualny i c iekawy 
temat, współpracownik ^Polskiej A- 
gencji Publicystycznej udał się do pa­
na Ministra Komunikacji, inż. A. Kii- 
hna, który łaskawie udzielił mu po­
niższych interesujących wyjaśnień:

—  Przedsiębiorstwo Polskich K o ­
lei Państwowych —  m ów i Pan M in i­
ster —  utworzone zostało ustawowo 
rozporządzeniem p Prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 24 września 1926 
roku. Natychmiastowe w prow adze­
nie tego rozporządzenia w  życie na­
potykało szereg trudności natury pra­
wnej i organizacyjnej, których usu 
nięcie wym agało  dłuższej pracy. D o ­
p iero teraz dekret Pana Prezydenta 
jest częściowo w prow adzony  w  ż>cie 
Pon ieważ od chwali wydania dekretu 
upłynęło sporo czasu, w ięc niektóre 
jego  postanowienia muszą ulec n ow e ­
lizacji stosownie do nowych warun­
ków  i doświadczeń. Dlatego też op ra ­
cowaliśmy projekt noweli do dekretu 
Pana Prezydenta. Stworzenie samo­
dzielnego przedsiębiorst. Ko le i Pań­
stwowych zw iązane jest tak ściśle i 
organicznie z całokształtem życia go ­
spodarczego naszego kraju, iż doko­
nywać się musi powoli, w  miarę 
sprzyja jących warunków, zwłaszcza 
że wchodzą tu w  grę zasadniczego 
znaczenia m om enty natury finanso­
w ej i dobro państwa. Kole je  to naj 
ważniejsza bodajże jednostka gospo­
darcza kraju, która nie może być na­
rażona na wrstrząsy wskutek doraź­
nych i nieprzemyślanych ekspery­
mentów.

—  Jaki punkt dekretu wprow adził 
już pan Minister w  życie?

—  P ierw szym  ważnym  krokiem 
ku wprowadzeniu  w  życie postano­
wień dekretu jest rozporządzenie Ra­
dy Ministrów, stwarzające jedgolitą  
pragmatykę stużbow-ą dla pracowni 
ków P K. P. Pragm atyka ta daje pra­
cownikom  ko le jow ym  szereg upraw­
nień, a co najważnie jsze nie pozosta­
w ia żadnych n iedomówień, precyzu-

Poniewaz cała akcja leg jonowa 
i P  O W  miała w sobie dużo p ie r­
wiastku romantycznego, rzeczą z r o ­
zumiałą jest, że najłatw iej było  do tej 
pracy zw erbow ać młodzież i n iew ia ­
sty, to też funkcjonowała dość spraw 
nie Liga Kobiet z p. Janiną Studnieką 
na czele, zbierając fundusze na zakup 
broni, gromadząc bieliznę, dostarcza 
jąc mieszkań na zbiórki i t. d.

Zebrania odbywały  się w  domach 
pp. Grzymałowskich, Kobylińskich, 
Mongirdów, Studnicktch. N iedz ia ł­
kowskich, Szopt i wńelu innych.

Z pośród starszego społeczeństwa 
zetknąłem się najp ierw  z W acławem  
Studnickim, w  którym  znalazłem 
w ow ym  czasie (przed wejściem 
Niemców1, ponieważ późnie j drogi na­
sze zaczęły się rozchodzić) bardzo 
o fiarnego i gorącego współpracowni­
ka. Do jego  mieszkania przeniosłtm  
komendę. W  dalszym ciągu naw ią­
załem kontakt z dr. Janem Bogu­
szewskim. gorącym  entuzjastą i o f ia r ­
nym działaczem na wielu odcinkach 
pracy społecznej. Był m i on w da l­
szej m oje j działalności wojskowej 
i po l i t jc zne j  wielką i n ieocenioną po­
mocą. Po  ożyw ieniu  pracy w  W iln ie  
i Grodnie nawiązałem łączność z Pe­
tersburgiem. gdzie na czele P. O. W . 
stał ob. Skąpski, prezes tamtejszego

jąc jasno stosunek służbowy pracow­
nika kole jowego. Dalszym wrażnym 
krokiem  zdążającym do stworzenia 
przedsiębiorstwa Ko le i Państwowych, 
jest wydanie nowego statutu organ i­
zacyjnego Ministerstwa Komunika 
cji i wprowadzenie  szeregu zmian do 
regulaminu Dyrekcji Ko le i  Państwo­
wych i ich oddziałówr. Zaznaczyć na­
leży, iż regulaminy Dyrekcy j ulegną 
zasadniczej rew iz ji  Przem ianowanie 
prezesów Dyrekcy j, którzy byli do­
tychczas urzędnikami państwowymi, 
na dyrektorów  przedsiębiorstwa pań­
stwowego, jest również jednem z po­
sunięć wT kierunku realizacji dekretu 
Pana Prezydenta. Zaznaczyć jednak 
muszę, że stosunek służbowy żarów 
no dyrek torów  jak i całego stałego 
personelu przedsębiorstwa P. K. P., 
posiadać będzie i nadal, jak dotych 
czas, charakter puhliczno-prawny.

W  ścisłym związku —  zakończył 
swe wyjaśnienie Pan Minister Kuhn, 
z przedsiębiorstwem P K. P. pozosta­
je również organizowana obecnie spe­
cjalna Dyrekcja  Warsztatowa, która 
scentralizuje i usprawni ko le jową  g o ­
spodarkę warsztatową. Zasadnicze 
znaczenie dla tworzącego się przed- 
siębiorslwa P. K. P. mają również 
prace nad szacunkiem majątku ko le­
jowego. Prace te zostaną w najb liż­
szym czasie ukończone.

Prz«buj,>wy tiliii polskiej Z łotej Scrji!
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Sokoła Zamierzałem właśnie w y je ­
chać do Mińska, dokąd miałem adre­
sy do Wł. Raczkiew icza i Gnoińskie- 
go, kiedy zgłosił się do mnie ob. K 
Łęczycki, uczeń mińskiego g im na­
zjum, odając siebie i grupę swoich 
ko legów  do dyspozycji P. O. W . P r z y ­
dzieliłem  jako instruktora ob. D o ­
mańskiego Bohdana, k tóry  świeżo 
skończył naszą szkołę instruktorską. 
W k ró tce  za nim posłałem ob. Janusz- 
kę. W  ten sposób w lasach i błotach 
M inszczyzny, zdaje się że w  majątku 
pp. łę c zy c k ic h  powstał pierwszy 
obóz letni instruktorski —  , Pierwsza 
Litewrska Szkoła Podchorążych", jak 
ją nazywa K. Łęczycki w „PaństewT- 
ku' .

Tymczasem  front sił walczących 
zbliżał sie coraz bardziej. Swoboda 
ruchów coraz bardzie j b y ł a  ogran i­
czana. M im o to udało mi się sko­
munikować z k ilkom a oficerami P o ­
lakami z armji rosyjskiej, których 
znałem jeszcze z czasów studjów we 
Lw ow ie .  Przez mch otrzymywałem 
broń i amunicję.

Jak wspomniałem wTvżej, główmy 
wysiłek wileńskiej P. O. vV. by ł skie­
row any na pracę szkolną w ycho­
wawczą. Co się tyczy akcji bojowej, 
to ze względu na w arunki miejscowe, 
mogliśmy tylko pomagać Naczelnej

K asy  Ste fczyka  w  ostatn-ch p.ę 
ciu latach dosyć  gęstą siecią, jak 
na nasze warunki, pokryły  z .emie 
lit.-teałoruskie. N ‘ema prawie gminy, 
w  które jby me było  Kasy  Ste fczyka. 
Znaczen ie  tych instytucyj fmanso- 
wo-spo łecznycb  jest ogromne dla 
gospodarc zego  rozwoju naszego 
kraju - gd  zie jak gdzie,  ale u nas 
K asy  S ‘ e fc zyka są jedyną  dostępną 
inst\tuc,ą k redy tową  dla naszego 
rolnika.Nieupnr/ądknw anedokumen­
ty prawa posiadania nieruchomości,  
(brak hipotek),  ciemnota, zahukanie, 
w i e k o w e  naszego ludu, wszys tko  to 
wytwarza ło  ciężką sytuację dia rol ­
nika, k iedy w c ę żk i c h  chwilach swe 
go  ż v c  a musiał szukać kapitału o- 
brotowego ,  dla kupna konia, k rowy  
etc.

Szedł  w tedy do l ichwiarza i rękę 
mu ca łował  za to, że mu pożyczał  
na I.ch wiarsk. procent  jakąś, chociaż  
mniej w ięce  potrzebną kwotę.  Ban- 
k i mne, czysto fi lansowe nstytuc- 
je, to r -e dla naszego  ludu, bo tam 
trzeba składać podania, znać proce ­
durę, a nasz rolnik tego  jeszcze  sam 
me potiafi,  musi iść do biura podań : 
tam z niego zedrą porząan e i j es z ­
cze  :le poradzą (bo sami dobrze  me 
w  edzą) . W szys tko  to ,est zw iązane 
z  takim kłopotem i kosztem, że  prze­
ważnie  rolnik machał ręką i radził, 
jak mógł  sam sobie a właściwie  nic 
nie móg ł  na jc zęśce j  poradz ić i c i er ­
piał nędzę.

O tó ż  gdy z jawi ły  się Kasy  S t e f ­
czyka, j sk każda spMdzielnia o za- 
ry- ie  społecznym i demokratycznym, 
gdz ie  rolnikowi wystarczy w prostych 
s łowach wy  t łumaczyć b ' edę  i potrze­
bę swoią, by zaraz jeżel i jest go 
.tówka, zostać załatwionym, a p r zy ­
najmniej otrzymać dokładne wyjas 
nienia, jak, k iedy i z jakiemi  d ok u ­
mentami zwracać się należy stały się 
one naprawdę  dobrodz ie js twem dla 
tego,  kto mógł  zapisać się na ich 
członka.

Znaczen ie  gospodarcze  Kas Ste f ­
cz yka  było  tyle razy omawiane  w  
gronie ludzi ba idzo  poważnych,  by 
ło Dizedmiotem obrad tylu z ja zdów  
i centra lnych w Warszawje ,  i w o j e ­
wódzk i  ch, i pow ia towych ,  że  by łoby  
zbytec znem je szcze  raz powracać  
do tego  tematu.

Jednak każdy zjazd, każde w i ę k ­
sze zebranie,  iest to p ew n ego  ro ­
dzaju uroczystość, jakby sw ego  ro­
dzaju święto i tak jak w  święto na­
wet  biedak Drzywdzlewa  lepsze  sza­
ty, tak i na tych z ,azdach mówi  się 
o zadaniach i celach spółdzielczość,  
wogó le ,  o gospodarce i rozwoju Kas 
w  najbardziej  ogó lnych  zarysach, a 
w rezultacie powsta ją  okćln 'k .  do 
w szys tk :ch Kas  S te fczyka w  naszym 
kraju, które niestety wykazu ją  zu 
pełną nieznajomość psychiki rolpi- 
ka, naszych warunków pracy i wno 
szą niepotrzebnie  kwasy  w  łono sa­
mych za rządów Kas.

Ref ren  em często powtarzającym 
się w  okólnikach i pismach Z w i ą ­
zku rew iz y jnego  do Kas  Ste fczyk a 
jest surowe napominanie że z Kasy 
nie można  robić dobroczynności.  
Rozumiem, co przez  to chce Z w i v  
z ek  Rew izy jn y  podkreśl  ć i przed 
czem przestrzec,  ależ to tchnie na­
iwnością, to tchnie jakimś idealiz '  
me.n sentymentalnym.

Tam,  z oddal.’, w central myślą, 
że po wsiach naszych w zarządach 
Kas  siedzą ludzie pełni m łosierdzia 
dla niedoli bl iźniego, ludzie w i e l ­
kich serc, a że mają p ieniądze cu 
dze w  swo jem ręku, więc  tedy Zwią­
zek  R e w iz y jn y  p r zyw dz i ew a  suro­
w ą  maskę obowiązku p.Inowania 
cudzego grosza i g łosem tubalnym 
( żeby w iece j  się bali )  woła:  „Ludz ie  
schowajcie serca, a Kierujcie się ro '  
zumem",

O tó ż  m e gę  uspokoić Zw .ą zek  
R ew i z y jn y  tu, z miejsca pracy, że 
zarządów', które posiadają  rozum 
nie jest tak dużo, a już zarządó w z 
sercem, tą bardziej  kunsztowną i 
dehkatną składową częścią ducha 
ludzkiego,  to ze  świecą trzeba szu" 
kać, i gd yby  Z w ą z e k  R ew .  n a p r a w

dę zrozum ał nasze warunki pracy, 
toby odwrotnie,  w  każdym oir ilni 
ku. w każdym liście pisałby o tern, 
że K a sy  Ste fczyka w  raszych  wa- 
run kach muszą być dobroczynnością,  
tylko oc zyw . j c i e  nie tą filantropją 
zda wicową i pozorna, tylekroć wy-  
kpiwaną przez satyryków,  ale d o ­
broczynnością  w  ścisiem tego  sło" 
wa  znaczeniu.

Kasa Ste fczyka, która chce speł 
nić sw o je  zadanie rzetelne instytucji 
społeczno f inansowej , musi nie za* 
łować  serca, szczególnie  tu, w tej 
dzielnicy,  w ob ec  t ego  ludu. Lud tu­
tejszy można oswo  c, podnieść i 
wychować ,  ale tylko za pomocą  o- 
ka zyw anego  mu serca.

Lud  tutejszy jeszcze  nie stoi na 
tym poz iomie  kultury, że by móg ł  
sam sobie radzić w  każdej sprawie 
i t raktować po kupi ;cku najrozma­
itsze swo ,e  interesy, a traktuje każ ­
de padnięc ie  krowy,  czy świni jako 
nieszczęście,  jako klęskę, co zresztą 
jest zupełnie zrozum.ałem przy je go  
ma ją tkowym stanie posiadania. O t ć ż  
Za r zą d y  Kas, które zechcą choć w 
częśc i  być wiernemi id ę- spó łdz ie l ­
czości  i c z łonków  spółdzielni  uwa­
żać będą  za jedną dużą rodzinę, 
muszą nieraz odstępować  od suchych 
r y go ró w  różnych teoryj.

Pr zyk ład  ó w  m o gę  przytoczyć 
setka z mojej  pracy w  zarządz ie 
jednej  z Kas Ste fczyka. Uchwa ła  
Zarządu  brzmi1 „zamknąć  kredyt na 
trzy tygodnie  z powodu  spłat sw o ­
ich zobow iązań" .  Czyż  może  być 
słuszniejsza uchwała i czyż  można 
oa  takowe j  odstąpić!* A  j ednak nie­
raz odstępuje się i ods tępować  p o ­
winno, mo jem zdaniem. Ko tak'ej  
uchwale zaczyna się dziei i  opera­
cy jny w  Kasie,  zaczynają  cz łonko­
wie  zgłaszać się po pozyczkl ,  tłu­
maczy s ę spokojnie wszystkim i 
każdemu zosobna, że z tych i tych 
po w od ó w ,  które przec ież  sami 
cz łonkow ie  muszą uznać za słuszne, 
pożyczki  w przeciągu trzech t y g o d ­
ni n>e będą udzielane. K i e d y  się 
tak nagada z n:mi, że  aż w gard 
le wyschnie  i n.ektóirzy już uznaw­
szy argumenty za słuszne chcą 
wyjść ,  spostrzega się jakiegoś z g n ę ­
bionego  cz łowieczynę,  s to jącego w  
kącie.

— „ A  pan czego  tam stoi i nic 
me mówi ,  czy ma pan jaki interes 
do  Kasy?"

—  „N ie  mówię ,  bo słyszę co pani 
mów. , ale i z K asy  wyjść nie m o gę "

Rap tem  zapada milczenie i tylko 
dw ie  łzy toczą się po twarzy.  %

 No,  jak. z pana beksa, gadać
co takiego się stało?

—  „W id z i  pan, mam chorą żonę, 
wykosz to rowa łem  się na leczenie,  a 
teraz doktorzy  mówią,  ż eby  ww zć do 
W i lna  jak najprędzej , bo inaczej 
wmrze. Dziec i  drobne, kobieta  mło ­
da —  i znowu ro zmowa  kończy 
się łzami.

— N o  czekajcie,  u jak ' ego  dok ­
tora byliście, aha, dobrze,  >a zaraz 
zadzwonię ,  dow iem się czy  koniecz ­
nie ten wy ja zd  jest potrzebny.

Dzw on ię  i dowiaduję  się, że 
cz łonek nie kłamie, tak vvr istocie 
jest, odwracam się od telefonu i 
m ó w ię  —  proszę s zykować weksel,  
pan dostanie pożyczkę.

W s z y s c y  inni cz łonkowie ,  którzy 
ju t zgodzi l i  się z mojemi  poprzed-  
niemi w yw od am i  znowu wracają i 
stają bŁ żej krat, a j j d e n  nawet, 
prawda spokojnie,  zaczyna czynić 
zarzuty, że się robią wyjątki . Bez 
złości, b e z  podniesienia głosu o d ­
powiadam mu:

—  N a  co pan chciał pożyczyć ,  
na dokupienie sobie drugiej krowy,  
nie uważam z.tby to był niesłuszny 
po w ód  do pożyczki ,  aie pan dosta­
nie po trzech tygodniach, a jak 
pana spotka takie same nieszczę­
ście jak tego  bied łka, kiedy będzie  
obawa,  że może  dzi.-ci zostaną bez 
matki, to i panu po życ zę  w  każdej  
chwili, bez  względu na stan kasy. 
Cisza, Wszyscy rozchodzą  się i tylko 
zostają ci, co msją spłacać i ten

Kom endzie przez dostarczanie broni, 
mater jałów  wybuchowych i t. d. 
Kilka takich transportów zostało 
przesłanych do W arszawy. W  tym 
czasie nasze oddziały bo jow e prze­
rwały w dniu BO marca 1915 r. kilka 
l im j ko le jowych  pod V\ arszawą. 
W  dniu 8 maja wysadzono most k o ­
le jow y pod Białą Siedlecką. K ilka 
większych akcyj, w które włożono 
wiele pracy, nie udały się. Po zdo­
byciu przez Rosjan Przemyśla, po 
urządzaniu W schodn iej Galicji przez 
ks. Bobrinskiego (przy współudziale 
St. Grabskiego i towarzyszy) P. O. W . 
nie mogło pogodzić się z myślą o z w y ­
cięstwie Rosji. Ratunek Polski w i ­
dziano tylko w  rozgramianiu carskiej 
potęgi. W yrazem  tych uczuć może 
być rozkaz Naczelnej Komendy P. O. 
W . z dnia .3 maja:

„Żo łn ierze ! W alka  z Rosją p ro ­
wadzona przez nasze szeregi, zgrupo­
wane w form acji Leg jonów , walka 
z jedynym celem —  wrydarcia orężem 
niepodległości Polski, wymaga napię­
cia wszystkich sił, rzucenia na szalę 
całej mocy rewolucyjnej Polski. N ie ­
zależnie od w yn ików  i rezultatów za­
w ieruchy m iędzynarodowej, n iezależ­
nie od tego, kto będzie zwycięzcą, już 
dziś Po lacy w y pow iadać muszą swe 
postulaty polityczne, streszczające się

w  jednem haśle: wolnym i być chcemy 
i musimy11.

Rozkaz ten jest dokumentem bez­
granicznej w iary w  siły narodu, nie- 
złomności przekonania, że ty lko po 
pokonaniu Rosji może być odzyskana 
nie podległość. Mysi ta w W iln ie  m o­
że łatwiej niz gdzie indziej znajdowała 
zrozumienie, ponieważ zdawano tu 
sobie sprawę, że ty lko w'tedy, kiedy' 
Rosja zostanie pokonana, k iedy z ie­
mie b. W ie lk iego  Księstwa L itewsk ie­
go zostaną odebrane od Rosji, tylko 
wdedy zagadnienie przynależności 
tych ziem przestanie być wewnętrzną 
sprawą rosyjską. Myśl tę rozw ijano 
na konferencjach w ówczesnymi k lu ­
bie bankowmów. W  społeczeństwie 
starszym grupą najbardziej zbliżoną 
do orjentaCji leg jonowej byli dem o­
kraci wileńscy z mecenasem Abra­
m ow iczem  na czele. Konlakt jednak 
z grupą tą P. O. W . miała dość słaby.

W  miarę cofania się wojsk rosy j­
skich kontakt z Komendą Naczelną 
stawał się coraz słabszy. Ogranicze­
nia przejazdowe, w'ydane przez Sztab 
Głównodowodzącego urmją rosyjską 
utrudniły przejazdy kolejami. Na in ­
spekcję pracy z jaw ił się ty lko raz ob. 
Sulkiewicz Aleksander.

Po  zajęciu W arszawy przez N iem ­
ców  zostaliśmy skazani na samodziel­

jeden członek, który ma pożyczkę  
dostać.

Z a p y tu ’’ ę, czy to sentymental izm, 
czy  zw yk łe  ludzkie, jak powinno 
być zawsze i wszędz ie,  okazywan ie  
serca c z ł o w i ek o w 1? Oczyw iś c ie  m o ­
głam zasłonić się uchwałą i n :e za­
dawać sob e trudu wnilcsrńa cho ­
ciażby na chwilę w  niedolę ludzką, 
bo przecież, to zawsze coś kosztuje 
i by łabym w  zupełnym porządku.

J ego rodzaju praca w Kasach 
Ste fczyka, jatc wnikanie w kłonoty 
interesantów, odpowiedn ie  post ępo ­
wanie,  n iepodnoszenie  n igdy głosu, 
nieub’ ' żanie dostojeństwu cz łowieka 
wogóle ,  p lanowe rozmowy,  nawet  
na inne tematy, nic n.a mające 
w sp ó ln -go  z Kasą, ale służące 
ku podniesieniu ducha ludzkiego, 
tylko bror  Boże, bez  mentorsfwa, 
bez  jawnego  okazania swojej  w y ż ­
szości, a tak jak równy  z równym, 
t łumaczenie wszystk iego co do ty ­
czy  Kasy,  dokładnie,  dobitn.e, —  o 
wie le  bardziej  się przyczyn, do spo­
pularyzowania istoty i zadań współ- 
dzieiczości,  niż sto odczy tów  w y ­
mownie  wyg łoszonych  przez fa cho ­
wych  kooperaty sto w.

P o  5 latach swojej  pracy w  ied- 
ne| z Kas przysz łam do przekona­
nia, że praca w ych o w a w cza  w  K a ­
sach Ste fczyka nie polega na ze- 
brai iach (na które znikomy procent 
pr zychodzi )  i wygłaszaniu re feratów,  
a polega na codz ienuem obcowaniu 
z członkami, które musi być  zawsze 
obmyś lonem i p lanowem i musi iść 
pewnem i  etapami. Naprzykład,  w ie l ­
k iego  kłopotu nabawiają Kasom  
Ste fczyka cz łonkowie,  ze nie pilnują 
się terminów swoich spłat, sz czegó l ­
nie nowi. N a  zapytanie d laczego 
nie zjawiają s,ę w  terminie, dają 
odpow iedź  przeważn ie  jedna i tą 
samą, ż e  się wstydzi l i  >sć bez  p ie ­
niędzy,  i,lbo że uważali ,  że  to nie 
jest karygodne, że jeden tylko ty­
dz ień przeterminowal i.  O tóż  zarządy 
szczególnie pod naciskiem zgóry, 
uważają, że tylko zarządy silnej ręki 
mogą  zaprowadzić  porządek w K a ­
sach. N igdy  nie godz i łam się z 
tego rodzaju metodami bo chociaż  
spe dzielniom bezwzględnie  za leży 
na tern, żeby  był  porządek,  ale nie 
mniej za leże : powinno  i na tych
systemach i drogach, k-.óre p r ow a ­
dzą do porządku.

Kasom Ste fczyka  w yp ad a  dzia­
łać wśród ludu, a trudno od nasze­
go ludu w ym agać  odrazu zna jomo­
ści prawa w ek s l o w e go  i wysoko  
et yc znego  po jmowania danego  pr zy­
rzeczenia.  Taicie surowe rygory  u- 
waza  on za wielką dia sieb-e k r zyw ­
dę, i dlatego ja byłam i jestem z w o ­
lenniczką stopn iowego  przykręcania 
śruby, jeżel i tak można powiedz ieć ,  
to znaczy, że każdy nowy  rygor, 
jaki Kasa zamierza wprowadzić ,  c e ­
lem usprawnienia swoje j  pracy, mu- 
s. być  poprzed zony okresem kilku 
mics.ęcy, gdz ie  każdemu i wszyst­
k im razem dobitnie t łumaczy się 
nieraz, ze dla dobra wspólnego tak 
a nie inaczej trzeba postępować  
dopiero po tym p ew nym  okresie 
w yc h o w a w c zym  zacząć stosować 
rygo ry  karne.

W  naszej Kasi e  tę me todę  sto­
sowałam od początku i uważam, że 
dała dobre rezuliaty. P izynaj inmej  
m ogę  śmiało twierdzić, ze w  naszej 
kasie narzekań niema nawet  w tych 
wypadkach,  k iedy jedzie komorn,k 
i l icytuje chudobę jej cz łonków,  bo 
rozumieją, że  zawdzięczają  to tylko 
swoje i  opieszałości  i niedbalstwu, 
gd y ż  dobre j woli  i zrozumienia  i~.h 
b iedy ze strony zarządu nie bra­
kowało.

Z  braku miejsca nie mogę  sobie 
pozwo l ić  na przytoczenie  bardzo 
cieicawycb przykładć w, jak nieraz 
błahy napozór  w yp a d e k  w Ka« ie ,  
można  wykorzystać ku pogłębieniu 
uświadomienia  ludności; w  tym ar­
tykule chciałam tylko podkreślić,  Je 
Kasy  Ste fczyka u nas, jeże l i ­
by praca w ych ow aw cza  należycie 
była zrozumianą i docenianą przez 
zarządy, mog łyby  odegrać niezmier­
nie doniosłą rolę społeczną.

Kasa,  której zarząd ma zaufa­
nie, c z łonków  do k>ói ą cz łonkowie  
przychodzą  się radzić w  innych 
swoich sprawach i znaidą zawsze

ne dawanie sobie rady. Przerw a ł się 
tównież kontakt przez Peteresburg 
i Norwegję. W arszawska P, O. W . 
ujawniła się częściowo bataljon z ło­
żony z przeszło 500 ludzi odszedł na 
front, do Brygady.

Co czynić w  W iln ie^  Grom adzi­
liśmy na wszelki wypadek broń 
i przygo tow yw aliśm y się do mobili­
zacji

K iedy  w miesiąc potem N iem cy 
wkroczyli do W ilna, zdecydowałem 
organizacji nie ujawniać, a to ze wglę- 
du na zupełnie inny stosunek nie­
mieckich władz do terenów b. W . Ks. 
L itewskiego i ich mieszkańców. N a ­
tomiast sam postanowiłem pojechać 
do Komendanta po dalsze instrukcje. 
Zdałem komendę ob. Mongirdow i 
i w  tydzień po zajęciu W ilna  ruszy­
łem przez W arszawę na W ołyń, gdzie 
walczyła I Brygada. Po dość długich 
perypetjach dotarłem do Kom endan­
ta, który 7. częścią Brygady znajdo­
wał się pod Kołkami. Druga część 
Brygady, zgodnie z polityką władz 
austrjackich i C. K Komendy L e g jo ­
nów rozdrabniania brygady walczyła 
na innym odcinku pod Kuklami.

Pamiętam dokładnie chwilę, k ie­
dy z.ameldowałem Komendantowi, że 
przy jeżdżam  z W ilna  i zdałem raport 
ze stanu pracy organizacyjnej. K o ­

szczerą i sumienną poradę, Kasa, w  
której wyświadcza  się nawet  jakąś 
drobną przysługę k l jentow-, jak na­
pisanie adresu do s jn a  do A m e r y ­
ki, albo jakieś niewielkie kiiku-wier- 
szowe  podanie  do władz mie jsco­
wych, wytwarza  taki w p ływ  i taki 
łącznik z ludem, jak żadne mne 
stowarzyszenie  na naszych ziemiach 
i te w p ływ y  można wykorzys tać dla 
wsze lk ie j  twórcze j  pracy, mającej na 
celu uczynienie z c iemnego  chłopa 
świat łego obywateda. S. //.

j m i  .imiuwmjii m w i i i

Prześladowanie Chorwatów.
Z Zagrzebia donoszą, iż wśród lu­

dności chorwackie j dokonano maso­
wych  aresztowań. Aresztowań- w l.cz- 
bie 269 osób należeli do rożnych 
stronnictw politycznych i rekrutują 
się ze wszystkich sfer społeczeństwa 
chorwackiego. Są wśród nich dyrek­
torow ie banków i profesorowie. 
W śród  ludności chorwackie j fakt a- 
resztowań w yw o ła ł  ogromne wzbu­
rzenie. W  dniach 1 i 2 hstapada w ła ­
dze zakazały i uniemożliw iły uczcze­
nie narodowych bohaterów chorwac­
kich. Cmentarze były otoczone w o j ­
skiem i policją, złożone zaś wieńce 
oraz inne oznaki hołdu zostały z gro­
bów  przez policję usunięte. Usunięto 
również wdeńce z grobu Stefana Ra • 
dicza. Po lic ja  przeprowadza dalsze 
aresztowania.

Autcnomja Kościoła Prawo­
sławnego w lugosław ji.
B 1 A Ł O G R Ó D ,  9.XI. (Pa t  • Kró l

podpisał ustawę o organizacj i  K o ś ­
cioła Prawosławnego ,  regulującą sto­
sunki Kośc.oła P rawos ławnego  z pań­
stwem na podstawie  autonomj K o ś ­
cioła.

Protest.
W IE D E Ń ,  9.X1. (.Pat.) Cz łonko­

w ie  prezydjum izraelickiej gminy 
wyznan iowe j  zjawil i  się wczoraj  u 
ministra oświecen ia  Srbika ce lem 
złożenia protestu przec iw amysem.c-  
kim wykroczen iom studentów naro­
dowych  wyższych  uczelni wiodi ń- 
słcich. Munster oświadcz>ł  ka tego ­
rycznie, że rząd zdecydowany  jest 
zapewnić  studentom-żydom pełne 
równouprawnienie  na terenie w y ż ­
szych uczelni.

Choroba, którą się pielęgnuje.
Starość jest chorobą, którą się p ielęgnu­

je, pisze R. Faguet. P ielęgnuje się ją  za po ­
mocą higjeny, ekonom ji sił, mąilrości, zd ro ­
wego rozsądku, życiem  uporządkuwanem i 
zdrowem.

Życie pow inno być przygotowaniem  do 
starości, do której nas wszystko ma p rzy ­
gotowywać, pon ieważ wszystko ją  zapow ia­
da. Czas mija, należy czuć jak on mija, 
dobrze się przekonać, że mija.

Patrząc na strców przechodzących koło 
ciebie, m ów isz sobie: „ i  ja  będę taki, będę 
nawet szczęśliwy, jeżeli będę taki —  i n a j­
gorętsze pragnienie, jak ie  żyw ię  jest, aby 
stać^się t a k im 1.

Starość jest to rodza j odrętwienia całej 
istoty: zmysłów, serca i umystu. Umysł sta­

rca nie mniej jak  zmysły —  jest częściowo 
sparaliżowany. Pozostaje  mu właśnie dość, 
aby rozumieć, że już go traci.

Starość jest przykra, ponieważ czuje, że 
zawadza. Nie służy do niozego, lub służy do 
rzeczy  bardzo błahych. N iedo łężny  starzec 
jest w  rodzin ie  zawadą. Czuje on ile k łopo­
tu przysparza swoją  osobą, cierpi na tern i 
stara się w-szystkieb przy krości otoczeniu o- 
szczędzić. Rob i się małym, nieznacznym, ni 
jakim. W te d y  jednak traktowany bywa, j a ­
ko zamknięty w  sobie, ponury, p rzykry, tru­
dny w  tow-arzy-stwie. Ma on do odegrania r o ­
lę, która jest n iezmiern ie trudna. Wnioskuje 
stąd że czas opuścić scenę.

A cóż dop iero  pow iedzieć  można o star­
cach choryah, potrzebujących stałej p ie lę ­
gnacji? Ci c ierp ią podwójn ie .  A przecież sta­
rość w-inna by-ć radością z tego, co m y  po ­
siali, w inna być wńekiem żn iwa dokonanego

Jakże tedy p rzygo tow u jem y się do staroś­
ci, z jak iego  to siewu żn iwo żąć będziemy?

Po  tym ponurym obrazie  starości, czy  
możecie tw ierdzić, że można nie my-śleć o za ­
bezpieczeniu sobie spokojne j i niezależnej 
starości. Czy możecie  z całą pewnością li­
czyć  na to, że na stare lata w-yciągną się do 
was życzliw-e ręce, które was przygarną, utu­
lą, nakarmią i napoją?

T y lk o  na to możemy liczyć, co sobie wła 
sną przezornością zabezp ieczymy. T y lko  te­
raz, przy- zdrowiu, sile i pracy musimy o d ­
kładać część zarobków  z myślą o Jutrze.

T y lk o  zaw-arcie ubezpieczenia ży c iowego  
w  P. K. O. zabezp ieczy nam na stare lata 
j czarną godzinę kapitał, pozwa la jący  w spo­
koju spożywać, ,o ivoce  pracy całego życia.

Jeszcze dziś napiszcie do centrali P. k .  O. 
w W arszaw ie  po warunki ubezpieczenia.

•MCz

mendant wyszedł* z ziemianki, wziijł 
mię pod rękę i poszliśmy zwolna 
wzdłuż lasu owiniętego w  jesienną 
mgłę. Zwiędłe liście szeleściły pod 
nogami, mrok zapadał coraz gęstszy, 
szrapnele pękały raz wraz nad g ło ­
wami i oświecały nam drogę. Z luzo­
wano właśnie piechotę, spieszeni 
ułani zajęli okopy. Jednego z nich 
nieśli już ku tyłom sanitarjusze.

Komendant zatrzymał się j zapy­
tał ułana, czy ciężko ranny. —  Et, 
głupstwo —  odrzekł i uśmiechnął się 
do Komendanta.

Komendant pytał mię wówczas 
jeszcze raz o W ilno, stosunki poi 
tyczne, znajomych, ilośi zorganizo­
wanych ludzi, p j ta ł  o okolice W ilna, 
kazał opowiadać o drotł/.e, którą w y ­
jeżdżałem z W ilna  i t Polecił mi 
natychmiast w-racać do Wilna, kon­
tynuować pracę organizacyjną, w 
końcu jakby w  rozmarzeniu dodał: —  
A ja w jadę do W ilna  od L idzkiego 
traktu przez Ostrą Bruitt-ę, —  a po 
chwili dorzucił —  tylko Kasztanka to 
się będzie bała w tern wąskiem przej 
ściu.

Następnego ranka wyruszyłem 
zpowrotem  do Wilna.
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Orzeszkowa w Wilnie.
W  roku 1879, zachęcona przez 

Chełm.ńsletego, kupuie O rzes zk ow a  
maleńką, ale id eową księgarenkę w  
W i ln ie  i przez swe stosunki uzy­
skuje prawo z ir-any f irmy na: „F_ 
O rzes zk owe  i S-ka‘\ Sprowadza  z 
W ar s z a w y  kierownika. Księgarnię 
nrzeros i  do dużego lokalu na Ś to 
Janskiej, sama kieruje w yd a w n ic tw a ­
mi, przeDywając w  Grodnie,  a całą 
pracę w ykon aw czą  powierza  wspól- 
n'kom: CheJmlinLńimu i M a k o w ­
skiemu. P rzy je żdża  do Wi lna  często, 
z całą swoją świtą, ,ak żartobl iwie 
nazywal iśmy jej otoczenie.  J Bawi 
po  ki Ka dni i c ;eszy się tak bardzo 
rozwo jem s w o je god z i e ła .A ro zw ó j  ten 
w młodych rękach igorących  g łowach 
post ępował  szybko i owocnie.  N o w a  
księgarnia po latach najcięższych 
prześ ladowań książki polskie,, g ro ­
madź - koto siebie całą inteligencję 
t. zw. postępową. O rzeszkowa  przez  
Spasowicza, adwokata w Petersbur­
gu, zdobyw a  prawu drukowania ksią­
żek  polskich w Wilnie,  obala zakaz 
Y o r a w j e w a  wydawania  kalendarzy 
i dementarzy i już na rok 1880 w y ­
daje kalendarze: Wi leńsni  i Li tewski .

Postępują też  wydawn ic twa  naj- 
wybi tniejszych ćwczesoysh  autorów, 
tak bardzo na debie  będące,  bo już 
młodz ie ż  nasza, studjująua w rosy j ­
skich uniwersytetach, szukając dróg 
nowych,  p r zywoz i  nam niezawsze 
pożądane ideały. W ię c  jakby star 
noczynai  jakby latarnią wśród mro ­
k ó w  niewol i rzuca Orzeszkowa  p;etw- 
■ ze wydawnictwa :  „Pa t ryo tyzm i
kosmopo l i tyzm",  „ W i d m a "  i cały sze­
reg prac traktujących o sprawach 
ważnych.

O  wydawaniu pisma per jodycz- 
nego  jeszcze  marzyć nie można by ­
ło. \&.ęc w ydaw ano  pc je dyńcze  z e ­
szyty satyryczne K a ż d y  pod innym 
tytułem, abv jednak zaznaczyć ich 
ciągłość, Dierwsze litery tych tytułów 
stanowi ły alfabet —  I tak wyszedł :  
Argus,  Bodziec,  Cerber,  Dzwonek .

’ nne znów  obejście prawa było

z czytelnią, na którą pozwolenia  też 
otrzvmać nie było można. W i ę c  da ­
wało s:ę z księgarni książki „do  
prze jrzenia"  z prawem zamiany.

K to  z was, swobodnie  ćtóś pła- 
w :ących s ę w przeróżnych w y d a ­
wnictwach, p o ’ mie nasz g łód książ­
ki, naszą ciągłą wy tężoną  czujność, 
by zdobywa jąc  ją, oszukać satrapę, 
ale i nasze w ie lk ie  radości, gdy  się 
kroi. za krokiem nowe  dla r iaj  p la­
cówki  zdobywa ło .  A  pomoc, zachę­
tę nieśli nam doprawdy  wszyscy.  
W s p o m n ę  tu ki lka najbliższych na­
zwisk: J«n Kar łowicz ,  literat i I ng- 
wista, Czesław Jankowski, młodziut­
ki wówczas poeta,  Egward  Szpor, 
druh serdeczny i wielu, wielu in­
nych pomagało  w  zdobywaniu,  tych, 
z t  tak powiem, stopni, w iodących  
choć do cienia swobody.

I szło to życ ie  cudne, z d o b y w ­
cze, walk be zkrwawych  i zwyc ięs tw  
c :chych. A ,  gd y  j e szcze  zjawił się 
mały skarb nasz własny, to stcjąc 
nad kołyską rzekła  mi Orzeszkowa:  
„ t e go  całe życ ie  daremnie pragnę­
łam, teraz jeszcze  części _j o d w ie ­
dzać was będę "

N ic  przeczuwała, że  groza się 
zbhźa. Uder zy ł  on 23 k w i e tn a  1882 
roku. O  godz. 8 rano zakomuniko ­
wał nam wysłannik gubernatora, że 
księgarnia pod firmą Orzeszkowa  i 
S-ka za „nicżełatelnuju diejatelność"  
zostaje zamknięta. O rze s zk ow a  z o - 
stała internowana w  Grodn ie  na lat 
cztery bez  prawa wyjazdu,  a CheL  
miński zesłany na ni ' “ jsce u rodze ­
nia. W y r o k  ten, grzebiąc wszystkie 
nasze nadzie je  i prace n ósł też 
ogromne straty materjalne.

Pan  moja nć-jdroższal którą tak 
nazywałam, jako młoda dz iewczyna,  
siedząc u tych kolan, gdz ie  miałam 
prawo  słuchać, pytać i marzyć, wy  
chowałaś mą duszę i dałaś rn1 szczę­
ście . życia. 1 rzyitn dziś tę garść 
wspomnień,  którą p o ś w :ęcam T w y m  
cieniom

A. Makowska.

Z T e a t r ó w .
T E A T R  M A  P 0 H - U L A & r , E .

Nowela ,A-  —  Fragment z „Gloria vicfis“—„W zimowy wieczór"
E. Orzeszkowej.

No trudno, W ilno  w o li  „M an ian“ 
Siedleckiego, niż Orzeszkową. Było 
pustawo. Loże  nie zajęte. Czy to 
jednak tak jest, że nie lubi, że już tak 
prędko, przez czas jednego pokolenia 
zapomniało? Nie zupełnie. Pewnie... 
wojna, kino, sensacje, ale nie, W ilno  
by poszło, proszę, niech tu przy jedzie  
p .Kowalski z Grodna ze swą świetną 
inscenizacją legendy o Janie i Cycylji 
Bohatyrow iczach, a publiczność p ó j­
dzie ■ nie pożałuje. Ale trzeba trochę 
reklamy, trochę gadania, przypom i 
nania, zaciekawienia łudzi tern, jak to 
stare w ino w lewa się w nowej fo rm y  
naczynie. Tego  nie zrobiono i mała 
kompromitacja, bo to i Gorczyńska 
odciągnęła... Trudno, każdy woli się 
śmiać, niż się martw ić i to wspo­
mnieniami o rzeczach, które dzięki 
Bogu minęły na w ieki w ieków  amen! 
Było, nie było, co tam jeszcze nad tern 
jęczeć, że kiedyś dzieci nie wolno b y ­
ło po polsku uczyć i za io  kary płaco­
no. A  teraz pfacą za to, że rodzice nie 
posyłają do szkoły polskiej i na ten 
temat nową patetyczną nowelę moż- 
naby napisać, bo to leż tragedja bo­
sych nóg, porwanych paltocików i za­
robków dziecinnych.

A le  pójść trzeba było. przez usza­
nowanie dla nazwiska słynnej autorki 
i w ie lk ie j obywatelki, oraz,, zaręczam 
że warto, dla Z im owego  w ieczoru1?..!, 
Z tej noweli przy  odpowiednie j grze 
i inscenizacji można zrobić coś sofo- 
klesowskiego, coś równego  „Sę- 
dzicmi11 Wyspiańskiego.

A le po porządku. Przem ówien ie  
prof. Kolbuszewskiego przydługie 
i bez zmiany patetyczne, nużyło co ­
kolwiek, superlatywy, gdy ich jest za 
wiele, tracą na sile. W iersz Or-Ota 
„O jcze  kochany11, z sercem, z sercem 
pisany, ale znów jakoś homerycznie 
napięty na tragiczną nutę. Zresztą p. 
Białoszczyński ma wspaniały głos, 
umie nim operowrać i w ydzw7ania sło­
wna jak z metalu kute. „A B C 11 wyszło 
nudne, co tu mówić, te w- ciemności 
maski, ten tekst, nie zlew-ało się to 
z sobą, wola łabym  była w idzieć  tę 
kuchenkę i te łachmaniaste dzieci 
u kolan p. Antoniny, po prostu. Gło­
sy, owszem dobrze by ły  postawione, 
zwdaszcza p. Małyniczówny, p. Sro­
czyński robił w ięcej złości niz zgryź- 
liwości, a powinno być naodwrót.

„G loria vichis' wypadło  pięknie; 
p. Ziembiński, jak I cały zespół ma

    -A- -    .... -Ł .. . . . .  4.: , r

Wyczyny" poetyckie S.T.O.99

Przy  Kole Polonistów U. S. B. 
istnieje tak zwana S. T. O. —  Sekcja 
Twórczośc i Oryginalnej —  S. T. O. 
k  P. U. S. B. Sekcja ta w yd a j*  od 
czasu do czasu publikacje poetyckie, 
rodzaj autołogij. W  zeszłym roku wy 
dała tomik p. t. S. T. 0 „  w  tym  roku 
ukazały się dwa: „Pa tyk iem  po n ie­
b ie11 ■ „Z  pod a rk a d 1. Dedykowane 
są Uniwersytetowń w  hołdzie, z racji 
jubileuszu.

Parę słów o „Pa tyk iem  po n ie­
b ie11.

Osobiście, jak to się mówi, nie lu 
bię zb iorowych  węydawnictw poetyc­
kich i jestem przeciwnik iem  zb ioro­
wej pracy literackiej. Czy też jak ie j­
ko lw iek literackiej symbiozy. Jeśli 
iest to praca teoretyczna, naukowo- 
badawcza, anahlyczna —  być może 
jest pożądaną i daje rezultaty. Można 
się dzielić wynikam i swych badań, 
pomagać sobie wt poszukiwaniach 
z<ła je  się jednak, że uczeni naogól 

niernętnie to czynią, raczej strzegą 
zazdrośnie „ostatnich w y n ik ó w 11 lub 
zlekka przeszkadzają swym  kolegom ); 
sądzę natomiast, że prawdziwa twrór- 
cza, oryginalna praca musi trochę 
chadzać samopas. Oczywiście, musi 
korzystać ze zdobyczy innych, musi 
brać poa uwagę ostatnie wyniki 
swych poprzedników —  aie czyni to 
w okresie niemowlęctw-a. A  kiedy 
stanie już mocniej, na nóżkach, w y ­
chodzi z chodulki i —  robi krok —  
raz —  dwa. Może zrobić bęc •—  raz —  
dwa. Niech się podniesie, pobalan 
suje trochę —  i pójdzie dalej. Może 
się też zdarzyć, że się nie podniesie. 
Może się zdarzyć, że ma angielską 
chorobę: wówczas długi czas będzie 
się kiwała z boku na bok, i nikt na

nią nic będz.io zw racał uwagi, albo po­
wie ze współczuciem: bidulka. A  gdy 
pójdzie samodzielnie, może się zda­
rzyć, że kiedyś wT drodze spotka się 
z kimś innym. W ówczas jakiś czas 
może odbyć w spoiną przechadzkę, po ­
gawędzić —  i znów każdy w swToją 
drogę. Ja cię wiecznie kochać będę, 
ale twoją  być nie mogę. A le cały czas 
odbywać wspólną przechadzkę, to 
i znudzi się, i przyzwycza i do szuka­
nia ciągłego oparcia, albo będzie tak, 
jak  w bajeczce: w iód ł ślepy kulawe 
go. Jeden tylko widzi, drugi tylko 
idzie.

Otóż w  „Pa tyk iem  po niebie11 jest 
tak: p. Ann* Kompielska stoi jeszcze 
w- chodulce; p. Kazim ierz  Hałaburda 
ma angielską chorobę i jeszcze balan­
suje; p. W ac ław  Korab iew icz —  w y ­
szedł —  dwa kroki — - raz —  dwa —  
bęc —  raz; natomiast p.' T eodor Buj- 
nicki maszeruje śmiało naprzód w y ­
przedził swych ko legów  i pokazuje, 
że współżycie jest trudne; słowem, 
jak w7 bajce K ry łow a  o łabędziu, raku 
i szczupaku.

A  więc p. Kompielska:

Po dług.ej rozłące —  nagłe spotkanie. 
Jakiegoś wspomnienia drażniący narkotj k, 
Ust twoich j< den i jedyny  dotyk,
Całe powilanie.

\\ łaściwie, jest to poprawnie z w y ­
jątkiem: „ jak iegoś11, „d rażn iący11, „ j e ­
den i j e d y n y ,  „narkotyk  —  dotyk11. 
Tak ich  zw ro tów  i rym ów  należy uni- 
kać nie zawiera ją  żadnej treści, 
są -ianalne i oklepane. Ale, m ó j Bo­
że, k tóraż kobieta może zrezygnować 
z jakiegoś drażniącego jednego jedy 
nego dotyku jo  usprawiedliwia p. 
Kumpielską, nie jest zresztą groźne —  
bo to jeszcze w  chodulce. A że się

dykcję nienaganną, koniec by ł skan­
dowany wspaniale, ale u Boga żywe 
go, poco ta afektacja na początku 
w7 mówien iu  o k ra job raz ie ,z tremol- 
ando i tragizmem? Przec ie  to, że ga­
łązkami wiatr ruszał, a zima szła po 
lccie, nie może w nas wzbudzić n iepo­
koju, ni trwogi!

„ W  z im owy w ieczó r"  opracow7al 
p. Hulewicz z p ietyzm em i umiejętnie 
wydoby ł i zestawił scenicznie epizody 
tej głębokiej, tragicznej historji. No, 
ale jemu i 'udziom tutejszym (już nie 
m ów ię  o Orzeszkowej), sprawiła re- 
żyserja znów kakofoniczną maskara­
dę! Pisało się, mówiło , o fiarowywralo 
z in formacjami o stylu miejscow7ym. 
I nic, zero uwagi, ludzie przybyli do 
W ilna  pewnie pierw7szy raz w7 życiu, 
a ludu białoruskiego „n ie  w7idziawTszy, 
nie słyszawszy", b iorą się do grania 
takiej sztuki, szukając wre wspomnie­
niach z w7szystklch letnich, jakie k ie ­
dy zwiedzali akcentów najrozm ait­
szych gwar. sposobów zachow7ania 
się, ubierania etc. Cóż to był za kry 
minął pod tym względem^; Czemuż 
to oko. etnografa lingwisty ucho nie 
widziało i nie słyszało czwartkowego 
w ieczoru1 Przeskakiwaliśm y słucho­
wo i w zrokow o  oa Rusi Czerwonej do 
Białej, od Ukrainy do Mazowsza, za­
wadzając o WTilno i „czys tą " Rosję. 
Nieszczęśliwi artyści błąkali się w 
tcm jak ociemniali, zrzadka tra fia ­
jąc na ton właściwy. Ani to s l i l iza ć  ji 
i ie miało, ani realizmu! A  rzecz tak 
piękna, tak strasznie, dojmująco pa­
tetyczna. i grana, jako gra aktorska 
przez p. Żurowskiego p ierwszorzęd­
nie. Cóż, kiedy raz po raz aż zgrzy­
tało z fałszów.

Zaczn ijmyż nasze nieproszone ra ­
dy i uwagi. N igdy  nie może być tak 
jasno w  chacie białoruskiej, muM być 
ciemność rozjaśniona tylko ogniskiem 
i łuczywem, ciasno, zastawiono. Nie 
trzeba m ów ić  o oknach i bierwionach 
wskazując na kotary, bo to razi 
śmiesznością jakąś —  albo zrobić 
okna, albo skreślić tekst.

Można rozmaicie ubrać tych ludzi: 
albo tak jak w Mińszczyźnie w  dzie­
dzicznych M inkowiczach Orzeszko­
wej, w tedy jaksrawe stroje i baranie 
czapy są możliwe, ale i tak nie bv ly  
biało- ale małoruskie, a jeśli to Gro- 
dzieńszczyzna, to szare, ciemniejsze 
wszystko.

Stuszowane światła i ko lory  do- 
dadzo jeszcze tragizmu tej scenie, 
również mowa, powolna, zwłaszcza 
u starych, tymczasem zgrzybiała N a ­
stała żw aw o  sobie trzepała swój tekst. 
Język był niemożliw ą parodją, n ie­
wiadomo co to; n: to, ni owo, kako- 
ionja. Przecież jeśli dzieci białoruskie 
szkól powszechnych mogą się na­
liczyć krakowiaków, wńerszyków i ko ­
medyjek mazurskich, to chyba do ­
rośli intenligentni artyści mogą się 
nauczyć tutejszego sposobu niówie- 
nia! Zresztą, prawdę mówńąe, z tym 
tekstem w7 „Z im o w im  wńeczorze" jest. 
trudno, bo nie ulega wątpliw7o.ści, że 
to w7s/vstko odbywało  się po biało­
ruski!, zarj wał pewnie z polska tylko 
Aleksy, bywalec miasteczka i dwmru, 
może Nastula, dawna pokojowa, no 
i „gość", ów  Bąk nieszczęsny, musiał­
by m ów ić  liiięszaniną rosyjsko-pol­
ską, a pod wpływem  wspomnień 
i chaty rodzinnej coraz w ięcej po 
bialorusku.

fa k  jednak grać może by łoby za 
trudno. W ięc  trzeba robić tak jak 
Orzeszkowra, używać nie wyszukane­
go^ literackiego języka „zapraw ione­
g o "  od c/asu do czasu specyficznem 
w\ rażeniem. Zupełnie szczęśliwie 
w ybrneła z zadania p. Biernacka, da­
jąc śliczną, rzewną, tęskną postać 
Jelenfc i, jeszcze więcej sennej słodv 
czy, naw7el w  zalotności z mężem. 
Aleksy, p. Pichelski, n iezły był miej-

z  n i e j  Wo j d z i e ,  o  te rn  ś w i a d c z i  t a k a  
np. zwrrotka:
Na taejaeh p iję  wodę i jem pomarańcze,
Na stae jad i piję  wodę i j i m  pomorąńcze,
...I dobrze jest płynąć statkiem ciemną nocą, 
Gaj7 fale bełkocąc u ch o  się kołyszą, 
Pomyśleć, że tniio byłoby odpocząć 
W  pu< hnącej lasem i ziołami ciszy.

Maleńkie popraivki w rymowaniu, 
uporządkowanie trzech liarzędników: 
„statkiem ciemną nocą11 —  i całkiem 
ładne.

Natomiast p. Korab iew iczow i nie 
pomogą ż id n e  poprawki. Sam sobie 
winien. Przedewszystkiem  ściąga r y ­
m y od p. Kompie lskie j (oto skutki 
■symbiozy poetyckiej! '

Drażni lilię każdy ich dolvk...  
Per f idny , zabó jczy  narkoty I 

Po drugie, upaja się. I to wszyst 
kiem, bez wyboru. Niedoświadczony!

Upiłem się, stary pijanica, 
Zapachem kwiatu matioli,  
Zdradziecko powoli  
T y p o w o  kobieco...

Poproś tu, perwersyjnie. Wacek, 
juki ty jesteś zmysłow7y! —  j ak p jsze 
„Cyru lik " . Typowo.

Nor upojna, jak wino 
•fak haszysz...
Tak  subtelnie, bez zmysłów...
-..Jak nijak przy manierce, 
la k  ja  upity dalą...
\\ łasnem szczęściem 
jak policzeni 
pijany...

Nic tedy dziwnego, że potem k rzy ­
czy:

W pośrodku nieb drapaczy, 
na jazd pi, c zy  chodnikach! 
gdy się rozdziwaczę ,  
będę koz ły  fikał

Ale to jeszcze nic. Zam iary jego 
s* straszne: ‘ 1 b

Obrzyd ły  mi już dygi 
I  salonowe mersi:
Po jadę  do A fryk i  
Na czarne nagie piersi.

C O pan tam będzie robił? Mersi. 
A s lunczyło  się całkiem żałośnie: 

i i k  mi różowo,  liljowo..

tal rozmaite i zanadto się nerwowo 
rzucał. P. Małyniczówna, Nastula, 
też chwałami dawała typ w ierny  i ży- 
ivy, a potem znów robiła jakieś „ W e ­
sele w O jcow ie " .  P. Kem pa bardzo 
przeciętnie ujął rolę Ojca, a w ym ow a  
była fantazją na tle gwar słowiań­
skich. A le  p. Żurowski! Ho, to była 
wrysoka klasa. T o  były jaraczowe 
ujęcia, bez zwyrodnienia, którenu Ja­
racz lubi operować. T o  był tragizm 
w7 każdej kropli krwi, ruchu, spojrze­
niu, imponująca prostota, wydobycie 
każdego momentu i przeprowadzenie 
zrozumiałe a skrywane całego kru­
szenia się lego zbrodniarza pod w p ły ­
wem  atmosfery rodzinnej chaty.

Z tą rolą, wyszkoliwszy resztę ob 
sady, sztuka ta może iść na w ielk i 
repertuar i w tedy warto  ją widzieć. 
Zwłaszcza, by pomyśleć o różnicy, 
jaką w idz im y w przedwojennej wsi 
białoruskiej, gdzie w iadomość o zbro­
dni taką zgrozę wyw7ołuje, a dzisiej­
szej... Całe cierpiętniclwo, łagodna, 
senna obojętność, wśród której tylko 
rzeczy w ielk ie  i głębokie mają od ­
dźwięk, te pogodne pokpiwanie, tak 
charakterystyczne u Białorusinów, 
zostało zatarte, zignorowane...

Nie, cóż tu mówić, amerykańską 
knajpę grał zespół „w ie rn ie j "  loka l­
nie, niż tę białoruską chatę. A  prze­
cież tak nie wolno robić. Tein bar­
dziej, że to są rzeczy do naprawienia 
i że chodzi o n iezwyk le  piękni7 i silny 
litwor. W  takiej fo rm ie  jak teraz nie 
godzi się go pokazywać młodzieży 
szkolnej, która nie może być fałszy- 
wie in fcrmoivana o ludzie, wśród 
którego żyje. I łro .

TEATR LUTNIA.
„R. K. Inżynier" Komedja w 3-ch 

aktach drinona Wlniwera.
Kam edja? No... alen.bikowata fa r­

sa swoistego  rodzaju „w .n aw eryzm " 
sceniczny, specjalnie ulubiony gen- 
re dow c ipów , po lega jący  na o p e ro ­
waniu terminami naukowemi, w p fo -  
wadzam u matematyk:’ do sytuacyj 
kom icznych  i prowadzeniu całej ak­
cji w  zw arlow anem  tempi s.

'/ m r w e r a  sztuki odznaczają się 
tern, że są mądre w swem  szale-ń- 
stw>e. Z a w s z e  w  paradoksainetn 
UięciU. d sprowadzone w swej 
nagiej konsekwencji do absurdu, kry- 
e się za term szpr  ncami jądro 

sslotncj prawdy ż y c :owej, leżącej 
nam na drodze, ale n iew idzialnej

Wiersz patetyczny
pod W D ł y w t m  Tuwima „Do p-ostego 
człowieka" i Łapaiewskieyo „Od pro­

stego żołnierza" napisany.

Gdyśmy już namiętności ludzkie rozpalil i  
I o w ie lkości z pianą na ustach m ów im y  —  

Czekajmy, aż, podległszy znikomości chwili ,  
Rozchw ie ją  się jak nikłe dom ów  naszych

dymy.

Czekajmy, aż obiudę, zawiść i zniewagę, 
Ustrojone w  świecące błyskające sluwa, 
Czas obedrze 7 przepychu i poi aże nagie, 

A cisza zapomnienia schłonie je  grobowa.

Czekajm y toż c ierp liw ie,  aż przy jd z ie  godzina 

Gdy nagle staniem bladzi, drżący i wzruszeni,  
Jakaż przemiana w  nas się odbywać  poczyna? 

Miłość serca struchlałe— życiem nam rumieni.

Vv zniesiemy wówczas  wgórę  oczv  wszystko-

w iedns
I usłyszymy w iry  pękających planet, 

h serca nasze dumne, serca nasze biedne 
Dojmą; ach, tempus fugit —  aeternitas manet.

Jerzy  W yszom lrsk l.

Hataśliwi,  obdarci,  o twardem wejrzeniu 
1 toczą się. Za kilka chw ij

na ekranie  niedościg łe marzenie, 
Gn —  H arry  Peel.

wskułek tysiąca li1 tkow mniej lub 
więce j  f igowych.

N ie zaw sze  są dobrze  zbudowane,  
czasami fundament zbyt  kruchy, cza­
sami struktura się chwieje,  nie za ­
wodzi  tylko n ‘gd y  ornamentyka słów, 
te specyf icznie warszawskie kawały  
od Lowisa, które, t rzeba przyznać, 
ż e  u W inaw era  też  są oryg inalnie j­
sze niż u innych stołecznych Ł o- 
medjopisarzy.

Reminiscencje  bywa ją  u ^ i n a -  
wera  dość częste, sztafaż powtarza 
rię. Z a w s z e  jest 7akiś uczony, r z e ­
z imieszek, lub zgoła  ta jemniczy 
osobnik, t raktowany lekce ważąco  
przez otoczenie ,  a on jest gcnjalny.

„R. H. inżynier" jak zanotowano 
w  księdze Sanatorjum. dr. Pist;ana 
Ryszarda Heysta,  doszedł  do prze­
konania, że nigdzie się lepiej  n-e 
ży je  i n’ e pracuje jak... w domu 
war jatów.  Cisza, spokój, wygody.. .  
tylko żeby nie zwiedzający bo w t e ­
dy rob się burżujsk dom. Warjato- 
wi wszystko wełno, nawymyślać, 
grozić rewo lwerem, wszak jest nie- 
p o c z y łalny. Co  za broń w ręku g o ­
t ow ego  na wszystko straceńca!

H eys t  więc  skutecznie udaje 
nar ,ata i używa  jak pączek w maś­
le. A  gdy wychodzi ,  je go  cz yny  
przy tomne mało s ę różnią od sy- 
rnu ach, a jednak się udają, aż do 
mi łość ’ włącznie i nagrody za prace 
naukowe.  P. Karc zewski  świetnym 
był  Heystem,  ekwibbrystyka j ego  
gry była o lśniewająca i tryskająca 
ez rz er ym prawdz iw ym humorem 
młodz ieńczym, ram się śmiał z tego, 
że robił z siebie warjata. Pa rę  do- 
k io rostwa Pisrjan grab: p. W yrw ic z ,  
ale iak grał! Jaką dał postać, aki 
styl, z tern nosowem stękaniem przy 
wiecznych zapominaniach s'ę. Z o n a  
jego,  Bryzia w interpretacji p. Ma l i ­
nowskie j  była i zabawna i sy lwe tkę 
miała doskonałą,  coż, k iedy z p o ­
wodu  nadm ernŁj Szybkości po łowa  
słów ginęła. Dr. Faustyna Có iś... 
p. Jas ńska stała rię ż ywą  karyka ­
turą z „F i i egende  Blatter” , otaczała 
ją atmosfera śmiechu, gdzie się tylko 
ruszyła.

A  Pows inowsk i ,  pow inszować  tej 
kr eacji p. L u b  akowskiemu,  sposod 
mówienia,  „b ia łe "  oczy7, n iesamowi­
te, kańciaste ruchy warjata, ba j e c z ­
nie trafne w  swe parodoksalności.  
Mnie jsze  role: Kre.ll Dordowski .  Ew a  
Heys t  Kamińska, nawet maiutka ro ­
la K y p s — maszynistki, obsadzone i 
ujęte trafnie dopomaga ły  w 's two­
rzeniu z p ią tkowego  wieczoru szam­
pańskiego  wybuchu sm.echu.

P. erw=zy airt iest postawiony  
świetn e, pomysł  znakomity , zesta­
w ien ie  nauki z fantazją daie efekty 
niespodziane i zawsze  w ysoce  hu 
morystyczne. f\le i i  d r j g i  zaczyna  
się chw.uć, a trzeci całkiem ch ibo *  
cze  się na granicy absurdu. T y l k o  
zawrocność tempa pozwala to znieść, 
ale i to t empo  trzeba opóźnić.  Z a  
pręaico wszyscy trzepali, aż się d ła­
wik czasami. Dobre tak.e t empo  
warjackie, ale nie ciągle. Publ icz­
ności b j ł o  sporo ale me pełno. Na  
następne razy będzie w.ęcej , bo kto 
się chce uśmieć do łez, niech idzie

Świetnie grana i musująca od 
humoru farsa!

H o .

Jak ofechotfzifam „Bzieft
Oszczędności".

Ży jem y w epoce świąt, uroczystości,  r o ­
cznic, obchodów. P rze lew a ją  sic one falą, 
zabierają niemało czasu i p ieniędzy. P o ż y t ­
ku z tego —  nikomu i żadnego

Aż oto przeczyta łem w „Kurj i  rze M ileńs- 
k im "  o święcie oszczędności. Nareszcie j e ­
den obchód, poświęcony idei naprawdę po- 
ż j tecznej.

W  wyn iku  dłuższych dochodzeń ustali­
łem, że jest to rocznica P ierwszego  M ięd zy ­
narodowego  Kongresu Instytueyj Oszczędno­
ściowych. Impreza pożyteczna i godna u w a­
gi. d latego też postanowiłem uczcić ten dzień 
należycie . A le  jak? Teatru i kina w  n asz im  
głuchym zakątku niema, gości zaprosić —  
nie stać na to, upić się —  wcale nie piję 
Zmołałem w ięc  wa lną naradę Famili jną, skła­
dającą się z żony  i synka.

Dosyć długo debatowaliśmy wysuwając 
różne  projekty, aby je  w końcu odrzucić. 
Nareszc ie  zwycięży ła  konkluzja mego syna 
ucznia 4 oddzia łu szkoły  powszechnej:  z
dniem dzis ie jszym stać się posiadaczem ksią­
żeczki oszczędnościowej, wp łac ić  na nią 3 
złote, po złotemu od członka rodziny, (bo 
narazie na w ięce j  nas nie stać), i następnie 
co  miesiąca składać takąż kwotę. N iech le ­
ży  na w szelki w j  padek. Młody umysł p rę­
dze j  zrozumiał sedno pożytecznej im prezy  
i wyprow adz i ł  mnie z zakłopotania —  jak 
uczcić święto oszczędności.

Obirśmy tak, miast rozmaitych festynów 
z racji pożegnań, spotkań, dobic ia interesu, 
załatwienia sprawy —  wkładali ten grosz na 
książeczkę oszczędnościową, a napewno i ca­
łe życie  nasze wyglądałoby zupełnie inaczej 

Czyte ln ik  „K u r je ra  \YHensk.“

N0W0&CI WYDAWNICZE
—  Poiskie Towarzystwo Kkonomiezne 

we Lw ow ie ogłosiło n iedawno p ierwszy  tom 
swych „R ozp ra w  i Sprawozdań1' T om  ten 
przedstawia się bardzo  poważnie. Zaw ie ra  
on p ięć rozpraw, a to: prezesa Tow arzys tw a  
prof.  dr, Leopo lda  Caro p. t „ Ingerenc ja  
państwa w  sprawach gospodarczych",  prof.  
inż. Edw ina  Hauswalda p. t. „Rac jona lna  
organizac ja  produkcji i p racy " ,  dyr. dr. K o r ­
nela Paygerta  p. t. „Cła zbożow e",  prof. inż. 
Gabrjela Sokoln ick iego p. t. , Eelektryt ika- 
cjs P o lsk i "  i dyr. Ludwika Suessweina p. t. 
„ban kow ość  Polska w dobie obecnej".

Aktualność om aw ianych  tematów oraz 
znane nazwiska autorów, specja listów w da ­
nych kwcstjach zachęcają do lektury a na­
dzie je  c zy te ln ików  nic będą zawiedzione. 
Oprócz tego w  kronice znajduje się za jm u­
jąca h islorja towarzystwa którego poprzed 
nimi prezesami byli pp. p ro f  di Michalski, 
senator dr. Szarski i ś. p, prof. dr. Pawlik ,  
w yc ią g  ze statutu, skład wydziału i spis 
cz łonków.

Cena tomu obe jmującego  9 a: kuszy dru 
ku wynosi ty lko  6 zł. d ia cz łonków —  pła­
cących za ledw ie  1 zł. wkładki m iesięcznej—  
3 zł. W yd z ia ł  n iebawem wyda pracę dyr  dr. 
Korow icza  o koncentracji bankowości w 
Polsce, d>r. Jennera o rękodzie le, inż. Ga- 
s iorowskiego o przemyśle na ftowym , inż. 
Brzez ińskiego o sadownictwie i w a rzy w n ic ­
tw ie oraz inż. Szczygielskiego o naszem gos­
podarstwie lasowem.

Prace towarzystwa przedsięwzięte wśród 
najtrudniejszych warunków zasługują na g o ­
rące poparcie, a te które dotychczas się u- 
kazały w druku, stanowią rzetelne w zb o ga ­
cenie naszej literatury ekonomicznej,  wobec 
czego jak i wobec niskiej ceny powinne być 
rychło  zakup.one przez inteligentną publi­
czność naszą.

WŚRÓD PISM

O t * , m .  i w i i i i
przeniósł się

na u ’. 3 go Flaja tir. II.
G o i z  prz j  .ęe i> -C/s

mstsx& asw&KSsasiasws.

Fop srajcie Ligę Morską

—  Żołnierz Polski. Jedyne u nas pismo 
żołnierskie, tygodnik „Żo łn ierz  Po lsk i" ,  sta 
le utrzymuje  się na jaknajwy ższym poz io ­
m ie  tego rodzaju wydawnictw .  T reśc iwy  i 
zwarty wartośc iow y  pod każdym względem, 
b. urozmaicony i zawsze aktualny materjał 
jest tak ob f ic ie  i lustrowany że dzięki temu 
pismo jest przystępne dla najszerszych mas 
żołnierskich. Nr.  45 Żołnierza Polsk iego  z 
dnia 10 listopada b. r. obok artykułu wstęp­
nego i w iersza Or-Ola —  poświęconych 11 
listopadowi, zawiera bardzo popularną poga­
wędkę ze szkicem o działaniu drużyny jako 
szpicy, G Z I  N ST. S IER? ORSZY, tablicę z 
rysunkami z serj i SŁU ŻB A  W A R T O W N IC Z A ,  
część dłuższej pracy o samochodach pancer­
nych, bogato  ilustrowane, zwięzłe  artekuł 
o Gdyni nile W S P O M N IE N IA  Z Ć W IC Z E Ń  
NAD N IE M N E M , świetne opow iadan ie  o tern 
jak  żołn ierz handlował lia urlopie. Dalsza 
część numeru zaw iera :  żyw ą  kronikę w o j ­
ska i z życia K. O. P „  W  Polsce i na św ię ­
cie —  kalendarzyk  Ii istoryezno-wujskowy. 
'24 stronicowy zeszyt zamyka Poradnik  służ­
bowy, dział rozrywek  um ysłowych  i żarci- 
k Świetnie dabrany i wyzyskany materjał 
ilustracyjny, w postaci aktualnych zdjęć i 
zw iązanycłi  z treścią rysunków, czvni z tego 
numeru ży w y  obraz, odźw ie rc 'ad la jący  ż y ­
cie wojska i sprawy najbardzie j  mu bliskie.

Rezczeli l ie  się głupio upiłem -  
leżę jak kłoda, bez woli...
P ew no  przecięli  mi żyły, 
teraz umieram powoli.

No, i poco to było, panie korabie- 
w icz? Teraz katzenjammer, co?

Pan Kazim ierz  Hafaburda niewiele 
panu nomoże, bow iem  jest ciągle 
w  podróży.

Gdy7 się spotkamy w  Argentynie...
Gdy się spotkamy w Hollywood.. .
Gdy się spotkamy w St. Moritz...
Gdy się spotkamy w Honolulu...

M ówi przecie o sobie, że jest no l-  
ny włóczęga, kolekcjoner dni, w yd a r­
tych z ram y sztywnego szablonu, 
słońce ma (ni) w  herbie, a w sercu 
bunt krw i i kocha(m ) słowa śmieszne 
i szałone.

Zresztą lubi żartować:

Lubię się bawić, śmiać się, klnąć i p lm , 
błazeńskim gestem irytować snobów, 
„ jasne duszyczki 1 paradoksem truć, 
gorszyć  „powszechn ie  szanowne osoby".

1 „ je  m en i ich e ’-yzin“ len powo- 
‘'Bije, że nie chce traktować serjo rze­
miosła poetyckiego.

Ale  nie b iorę na serjo tvcli słów, 
i was nie b iorę  na serjo, i siebie;
Galast pow ag i  nogą strącam w rów, 
a wiersze piszę patykiem po niebie.

A  więc, jest jeszcze iv okresie t. zw. 
poszukiwań, czyli balansowania. Huś- 
ta się. A le niepotrzebnie. Zdaje się, 
ze m ógłby już przestać być gw iżd żą ­
cym  na wszystko lazzaronem. Zdaje 
się, że może już znaleźć drogę. Może 
juz zdjąć maskę arlekina, nakładam 
contra naturain suam; świadczy o tych 
możliwościach najlepiej w iersz p. t. 
„K in o "  piękny w-treści, iv obrazow a­
niu p o e t y c k im  i iv rytm ice Nanrzy- 
kład: * • e -

I ty lko czasem tryśnie ostry gw izd  na
palcach,

I ty lko w cieniach bramy błyśnie czasem
wzrok.

Na tę „sw o ją "  drogę powinien 
wejść pan łlałaburda.

Drogę tę z całej czwórl i znalazł 
już p. Teodor Bujnicki. Dowodem lego 
jest wiersz p. t. „O  rzeczi n tjważniej- 
szej".

Coraz łatw ie j  jesl mi wiersze pisać, 
ć o o w ia d a c  eo mię cieszy, wzrusza —  
Coraz g łębie j pęka czarna r.vsa 
W  duszy.
Ach, napróźno pow iedzia łem wszystko? 
Daremne, daremne słowa!
Palące  się serce pryska,
Jak żółta gromnica woskowa.
Jakieś ostre kolce mię kaleczą 
Krwaw ią ,  ranią jak twarde krzemienie...  
Ciągle braknie na jważn ie jsze j  rzeczy:  
Natchnienia.

A potem po wyjśc iu  z zakopconej salki, 
siąkuą w  zaułków la jam niczy  mrok.

Można temu w ierszow i zarzucie 
że w ionie odeń melancholja  z „D rogi 
do Lm m aus Podhorsktego-Okołowa, 
ze jesf i  pewnej m ierze palimpses- 

111 “ a „R zeczy  czarnoleskiej 1 i „Sło- 
v. ach we krwi 1 Tuwima, ale to nie 
u -mit jsza jego wartości. Dobrze jest, 
Rdy przed poetą staje zagadnienie w 
tej czy - tne j form ie. I konieczność 
myślowa i art\7styczna rozwiązania te­
go zagadnienia. T o  już jest twórczość 
prawdziwa. W  takim okresie zna j­
duje się Bujnicki Idzie on jeszcze za 
i u wnnem (wmrsz o zjadaczach chle- 
baj, za Słonimskim (Minuta ciszy), 
hołduje nieco modnem y hasłu poezji 
uspoleczronej (Port, Pieśń trampów), 
podobnie jak poeci „K w a d ry g i "  —  
z tem ivszystkiem jest dostatecznie so- 

1 ~  i> odbiegł daleko naprzód od 
swoich kolegor ze S. T. O. Pow inien  
i łaściivie wydać własną, osobną ksią­
żkę, dokonawszy n a le ż j le go  wyboru 
su ic h  wierszy, których nta ju ż ‘dużo.

Na Bujnickim widać, jak n iebez­
pieczne jest współżycie  poetyckie. 
Przez grzeczność w  stosunku do kole- 
Ł'1 w, może przystanąć i czekać żeby go

dopędzili (wiersz „ L a to " ) ,  a to było 
by źle. Z uprzejmości do koleżanei 
zacznie pisać „E ro tyk i" .  To  będzi 
niedobrze. Tym czasem  jednak zrobi 
już ważną rzecz: opanował fornn 
zbadał tajemnicę rytmu i w e rs j f ik a  
cjo  rozporządza dużym materjałen 
ryntow i operuje z pełną swobodą (ża 
rent —  harem, kadz —  stać. przebie 
—  źrebiec, zdzierż —  wiersz), użvw 
przyt-m  często rym ów  męskich ’ e 
specjaln.e nuleżi podkerślić. idz ie  p 

i i jc ięższego oporu, co Ijest zasłu 
gą. A  w  wierszu „O  rzeczy najważnie j 
szej "  przeżywa niepokój twórczy, a  
p rzy  jego talencie, szybko dojrzewają 
cym, otwiera szerokie perspektyw i 

Perspektywy te ukazują s ię ‘ prze 
dewszystkiem w dłuższym utworze p 
t. ^M ic lka  parada", znajdującym si 
wprawdzie  nie w om aw ianym  zbiór 
ku, a w  ostatnim zeszycie A lmae Mai 
Tts, ale ze względu na decydujący dl 
Rujn ickiego charakter tego utworu 
nalepy o nim tu wspomnieć. W iersz  t 
pacy fisW cznj (ale jak wierni, napisa 
ny przed lekturą Remarque'a), wiers 
k tóry warto  przeczytać. Można się 
tu doszukać w p ływów  (przedewszysl 
kiem Słonimski), ale t zw  dzis „po 
dejście 1 d.. tematu jest zupełnie”  sa 
modzielne W iersz  jest „W ie lk ą  para 
dą zeschłych szkieletów",, „braci 
Turcji, Polski. Japonji Rosji, N iemie 
i W łoch", —  jest próbą zajęcia pewne 
go stanowiska wobec potworność 
w oJn.v » just pięknym, poetyckim w y  
razem humanitaryzmu młodego poe 
ti Jedna z ostatnich zwrotek brzmi 

A połączy nas wspólne godło,
C3 nas wszystkich łączy i zb liża:
Np b iałym sztandarze chmur 

Znak Czerwonego  Krzyża.

t tu należało skończyć. Ostatni 
dw ie  zwrotk i osłabiają wrażenie. Cz' 
zgodzi się pan ze mną, drogi panie?

J. W ysz .
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Skazsite szpiega sowieckiego.

W  początku roku bieżącego władze pow. 
dziśnieńskiego z l ikw idow a ły  organizac ję  w y- 
wiadu sow ietk iego , składającą się z 5 o? »b: 
P io trowsk iego  (pseudonim Moskowicz ),  M ie ­
rzwińskiego, Arcim ionka oraz Maksyma i 
Pawła Moniaków.

Organizac ja la  za jm owała  się w v "  ładem 
wśród K. O. P. i polic ji ,  zbierając in form ac je  
o  stanie l iczebnym poszczególnych oddz ia ­
łów.

Dnia 7 b. m. komplet sędziowski pod p rze ­
wodn ic twem  p. prezesa sądu okręgow ego  w 
W i ln ie  Bzowskiego, rozpatrzy ł  sprawę.

Udział wszystkich oskarżonych, prócz 
Maksyma Moniaka, został stwierdzony, ..a 
zeznania św iadków  wy jaśn i ły  sprawę jaknaj- 
dokładniej.

Sąd wyda ł  wyrok  skazujący P io trow sk ie ­
go i M ierzwińskiego na karę c iężkiego w ię ­
zienia po 12 lat każdego. Moniaka i Arci-  
m ionką na 8 lal więzien ia ciężkiego, a Mak­
sym Moniak został uniewinniony.

W szys tk im  skazanym sąd za liczył  po 6 
miesięcy w ięzienia prewencyjnego.

Datoe aresztowania strażników litewskich.
Jak nam z pogranicza donoszą w  zw ią z ­

ku z ostatniemi wypadkam i dezercji strażni­
ków  litewskich, oraz na skutek wrzenia, jekie  
powstało  wśród litewskiej straży granicznej 
na tle n iezadowolen ia  z obecnego rządu —  
w nocy z 7 na -8 b. m. z polecenia kom en­

danta polic j i  krym inalne j w Koszedarach zo ­
stali aresztowani i osadzeni w więzien iu k o ­
mendanci strażnic Kurpliszki i Adolin. Za ło ­
ga wym ien ionych  strażnic w  ilości 75 osób 
została przeniesiona na granicę pruską.

P&SJB&0DZIE
+  Otwarcie świetlicy strzeleckiej w  Pod- 

brodziu. W  dniu .'1 listopada 1929 roku w  
Pod łiroaziu  dokonano uroczystego otwarc ia 
,,Świetlicy Strzeleckiej . Uroczystość ro zp o ­
częła się odpraw ien iem  uroczystej Mszy św. 
w  kościele  m ie jscowym , na którą prz; byli 
p rzedstaw ic ie le  w ładz administracyjnych, 
wo jska , samorządu, zw iązku strzeleckiego i 
m ie jscowego społeczeństwa.

Po  nabożeństwie odbyła się defi lada i 
pochód do świetlicy strzeleckiej w  której 
p rzybyłych  gości pow ila ł  prezes m ie jscowe­
go  związku strzeleckiego p. K. Rożnowski, 
a  m ianow ic ie :  p. wicestarostę Chitrego, ja 
ko  przedstawiciela w ładz p. senatora Abra­
m owicza , jako  przedstawiciela Senatu, po- 
zatem szereg innych gości. Rozpoczę ła  się 
akadem ja  przez odegranie marszu strzelec­
kiego.

Podczas akademji p rzemawia li  ks. p re ­
fek t Bielawski, składając w  gorących sło- 
wmcli serdeczne życzen ia  ow ocne j  pracy dla 
Zw iązku Strzeleckiego, dale j prezes m ie jsco ­
wego  oddziału zw  .strz. p. K Rożnowski 
zaznacza jar  w ie lką potrzpbę istnienia świe 
t l iey  o twarte j  na terenie miasta Podbrodz ia  
w której można będzie  kontynuować pracę 
n ietylko dla zw. strzeleckiego lecz i dla ca­
łego społeczeństwa. Jednocześnie z tem zachę 
■cał do współpracy wspólnej, wy trw a łe j  i o- 
wocnej. Dale j  p rzemaw iał p. wicestarosta 
Chitry  u znaczeniu Strzelca, o jego zasłu­
gach położonych przy w yzwo len iu  O jczyzny. 
P rzy tem  z łoży ł  w  imieniu p. wo jewody ,  w i ­
c ew o je w o d y  oraz starosty powiatu Święciań- 
skiego, jako  nieobecnych, życzen ia owocnych  
prac m ie jscowemu Oddzia łow i Zw. Strzelec­
kiego. Pozatem przemawia li  w  imieniu w o j ­
ska m a jor  Zg łoo ick i składając życzenia roz- 
w p.,u ( >ć Zw. Strz. wr Podbrodziu, przedsta­
wicie ] Kura lor jum  W ileńsk iego  Okręgu Szk 
który podkreślił  piękne ideje  Strzelca i zna­
c zen ie  jego  dla przyszłości państwa. Ostatni 
mówca —  senator Abramowicz,  w  serdecz­
nych  słowach z łoży ł  życzenia Oddz. Zw. Strz. 
w  owocnych  jego  pracach, zachęcając do w y ­

trwałe j  pracy nadal dla dobra państwa na­
szego. W szyscy  m ó w cy  byli darzeni serde- 
cznemi oklaskami. Po  przemówien iach  zosta­
ło odegranych kilkai u tworów  muzycznych 
przez radjo.

Po  akadem ji  zostały rozdane nagrody 
strzelcom, k tórzy  złoży li z lepszym w y n i ­
kiem egzumina z ćwiczeń.

P o  skończonej akademji odbył się wspó l­
ny obiad przy  serdecznym i podniosłym na­
stroju, zaś o godzinie ii-ej odbyła sie dru­
ga część uroczystości,  składająca się z kon ­
certu rad jowego  i odegrania jednoaktówk i 
„S try j  przy jecha ł" .  Podczas uroczystości na­
deszły dla Zw iązku Strzeleckiego od p. w o je ­
w od y  W ł.  Raczk iew icza  i p. w ic ew o jew od y  
Kirtik lisa serdeczne życzenia w  pracy  dla 
nowootwarte j  świetl icy.

Łączn ie  z powyższem  należy podkreślić, 
że Zarząd Związku Strzeleckiego w  P o d ­
brodziu dokłada wszelk ich starań by  pracę 
w  miarę możności nadal kontynuować w ię ­
cej pożyteczną, w  k tórym to celu wy łon ił  
sekcję ośw iatową dla kontynuowania odczy­
tów, pogadanek i innych prac kulturalno-o­
światowych, a tembardzie j  wychowawczych  
dla czynnych cz łonków zw iązku i dla całe­
go społeczeństwa miasta Podbrodzia. W  tym 
celu dla nootwarte j  świetlicy zakupił  radjo 
kosztem 1000 zł. dzięki czemu pracę łatwiej 
będzie m ógł  p rowadzić  i tem samem słu­
żyć  pożyteczną rozrywką  w  wolnych  chw i­
lach od pracy. Miejscowy..

+  Odczyt sen. W itolda Abramowicza. 
Dnia 3 l istopada b. r. w  świetlicy strzelec­
kiej, szczelnie zapełnionej publii znością, w y ­
głosił dłuższe przem ówien ie  p. senator A- 
bramowicz o wewnętrznej sytuacji  państwa 
i o konieczności zm iany konstytucji oraz o 
ujemnej działalności dla państwa opozyc j i  
r ządow ej  i o je j  demagogicznych dążeniach. 
Kuńcząc swe przem ówien ie  p. senator wska­
zał na w ie lk ie  zasługi Marszałka Józefa P i ł ­
sudskiego połc/one dla państwa polskiego 
a tembardzie j d la W ileńszczyzny, które winne 
być J egowskazam i dla wszystkich w  pracy 
dla dobra i potęgi państwa naszego.

Jeden z obecnych.

Dziś: Andrzeja z Awelinu. 
Jutro: Marcina B. W.

URZĘDOWA

W schód słońca—g. 6 m. 46 

Zachód .  —g. 15  m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U S. B. z dnie & XI -1929 roku 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 762 
Temperatura średnia: +  7 C°
M inimum: -+- 6 
M axim um : -f- 8 
O pady w  m ilim etrach: —
Wiatr:  południowy.

Tendencja barom etr.: spaoek cisnieni.
U w a g i: pochmórno.

—  Dekoracjo. W  poniedziałek, dnia 11 
b m. o godz. 13-tj w  gmachu Urzędu W o j e ­
wódzk iego  odbędzie się dekoracja kilku urzę 
dn ików  i przedstawicieli  społeczeństwa nada- 
nemi im odznaczeniami.

SAMORZĄDOWA

Z KAJ7TY ŻAiOBNEJ
—  Zgon prezesa S-nia Techników Polsk. 

w W iln ie inź. Niewodniczańskiego. W czo ra j  
po  oołudniu zmarł w W i ln ie  inż. N iew od n i­
czański.

>. p. .nż. N iewodniczański bvl budowni- 
c zym  i p ierwszym  dyrektorem  e lektrowni 
m ie jsk ie j  pozostając na tem stanowisku 
przez lat 14-cie. IV ciągu ostatnich lat 4-ch 
b j ł  prezesem Slow. Techn ików  Polskich w 
W iln ie .

Na w iadomość o zgonie  prezesa zostało 
natychmiast zwołane nadzwycza jne  jiosie- 
d zen ie  Rady  Slow. Techn ików  Rads Nau 
k o w e j  lec l ir i .  oraz Kom is j i  Szkolnej tegoż 
Stowarzyszenia.

ak iię dow iadujemy, pogrzeb ś. p. inż 
Niewodniczańskiego odbędzie  się na koszt

.miasta i Stow. Techn ików  Polskich

—  Zjazd inspektorów samorządu gmin­
nego. W  dniu 8 b. m. w  W ie lk ie j  Sali Kon 
f cen cy jn e j  W ileńsk iego  Urzędu W o je w ó d z ­
kiego pod przewodnictwem p. Józefa R a ­
kowskiego, naczelnika wydz ia łu  sam orządo­
wego  rozpoczął swe obrady tr zydn iow y  zjazd 
inspektorów samorządu gminnego z terenu 
woj.  W Reńskiego. W  p ierwszym  dniu zjazdu 
jy ły  szczegó łowo om ów ione  najbardzie j  dot­
k liwe bolączki samorządu gminnego i zas­
tanawiano się nad ce lowem  ich usunięciem.

W  dniu wczora jszym  zaszczycił  z jazd swa 
obecnością wo jew oda  wileński W ł  Raczkie- 
w icz  który w  dłuższem przemówien iu  udzie­
li ł  obradującym pp. inspektorom szczegó ło­
w ych  d y n k t y w  dotyczących usprawnienia 
i. ispek.ji,  b l iże j  się zastanawiając nad kwe- 
stją udoskonalenia i ujednolicenia pracy w  
urzędach gminych oraz zachęcając inspek- 
n irów do nasilenia tempa pracy  społecznej 
na wsi w  kierunku podniesienia uświadom ie­
nia obyczajność ' i stanu gospodarczego m ie ­
szkańców osiedl wioskowych.

Jednocześnie p. wo jewoda dokonał deko- 
racii p. Eugenjusz: Peiryszoze, inspektora
z powiatu dziśniońskiego srebrnym Krzyżem  
Zasługi nadanym mu za wybitne wyn ik i  pra- 
cy  jego na polu samorządowem. W  dniu 
d .siejszyin porządek obrad zjazdu ob e jm o ­
wał zagadnienia usanit; rniania wsi i mias­
teczek, sprawy inspekcji budowlanej oraz

sprawy szarwarku na drogach gminnych 
W  ostatnim dniu zjazdu, t. j. lO b m. o b ­
rady  zjazdu będą się toczyły  dokoła p ro je ­
ktu jedno lite j  instrukcji dla inspektorów sa­
morządu gminnego.

M1EJSHA
—  Posiedzenie Komitetu Rozbudowy.

W  dniu 12 b. m w  lokalu magistratu odbę­
dz ie  się posiedzenie Komitetu R ozbudow y m. 
W ilna  Porządek  dzienny zaw iera  następu­
jące  sprawy:  1 omówien ie  stanu kredytów 
na rozbudowę, 2. wysłuchanie sprawozdania 
osób budujących za pomocą k redytów  na roz­
budowę, 3. wo lne wnioski.

—  Z powodu robót wodociągowych na u- 
licach Ś-to Jańskiej i Dominikańskiej,  dnia 
11 b. m. od godz. 7— 15. dop ływ  wody, do 
wszystkich posesyj p rzy  tych ulicach, jak 
również i p rzy  ul. Gaona położonych  będzie 
wstrzymany.

—  Konsumpcja mięsa. W  tygodniu u- 
b ieg łym  na targ miejski spędzono ogółem 
3265 sztuk bydła, z czego na konsumpcję 
m ie jscową zakupiono 3105 sztuk, resztę za­
kupiły gminy.

W  stosunku lo lygodn ia  poprzedniego 
spęd bydła zw iększył się o 10 proc.

Ci ny na mięso bite chw ia ły  się od 1.70 
do 2.10 zł. za kilogram.

P r z y  sposobności zaznaczyć należy iż o- 
staini, i dość znacznie w zm og ło  się w  W i ln ie  
zapotrzebowanie  na nierogaciznę, której 
spęd na rynki m ie jscowe jest naogół slaby.

SANITARNA
Inspekcja sanilam a aptek i składów apl.

W  drugie j połow ie  b. m. ma p rzybyć  do W i l ­
na specja lna kom isja z ramienia ministerst­
w a  spraw wewnętrznych, która dokona na te­
renie miasta i w o jew ództw a  inspekcję sa- 
nitai no-techniczną aptek i składów aptecz 
nych.

—  Poszukiwania oficerów rezerwy i po-
spc. icgo ruszania o n iew iadomein  miejscu 
pobyła  W szystk ie  urzędy i w ładze państ­
w ow e  Otrcymały polecenie rozpoczęc ia  ak ­
c ji poszukiwań o f ic e rów  re ze rw y  i pospo l i­
tego ruszenia o n iew iadomein miejscu p ob y ­
tu. W  zw iązku  z powyższem  odnośne wła- 
dze uizypoin inaja ,  że n iem eldowanie  zm ia ­
ny m iejsca zamieszkania pociąga za sobą 
sankcje karne.

Raporty k„ntrolne oficerów rezerwy. 
Starostwo Grodzkie podaje do wiadomości, 
iż w roku b ieżącym  dodatkowe raporty kon­
trolne dla o f ic e rów  re ze rw y  nie odbędą się. 
W szyscy  o f ice row ie  rezerwy , k tórzy  o bo w ią ­
zani byli stawić się a j  zasadniczych rapor­
tów kontro lnych w  dniu 4 b. m., a kti r u ­
chów .ązku .ego dotychczas z jak ichko lw iek  
bądz p ow odów  nie uczynili  mają  zgłosić ; ię 
be zw łok i najuulej do 1 grudnia r. b. co- 
c ennie w  godzinach 11— 12 do P. K. I  
V  ilno- -miasto, ul. Jakoba Jasińskiego 18.

y iniKnąć ewentualnie n ieporozumień nie- 
odbycia  raportu kontrolnego w dniu ustawo- 
w y  t. j w’ dniu 4 b. fiy obow iązan i w inni 
przedstawić kom endantowi P. K. U. urzi i 
w o  przez w ładze  administracyjne p ierwszej 
instancji poświadczone dowod\ n iemożnośc i 
stawiennictwa.

2 POLICJI
Nabożeństw i żałobne za spokój dusz 

poległych policjantów. W  dniu 10 1 m „  j a ­
ko w  Wi g i l j ę  U - e j  roczn icy  dnia wskrzesze- 
m a O jczyzny  oraz dorocznego święta ko r ­
pusu Po l ic j i  Państwowe j odbędzie się w  ko ­
ściele św. Kaz im ierza  w  W i ln ie  o godz 10 
nabożeństwo za spokój dusz 46 szeregowych 

A  vyo j ‘ "  deńskiego' poległych w  obronie  
współobywatel i ,  bezpieczeństwa i porządku 
publicznego.

. ,  , o °  nabożeństw ‘ e i tymże dniu o godz. 
11.30 na cmentarzu Rossa nastąpi złocenie 
w ień ców  na grobach poległych j l k j a n t ó w  
przez p. w o jew o d ę -w i leń sk ie go  i przez p. 
komendanta w o jew ód zk iego  P. P „  k óry  zło- 
*V równ ież  w ien jec  na grobach obrońców  
W ilna.

S P R A W Y  A K A O E M I C K I g

—  .1 K o ła  Prawników . Zarząd Koła poda­
je  do wiadomości, że turnie, krasomówczy 
urządzany staraniem Koła, odbędzie w  
gmachu g łó w n -m  U 8 ,B w  sali .Śniadeckich 
' e  czwartek dnia 14 listopada o godz. S-ei 

w ieczorem  (20-ej). ’

>P T?tOLWf
—  Zapisy na Kursy Tkackie Tow arzys twa  

Pop ieran ia  Przemysłu Ludow ego  w W iln ie  
p rzy jm ują się codziennie oprócz świąt od

i  a Kodz. 12 rano w  lokalu Kursów 
ul Sw. Anny  3.

r P©C£?Y
—  Służba pocztowa w dniu 11 b. m. Ce­

lem umożliw ien ia personelowi pocztowemu 
jekuajl iczn ie jszego  wz ięc ia  udziału w  uro­
czystości 11-ej roczn icy odzyskania n iepod le ­
głości Ministerstwo Poczt  i T e leg ra fów  ogra ­
n iczy ło  zewnętrzną służbę pocztowa dla pu- 
b l i - i , „ j ś c i  w  dniu 11 lis topada 1929 roku 
do dwóch  godzin, a m ianow ic ie  od godz. 9 do 

i zarządziło jednorazowe  w  tym dniu d o ­
ręczenie przesyłek pocztowych, z wy ją tk iem  
paczek i l istów wartościowych.

I  K 0 L 5 U

—  Jubileusz pracowników kniejowych.
■ f l istopada b ieżącego roku, w  dniu wie lk ie  
go święta n iepodległośc iowego D yrekc ja  K o ­

lei Państwowych  w W i ln ie  jednocześnie św ię­
cić będzie  rzadką i n iecodzienną uroczystość 
W  dniu tym bowiem , w myśl zarządzenia p. 
ministra komunikacji,  Dyrekcja  bedzie  oh 
chodzie, jubileusz p racowników , którzy  w y ­
trwali chlubnie bez p rze rw y  ponad 40 lat 
na polu pracy kole jowej.

W eteranom  tym Dyrekc ja  Kole i  rozda d y ­
p lomy uznania ich pracy. Ponadto będą w y ­
płacone nagrody p ienieżne (tym co przesłu­
żyli 40 lat i w zw y ż  w  kwocie  jednom ies ięcz­
nych poborów, 50-c io . letnim zaś jubilatom 
—  w  kwocie dwumies ięcznych poborów).

Uroczystość ma się odbyć  w  Ognisku Ko- 
le jow em  w Wilnie.

— Inspckeje kolejowe. W  celu za zna jo ­
mienia się z postępem prac w  dniu 13 b. nu. 
udaje się nn inspekcję terenu dyrekcji  ko le ­
jo w e j  dyr. P. K. P. w  W i ln ie  inż. Fa lkowski

—  Przedstaw ien ie  w  „Ognisku". W  dniu 
10 lis topada o godz. 19.30 w  sali własnej przy  
U l .  K o le jow e j  19, odegrana będzie komedja 
w  3-ch aktach Grzymały-Siedleckiego „Spad 
kob ierca" w  wykonaniu zespołu dram atycz­
nego „Ogniska".

SPRAWY BIAŁORUSKIE

S P S A W Y  R O B O T N I C Z E

— W  zrosi bezrobocia. W  ciągu ubiegłego
'ygodn ia  liczba bezrobotnych na terenie m ia ­
sta zw iększyła się o 560 osób.

SPRAWY ROLNE
—  Umorzenie pożyczek małorolnym.

Na ostutniem posiedzeniu w o jew ód zk ie j  ko- 
nisji odbudowy rozpatrzono 189 podań m a ­

łorolnych z pow iatu pos lawskiego w  spra­
w i :  umorzi nia pożyczek  udzielonych im na 
idLudowę budynków  zniszczonych wskutek 

działań wojennych. Z ogó lne j kw o ty  poży ­
czek 71,179 zl. kom isja urfiurzyła kwotę  
56.662 zł., zaś pozostałą sumę 17.517 ił. po ­
zostawiła jako dług nu hipotece w zm ian k o ­
wanych budynków.

ZE ZW5ĄLKÓW I STOWARZYSZEŃ

ZEBRANI# | ODCZYTY

— Akcja hial ruska w Białymstoku. Osta­
tniemi czasy w Białymstoku zostało założone 
W yd aw n ic zo  Ośw iatowe Tow arzys tw o  Spół­
dzie lcze „Ruń",  które podług statutu ma na 
celu: organizowanie  i p rowadzen ie  przedsię­
b iorstw gospodarczych, wydawania  książek 
i czasopism oraz p rowadzen ie  wszelk iego r o ­
dzaju działalności kulturalno-ośw iatowej i 
społecznej.  Terenem działalności T ow arzys t ­
wa jest Rzeczpospolita Polska, a siedzibą m. 
Białystok.

—  Żądanie języka białoruskiego w  koś­
ciołach. Ludność parafi j  Lachow ick ie j .  No- 
wo-M yskie j  oraz Rubicżew ick ie j  w o je w ó d z ­
twa nowogródzk iego  złożyła prośbę do bis­
kupa w Pińsku z żądaniem wprowadzen ia  
w  wyże j podanych parafjach kazań i dodat­
kowych  nabożeństw w  języku białoruskim.

SPRAWY ŻYDOWSKIE

— Zajście na wiecu sjonistów. W czo ra j  
w  południe podczas wie.cu urządzonego przez 
s jon istów w  sali M iejskie j m ia ły  miejsce a- 
wan lury  z obecnymi na sali „bundowcam i".

Sjoniści. k tórzy  zwoła l i  w iec  w celu poin­
fo rm ow an ia  społeczeństwa żydowsk iego  o 
poczynaniach bundowców w dziedzin ie  oś­
w ia ty  i o potrzebie zerwania z dotychczaso­
w ym  systemem nauczania i ilawrotu do szkół 
s jom slycznych  w  przeciw ieństwie, do pop ie­
ranych przez „b u n d o w có w "  szkół świeckich 
tak dalece zaawansowali się w  rzucaniu g ro ­
m ó w  na p rzec iw n ików  że obecni „b u n dow cy "  
postanowili reagować i przez obstrukcję usi­
łowali  przeszkodzić mówcom.

W* rezultacie powstało zamieszanie a na­
wet doszło do formalne j batalji  w  trakcie 
której kilka osób zostało poszwankowanych. 
Awanturę  musiała l ikw idować  policja, która 
silą usunęła awanturujących się póza obręb 
sali.

R62NK
Baczność Syb iracy! Zarząd O kręgow y 

Zw Syb iraków niniejszem podaje do w ia d o ­
mości ogółu członków i sympatyków, iż skar­
bnik Zw iązku  w  poniedziałki,  środy i piątki 
°  godz. 16-  17 W lokalu p rzy  zaułku Mont- 
w i ł iw s k im  10- - 2  p rzy jm uje  zapisy na człon­
ków  oraz pobiera składki.

Sekretar jat Związku natomiast czynny  
we wtorki, czwartk i i soboty o godz. 18- 20 
p rzy  ul. Za wa lne j 1.

Zarząd Zw iązku  w dniu 8 b. m. postano­
wił w  celach bliższego zapoznania się urzą­
dzić  herbatko z tańcami. W ejśc ie  zu zapro ­
szeniami B izsze szczegóły  oraz lista pp. go- 
s p o o jń  i gospodarzy  będą wkrótce opubli­
kowane.

« . . .  ^   ̂ wa la ń Dziejów  W yzwolenia
-  llenszezyzny. W  dniu 7 l istopada r.-b o u 
17.3U odbyło  się w  M ale j  S ili KonferencwK 
noj W ileńsk iego  Urzędu W o jew ód zk ie go  dru­
gie  zkolei posiedzenie  Zarządu Towarzystwu 
Banan Dziejów' W yzw o len ia  W ileńszczyzny  
łącznie z członkami komisji naukowej tegoż 
pod p rzewodnic twem  prezesa Tow arzys twa  
p. w o je  w ody Raczk iew icza. Ną zebraniu b y ­
li obecn.: w ic ew o jew oda  Kirtiklis, gen. Mo- 
™ u  ĆV P1i0-f ' K ośc ia iko„ak i ,  prof.  Mienicki.  
pułk Stachiewicz, dyr. Słudnicki, W ater j„n  
Gha,kievv.cz, Tadeusz Młodkowski-  Jan Mie- 
szkowski. delegat W o jsk ow ego  B:aru ilist-o 
rycznego  w  W arszaw ie  por. Kawaikowski 
o ra*  Stefan W iśn iewski P rzedm iotem  obrad 
by ły  sprawy t . gunizacyjne Towarzystwa

sk i ,^ °  e.a7 ądu doko °P fb w ano  W isa.,  w- 
skiegc  Stefana w charakterze sekretarza To­
warzystwa. Do komisji naukowej w  charak­
terze zastępców rokoop low ano  ip. m jr  Za- 
W15ZV , n ieksandra BuJrys-Budrew ,oza do 
komisji rew izy jn e j  yy charakterze zastępcy 
dokooptowano vV todzimmrza Hryhorowiczn 
Uchwalono zv roeić się do w ładz samo zą 
doyyych n W ilna, terenu Wileńszczy;  nv  i 
sąsiednich lA jewództw  z prośbą o m ate i ' al- 
ne poparcie  pra, Towarzystwa jak równ ież  
przy ję to  lo za tw ierdza jące j w iadomości s y ­
stem prac komisji naukowej według p ro jek - 
tu jr  Janego przez przedsb w ic ie la  W . B H  
w  V\ rszawie por. Kawałkowskiego .
. Ustalono i za tw ierdzono treść odezwy. 

Ktura w  zw iązku Ł powołaniem  do życia To-

prasmStWa wkró tc *‘ *  - t ie jseowej

—  Godła państwowe. W ytw ó rn ia  godeł 
państwowych w  Lodz i  delegowała  na leren 
w o jew ód z tw a  wileńskiego i now ogródzk ie ­
go jako  przedstawiciela swego p. Ludw ika 
Talika, pow ierza jąc  mu wyłączność sprze 
dąży  nowych  godi 1 państwowych, które pod 
wzg lędem  artystycznym i yyykonania stoją 
na bardzo yyysokim poziomie. Odnosi się to 
szczególnie  do godeł, które będą ozdabiał, 
sklepy ty ton iowe. Nowootwarte  biuro mieści 
się p i z y  u licy  Dominikańskiej 13 (Związek 
Strzelecki).

—  Podziękowanie. Zarząd Towarzystwa 
P o j  le.ania Oświaty Pozaszko lne j  yy śród P o l ­
skiej M łodzieży P iacu jące j  n in ie jszem składa 
podz iękowan ie  Zw iązkow i W łaśc ic ie l i  Śre­
dnich i D robnych Nieruchomości w Wiln ie  
:a nadesłane -łO zł. zamiast wieńca na grób 

ś. p. dok torow e j  M a i j i  Skarbek-Tclszewskiej.

ZABAWY
— W ie lk a  Zabawą Taneczna. Dziś dnia 

10 listopada w san Zw iązku Zaw. Drukarzy 
m. W Ina (ul. Bakszta 4) odbędzie  się W ie l ­
ka Zabawa Taneczna połączona z Dzia łem 
Koncertowym , dochód z której przeznacza 
się na cele  kulturalno-oświatowe.

Początek o godz. 9-ej wiecz,

NAD*3ŁANi

- -  Uwaga b. Pcow iacy .  Dziś o godz. 11 ej 
w  lokalu kasyna oficersKiego, ul. M ick iew i­
cza 1.1 odbędzie  się zebranie organizacyjne 
cz łonkow  b. P. O. W., omieszkały, h obec­
nie na terenie  w o jew ód z tw a  wileiiskiec o.

. Zarząd  Zw iązku  Pracu jących  Ig łą  za ­
wiadamia swych członków, iz e dniu 11-go 
b. m. t. j. w  poniedziałek o godz 19-ej w lo ­
kalu p rz j  ul. Zawulne j 1 m. 4, odbędzie  się 
nadzw ycza jne  v ąlne zgromadzen i!  Na po ­
rządku obrad: 1) zo rgan izowan ie  w y d z i ‘ iłu 
cze ładii ików p rzy  Cechu: 2) w ybo ry  Kom i- 
sji -gze.n inaryjne j;  3) wo lne  wnioski.

C względu na ważność spraw uprasza sie 
wszystkich czkonków o liczne i punktu une 
przyby, ,e.

—  Zawiadomienie. Dnia 12 b. m. we w to ­
rek o godz. 6-ej Odbędzie się nadzwycza jne  
wa.nc zebranie c z łonków  towarzystwa w 
szk. p. „Św it  (M.-Pohulanka 8) z ’ następu­
jącym  porządkiem  dzienn.r.

. n * L ? rgaili2a,Cja S° kcy ' : P a t o l o g i c z n e j ,  
daltonskiCj pedagogiczno-rp łorznej i ośro­
dków  zainteresowania (re ferują p rzew odn i­
cząc. sek iy j ) ,  2) Godecki, dyr. Seminarjum 
Nauczycielsk iego wygłosi referat na temat: 
„Aktualne zagadnienia pedagogiczne".  3) D y ­
skusja. 4) \\ olne wnioski.

„ A l  D E T A “ —  Now a poważna pla­
cówka śniegowców i kaloszy w  Polsce. Prz ?d 
kilku miesiącami jedna z_na jwiększveb  n a j­
solidniejszych i na jbardzie j  zasobnych w  ka­
pitały obrotowe f irm  przemysłowych  m a ło ­
polskich fabryka kon fekc j i  męskiej,  dam ­
skie j i dziecinnej oraz płaszczy gumowych 
„W  urz„ i  i Daar* a Tarnow ie ,  o tw orzy ła  n o ­
wy oddzia ł produkcji.  M ianowic ie  f irm a ta 
noszącą nazwę „W u d cta " ,  przystąpiła do p ro ­
dukcji artykutów które dotąd w  Polsce nie 
osiągnęły na jwyższych  gatunków, wskutek 
trudności techaicznycąh I. j. kaloszy d am ­
skich, męskich i dziecinnych, śniegowców 
i obuwia gumowego.

Pragnąc postawić produkcję  tę na wyso 
kim poz iom ie  i doprowadz ić  artykuły w  ra 
biane w n ow ym  dziale swe j  pracy do abso­
lutnej^ perfecj i  „W u d e ta "  sprowadziła n a j­
bardzie j  nowocześni maszeny będące ostat- 
n.n, wyrazem  techniki w  tej dziedzinie.

Będąc w  tym dziale produkcji f irmą m ło ­
dą „W u d eta  zrobiła  to, na co sobie p o zw o ­
lić mogą ty lko poważne  przedsiębiorstwa 
przem ysłowe zagranicą. W  tym  równ ież  ce ­
lu fabryka  zaangażowała p ierwszorzędne s i­
ły  fachow e zarówno  k ra jow e  jak  i zugrani- 
czne i rozpoczęła  produkcję  na wie lka skalę 
juz I 1S CO jest rzeczą znamienną i godna 
po Kreślenia, dochouząeą do ilości kilku ,y- 
Slęcj par kaloszy i śniegowców dziennie.

Udoskonalona metoda fabrykacji ,  jak 
również bardzo  wysoki gatunek w y ro b ó w  
umożliw iły  u rm ie „W u d e ta "  nawiązanie  ,uz

e lTnort Z zagraniC£l ' ro zpoezęci; prac na

V szystkie po wyższe dane wskazują nie 
zbicie, iz „ W u d i t a "  zostanie wkrótce jedną 
z najpopui irnu js zy rh  i na jbardzie j  pożąda­
nych marek na n  nku handlowym.

Nowej p lacówce  życzyć  należy pom yślne­
go prosperowania i szczęśliwego' rozwoju

TĆATR s MUZYKat
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-  Tea tr  M iejsk i na Pohulance. Dziś dwa 
przedstawienia o godz. 3.30 po po ’ j o  ce­
nach nizonych ukaże się po raz ostatni w  
sez i i «  kom edja  Gogola „ R e w iz o r "  - A. Zel- 
werown  zera w  roli Horodn iczego . W ie c z o ­
rem o godz. 8 w ys ław iona  zostanie po raz 16 
świetna krotochwila A. Grzymały  - S iedlec­

kiego z życia  ziennańslwa na kresach „M a- 
man do wz ięc ia " .

Jutro „Maman do wz ięc ia " .  Najbliższa 
premjt-rą będzie „Sen nocy le tn ie j "  Szekspi­
ra, z muzyka Mendelsona.

—  Teatr Miejsk i „L u tn ia " .  Dziś 2 p rzed ­
stawienia o godz. 3.30 po poi. po cenach zn i­
żonych aktualna rew ja  w  14 obrazach Św ię­
tochowskiego i D rw icza  „Z ło te  W i ln o " ,  W ie ­
czorem o godz. 8 paradoksalna groteska B. 
W in aw era  ».R, H Inżynier" .

Jutro „R . H. inżyn ier" .  W  p rzygo tow a­
niu pod 1 le rown ictwem  reżyserskim A Ze l­
werow icza  JFo ie1 Nr 47" Yerneuila .

—  „ T r i o " .  M. Malicka, A. W ęg ie rko  i Z 
Sawan wystąp ią w  czwartek najb liższy w 
teatrze „ L u tn ią "  w  ostatnie j nowości,  kome- 
dji  Lenca .Tr io " .  B ile ty  już są do nabycia 
w kasie zamawiań.

Dzis ie jszy  koncert Herr-Japy. Dziś o 
godz, 12 w  południe wystąpi w teatrze m ie j ­
skim „L u tn ia "  znakomita pianistka francus­
ka Ivonne Herr-Japy. P rogram  nad wyraz 
c iekaw y i wartośc iow y  zapowiada diugi sze­
reg utworów i totychczas w  W i ln ie  nieprodu- 
kowanych. W Akonane będą u twory :  Padre  
Antonio, Soler, Granadosa, Vi) la Labosa, De- 
bussy, Szymanowskiego, Łabuńskiego, Bala- 
k irowa i innych. Koncert ten organ izowany 
przez WTleńskie Tow . E ilharmoniczne w y ­
woła ł w ie lk ie  zainteresowanie. B ile ty  naby­
wać można dziś od godz 11 rano.

R a d j o
N IE D Z IE L A ,  dnia 10 listopada.

10.15; Transmisja nabużeństwa z paro­
w ozow n i  w  W ilnie z okaz j i  roczn icy k o le j ­
n ictwa polskiego na W ileńszczyźn ie .  P o  na­
bożeństwie „transmisja z życia ko le ja rzy " ,  
obrazu jąca dzie je  i pracę Kole jn ictwa, p o ­
łączona z reportażom rad jowym . 11 55: Sy­
gnał czasu i komunikat meleoro log iezny. 
12.10: Transmisja poranku muzycznego z sa 
li „ L u in i " :  Recital pianistki lvonne. Herr- 
Japy z Pa r j  ża. 14.00: Odczyty  ro ln icze. 17.15: 
Audycja  dla dzieci „Jes ien ią " p ióra Ha l iny  
HohendlingcTÓwny. 17.40: Koncert. 19.00. 
„C o  się dz ie je  w W i ln ie ? "  pogadankę wygł. 
prof. M ieczys ław L imanowski.  19.25: Kurs 
ję zyka  n iem ieckiego  —  lekc ja 3, prowadzi 
dr W łodz im ierz  Jacobi. 19.40: P rogram  na 
poniedziałek, sygnał czasu z WTarszawy i ro ­
zmaitości. 20.00: Audycja  wesoła „Jak pan 
W;e jwara  poznał rodzinę mistrza Kondelika" 
lragment z powieści J. h erm ana  „M istrz 
Kondc-lik; i narzeczony WTe jw ara " ,  radjofoni- 
zow a ł  Kaz im ierz  Vorbrodt, w  wyk. zesp. di 
rozgł. wil. 20 30: Koncert,  fe l je tony, kom uni­
katy i m uzyka taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 11 listopada.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon.

13.10: Komunikat meteoro log iczny. 15.40 
P io g ra m  dzienny, repertuar i chw ilka l i tew ­
ska. 'O.Ou. kom unika ty  Zw iązku P racy  Oby 
wa le lsk ie j  Kobiet. 16.15: Koncert muzyk i p o ­
pularnej.  17.00: „B ib i  i Bzik  —  Drewniana 
Łapka  bajka dla najm łodszych  —  opow ie  
Zula M inkiew iczówna. 17.25: „Jak nie na le ­
ży  m ów ić  po polsku" pogadanka 2, wygł.  
Jerzy  W yszomirski.  17.25: Koncert, l t  45: 
Audycja literacka: „Sam  na sam " nowela  El. 
Orzeszkowej.  Rod jo fon izac ja  Heleny Hohen- 
d l ingerówny 19.25. Kurs ję zyka  włoskiego—  
lrke ja  1, p row  dr Janina Rostkowska. 19 40 
Program  na wtorek, sygnał czasu z W arsz.  
i rozmaitości.  20.05: „Jak  powstała potęga 
kolon ja lna An g i j i "  odczyt wygł.  prol U.S.B. 
Bronisław Rvdzewski.  20.30: Koncert, fe l je - 
lony i komunikaty. 23.00: „Spacer  detek­
to row y po Europ ie" .

Nowinki radjowe.
KONCERT M UZYK I PO PU LA R N E J

usłyszymy w  poniedziałek o godz. 16.15 w  
wykonaniu orkiestry pod dyr. p. Szabsaja. 
JAK M E  N A LE ŻY  M Ó W lĆ  PO  PO LSK U . 
Pogadankę  na pow yższy  temat wygłos i r ó w ­
nież w poniedziałek  o godz. 17.25 p. Jerzy 

W yszom irsk i.

JAN K IE PU R A  O P O W IE
przed mikrofonem warszawskim  (W i ln o  —  
transmituje ) w  form ie  wyw iadu  p rzeprow a­
dzonego  przez D-ra Marjana Stępowskiego 
o wie lu momentach .. —  jakich, dow iedzr  

się słuchacze w niedzielę o godz. 19.46.

R ECITAL ZNAKOM ITEJ P IA N ISTK I lV O N -  
N E  H ER R-JAPY

Paryża, transmituje w  niedzie lę  o  godz 
12.10 z Teatru Miesk. „L u tn ia "  Rozgł. W il .

W  niedzie lę  dnia 10 b. m, w przerw ie  
koncertu w ieczornego  usłyszymy n iw e lę  
świetnego nowelisty  Eugenjusza Małaczew- 
skiego p t. „B iokhaus-Syrena ' . Nowe lę  od ­
czyta p. Tadeusz Bocheński. Drugi kwadrans 
literacki b ieżącego tygodnia, w środę dnia 
13 b. m. wypełn i f iagm ent świetnej powieści 
Cheslertona p. I. „De lega t anarchistów",

N A U C ZA N IE  JĘZYKÓW ' OBCYCH.
rozszerzono w  sezonie b ieżącym  o tyle. 

że poza kursem włosk im  prowadzonym  w 
roku zeszłym z dużem powodzen iem  i do- 
b iem i rezultatami przez p. Janinę Rostkow 
ską, w p row adzony  został do programu kurs 
języka niemieckiego, pow ierzony  p. W ło d z i ­
m ierzow i Jacobi ‘emu. Kursy p rowadzone  bę­
dą po dwa ra zy  na tydzień po  15 minut każ 
dy, w  niedziele i wtorki kurs niemiecki w 
poniedziałki i środy kurs włoski 

K O NCE R T  K IE PU R Y .
Na brzmienie nazwiska Jana Kiepury n iew ą ­
tpliwie radjosłuchacze zareagują najwyż 
szem za interesowanie. Naszego znakom ite ­
go śpiewaka usłyszy dzięki radju cała Polska 

we  w torek o  godz. 20.15.

0 
0
$
0
SC
1

jlStii
J l l t f

I . JUREWICZ
h y ł y m a j s t e r  f f r m v

„Pńw eł Biira“

SrilE&CWCE
i K A L O S Z E
T R W A t E l  E L E G A N C K IE

Grand P r ix  

P a r is  1927 
G ,ld medal 

Par is  1927 
Grand P r ix

Libau 1926, 1927I H&HFJL
Grand P r ix  

Mitau 1927 
Gold medal 

R i g a  1917

W i e l k i  z ł o t y  m e d o l  Wilno 1928
_ J A K O Ś Ć  GW ARiiNTOW ANA!

elk* gatunków luksusowych
Ż Ą D A J C IE  W S ZĘ D Z IE  

Przedstawicielstwo i skład f * b  yczny
B-Cia TROCCY W ,in o *_4»-'Niemiecka 26Handlowy Telefon 625-

poiee.r na jlepsze  -mgarki, sztućce, 
o a rą .zk i  Mu one i 1 inne rzeczy .  
G w arantow ana naprawa ze^umów  
i biżuterii po cenie prz; eląpnej 
SZACUNEK KAMIENI - B E Z P Ł A T N Y .

śiH
WILNO, Adama Mickiewicza 4.

2480 i

■bż. F R O M
SZKOŁA SAMOCHODOWA 

B E Z P ŁA TN E  PR Ó B N E JA Z D Y
ul. Marjl Magdaleny 4.

W  dniach 10 i  11 b. ra. o gndz. i2-nj i 16-ej.

: Chces

FILMU?
Pisz  zaraz, podai adres, 
fo tograf ję  i znaczek poczt.

,E P E FI LM“ —  Kraków XI.

t t g ł & s z e n f e

W0JLAK , stSi,. PAKUŁY,
SZN U R Y, S Z P A G A T I K A N A T Y

do nabyc ia  w  sklepie  t y t u d o w y m  i sznurów

M. W A J S B R O Q T n« a
— C E N Y  UMIARKOW ANE. —

7 o m . T r  p a r  tr*/e
dla zasilania 

k o t i ów  
wszelkich 

innych celów

< * a s f e

P R Z E T A r .G
na w y^rierżaw ienie jezior

Koniorn ik Sądu Grodzkiego w W iln ie  Jan L e -  
p ieszo, - lam ieszka iy  w W iln ie  p r r y  ul. Z im k c w e j  15 
m. . na z..Sad/ie art. 1030 U P  C. og łas za  iż  w dniu 
12 Jistopaóa '929 roku o godz in ie  i 0 rano w W i ln ie  
p r zy  ul. Moniuszki Nr.  27 odbędz ie  się g p r z i d a ż z  łi- 
c y ta c j i  publicznej ruchomosi I, na leżące j  do d łużnika 
L J w i  rda R aw y ,  skiadąiąc f i ś;ę z urządzen ia  mii 
k a n i iw e g o  oszacowane j dla l icy tac j i  na sumę 1.560 
z ł  na zaspoko jen ie  pretensji  T ow arzys tw a  S. Z. S u- 
pel,  A lowszy Z łackowicza, o raz  S am u e la  Woipiana.

K om orn ik  Sądu G rodzk iego  J 
J. Lepieszo.

V ' dniu 20 . istonada 1929 r. o godz, 12 w M ag i­
stracie  m. T rok  odbędzie  się p rze ia rg  U8t njr | 
piśmie, na  d z ie rżaw ę  jezior miejskich, ogóL/esro ob ­
szaru oko ło  900 ha.

O warunkach dzierżawy oraz udziału w prze­
targu udziela inform acji M agistrat tegoż miasta 
w godzinach urzędowaniu.

M AGISTr a t  Trok.

ECO l E PIGIER dc PARIS
pensjonat dla m iodych  panien w pobliżu 
Paryże (20 min.) Dobre odżywianie,  świeże 
powietrze. Ryenue 1K Novernbre  1S. L/d Vn- 
RENNE (^ein-;). Stenogrtifja, handlowość 

i język  francuski.. 2186

G dańsk, W ei f tgasse  4, teł. 234 11,
W a i . z a w a ,  Jasna 11 — 5, teł. 99-18, 
Łódź, T rau gu t ta  9, teł. 41— 83, 
Poznań, S łow ack ieeo  18, tal. 77-85, 

raków, W iś ln a  12, tel. 30-49, 
Katowice, ul- Stwjsia 3, tel. 2710 
Lwów, Podd&skiłg 7, tel 48— 88. 
Lublin, Kruk. Przeor ieśoie56—8, t. 8-62, 
R .w n t 3 go Maja cO, tel.  307, 
Wilno, Jag ie l iońskaO — 12, tel. 8-84.

2<W4 1

K U P  L O S K U P  L O S

20  F A K S T i f iO ó E j  L0TE8J I  KLASOW EJ  w  KOLEKTURZE
K. iiOR^UCHOWSKIEGO

Z A M K O W A  S

Gdzie padły duże wygrane w V ‘klasie.
ena całego losu 40 zł. --------- >/2 losu 20 zł. — —  % losu 10 zł.

Zam ie js cow ym  w y s y ła m y  pocztą, 
g  Nazw isko  i i m i ę ..............   ,..ł,K....',.„„..-..... ,.^v

„ Z a m aw iam  lo s ó w .............................................................. Konto pocztowe Nś S036o.
& 3128

P r z y  2 a a u p < t « h  p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  S sę  

n a  o g i a s t e n i a  w  . . K i i f b r z a  W i l p ń s k i m "



6 K U R I E R  W I L E Ń S K I Nr. ż58 (1603)

Z dn em 1-go stycznia 1930r. wszystkie wyroby

firmy „ S A R O '  T l “ , Gdańsk

w :  I M .  R a t o ,  P a l i i

u k a ż < ą  s i ę  p o d  f i r m a

Ta sam a jakość, te same metody fabrykacji. 
Cx sam i dyrektorzy, C. sa m : przedstawiciele.

Kiaa 11 sjski
SALA MIEJSKA 

Oa -obramska 5

Od d jia  5 do 10 lis topada 
1929 r w łączu ie  będzie 

w y św ie t la n y  f i l a : AMERYKA Dzieje walk o wolność 
i niepodległość Am eryki. 

I j f r r & a  t  j  ' - m  a.ućw *o. mam
V rulach głównych: Lionel Barrym ore, Lonls W olheim I Caroline Dempsrer. Reżyserował D. W. Grifflth.
K asa  czynna on godz. ił <u. W . —  —  —  —  —  —  —  —  —  n  ezątek s ° a r s o w  od g o d z  4—).

O d  dnia 11 listopada —  g J P  ■ ^ 2  E J V  T U R  Z U l B f t * *  potężne epo pea  f . lmowa w  2 serjacH
następny program. 24 aktach.

i j

KINO ■ T ć flT R

HELIOS”
W ileńska 38.

śezcnul W ładca serc niewieśc.ch Iwan Petrow cz ipP7ęlgnuaw0 Lii D a go w e r  i W. Ma l inowska
*€;°Sr%,Noce szalone... noce bezsenne...*4
W zru sz a ją cy  d ram at m iłośc i d w o 'g a  kochanków ! Cudowne sceny! O lśn iewa jący  p rzepych  w ys taw y !  Kunert; w a  
gra  poten tatów  ekranu! Przep ięnne  ko ld °ty .  M istrzowska re żyS “ rja .  —  —  S ea n sy  o godz .  4 fi, 8 i  10.15.

„HELIOSCC i JUTRO PREMJEHA!
ginalna,  kusząco-piękna rusałka

BRYGIDA HELM

Motto:  „Mi ł ośc i  radość,  mi ł o­
ści b ó l “.

Największy SUkCGS Światowy! Naj bardz ie j  ł ubiana gw i azda ,  ory-

•  w *

w  twej  najnowszej  i najwspanialszej  
kreacj i  i Rapsod j i  Mi ł oś ci

Wzrusza j ący  dramat erotyczny.  —  Partnerzy:  Znakomic i  artyści W AR‘WICK W ARD i FRmIPK LEDE3ER. —  Wie lk i  przebój  sezonu.

P * d c * . s  w a m i w  n i i r  E i z ł ’ r t l - l f  l O C t r U  h s  a ł ^ i t s l f  Fi lm ten r  o gromnym p o w  odzeniem by ł  wyświ et l any w  W a r -  
od  godziny 6-ej  I l U l I L d  U l  j j  MCHf i  C 3 1 O  J C b V b  szawie  j ednocześnie w  3 kinach „Cop i to l 4*, „Pan*  i „Pa ła ce"

Nad program: W e s o ł a  komedj a  z udz. znan. artystów B O D O  i W A L T E R A .  N a  premjery honorowe  bi lety nieważne.  Seansy o g. 4, 6, 8, 10.1 5.

K I N O T E A T R

„nu. K

M ick iew icza  2 2 .

d iiś ! 2-g& s e r j i  i nkoóem e

11 „ l i i  i i

najw iększego  
przeb ąu sezonu HRABIA MONTE CHRIS TOl i

D ra m a t  
o snu ty  nu tle 

a r cyd z ie ła

A. Dam asa.
*  Li i  Dag iyar ,  Jean Angelo i Ma -y  Glory.

rkiestra  knnmr t  ą T rana rr i a j s  n a  poczekalnię.  —  —  Początek r-eansów n go^z.  4, 5 30, 7. 830 i 10 20.

K H0 -T EA TR

SŁONCE
ni. Dąbrowiklegi 5.

Dziś Prem j«ra! Według rozgłośnej sztuki scrn iczm j: Victora Sardon

„Biała Księżna z Moskwy"
D n i a  U n f i f  j  z je j  n iez  ówua M n r r t T  1  V  q i < r i f  Śn ieżne pustynie iłosji,  N oem  życie  
■ W I C I  1% m J • I n ym  partnerem 1’l l l i  I l l J l ł  71 S i l  Jfą  P a ry ża ,  K s ię zn ic zsa  śród anarch istów, 
Dramat m dośe i  i poś».f fltjpni*, t  Cie »rvs<okrae i i  rosy jsk ie '  — L ie y ą t ek  speców no godz  4 6. 8 i 10 15 w.

K I N O

Dlaczego kobieta zdradza?
dziś rewja gwiazd: Emil Jannigs Konrad Veidt i Elżbieta Bergner w filmie nad filmy

W spó ł c ze sn y  

d r amat  o b y c z a j o w y  

w  12 aktach
pod ług  utworu Osipa Dymowa. Wie lk i  pisarz O.  D y m ó w  i uta l entowany reżyser P a w e ł  Czinner  pouczą  W a s  

ze srebrnej  karty ekranu,  d laczego małżeństwo nowocze sne  jest nietrwałe.

Pont pierwszy f  ff.lait Bernard Goetzką
w  wielkim ^  f i  0* 1 M Kea l i za r j a  Ai fre li L ind  i, twórcy „4 dja-
arcyfi lmie .  g  M l ^  %  I k C  I  I  J  1 » &  I  ^ ó w “ i Cyrk .Wal fsona.  :>erny cyrkowe

,FJ ^  f i s z c z e g ó l n y  n u m er  p o w i e t r z n y  „ U p i o r y

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-85

A: ns!  - C Y R K  R O J A L .............................
UrOCZYSta prcnil6ra nocy*  nagrane zostały w  s łynnym cyrku „Busza*  w  Hamburgu.  W  g łówne j  roli kob iety— urocza ELLEN KllRTE. 

*  Początek w  poniedz ia ł ek  o 1-ej. Ceny  do 6-ej w i e czó r  ba lkon 50 gr., parter 60 gr.

K in o  K o le jo w e

OGNISKO
(obok dwoi1 ca kolej o w.)

Polskie K>no

WAND*
ml. W ie lk a  30, t e U 4 - * l

„ P <  n u :  b e z  z a s ł o n y . . . ”
Dziś 1 doi 

uastęonych l  
W ie lk i ,  a r c y c le k a w y  

f i lm  sesonu!

W sp a n ia ły  d ram at salonowo-*- o tyc zr .y  w 10 aktach W  ro lach g l : demiiniczna Liii f rg o o e r i Gfista ikman. 
R zecz  dz ie je  się  wspólczećn ie  w Sztoki)/ linie i Londyn ie .  Począ tek  seansów  o g. 5, w u edzie le i gw ęta u g  4.

f  Uzisi JPotęzne a rcyd z ie ło  t. A. E

„ Ś w i a t  n o c y ”

Dziśl P o t ę ż n e  a rcyd z ie ło  E. A . D U PO N TA
potężni' dramat w 12 akt W  roi. tytułowych

ANNA MAY-WONG
nr cza tancerka tańców egz tycznych

GILDA GRAY i JAMES THOMAS
K  I H O

L  U  X
Mickiewicza  U

r \ 7 J ó f  Najwi ększa  sensacja do-  
^  by  obecnej l  Film, który „ W I E j l A  M I R C E ^ A ”

arcydzieło pod ług  
  s łynnej  powieśc i

p od b i ł  wszystkie umysły i serca 5 "  « r  ■ “ * * ”  ■ t a t a  irw  Lwa Urwancewa
W  rolach g łównych:  ROZANEL ŁUNACZARSKA l żona b. sowiecki ego komisarza Oświ aty ) ,  M a r j 3  J a k o b l n l f 
Grzegorz Chmara słynny artysta Teatru Stanisławskiego.  Szalone napięciel  G łębok i e  psychol ogiczne m o ­
menty przeżyć i cierpień.  —  —  —  —  Początek o godzinie 4-ej. —  —  —  —• —  Ceny  od 40 groszy.

ZAKŁAD KRAWIECKI

WILHELMA D0WGIAŁŁY
WWno, ul. Wielka Nr. s m. 8.

Przyjmuje zamówienia z materjałów
w ia u n y ch  jak  r ó w n ie ż  i p o  w a r z o n y  ck.

3 2 U - 1

I in łnr«T / i f tk u n a n a  wa lcowane,  do strpnł be- 
L l S t i y  O CD i O sjI I j touow ycb  i d rew n ian ych ,  

* że lazne i mosiężne.

Narożniki ochronne
Fabryk . B R a C i A J E k IKE,  Inżjn ierow ie

N agrodzone j  na W y s ta w ie  Poznańsk ie j

WIELKJM ZŁOTYM MEOALEM

;eczneGndroniiy iz i ł&cyjae  t e ^ c i sUM 
Fiic fcitiiniowy-kryzolii

dachów  i inne mutci-ja ly izn la cy ja s

Fabryki „G«JDRCNITJ‘.

Płytki posadzko®*
oraz inne w y ro b y  cementowe własnej fa  
bry kacji

P o le ca  ze  składu, lub fab ry k

V I I  l i iSZ,  1  J S i 8 i S K I  i t i i
W ILEŃiKA Nr. 23. Telsfon 432

w
i

A TG(-
C Z E K O L A D A

K p KA O
CO N A B YC IA  W SZĘDggE _ _  ___________
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M W M - B E i £ ,  Mannheim

Akuszerka

N O W Y

K/ i !J LSY- DiSiYI C’S O N  /

5  0 0

M O D C L  1929 R O K U  
D O  J A Z D Y  S O L O

e m

o m o cy  od ó do 3000 KM.

Małe silniki naftowe dia suy i św ia t ła  do c e lów  ro ln ic tw a  i drobnego 
przem ys łu ,  o n ocy  od 2 do 8 km.

Kompletne urządzenia maszynowe r‘ o f a b ry k  do w y robu  m asy  d rzew ­
nej,  tek tury  i papieru.

Eissngiesserei unC Maschinenfabrik

B A U T Z E N
Prasy fiydraaikzne do olejarni, garbarni i in.

Poleca na dogodnych warunkach kunna przedstawicielstwo:

r i ?  „MECHANfT”
Wilno, ul. Trocka 11, tel. 652.

o

JE.ST.1DEALNYM MOTOCYKLEM DLA 

SFORTSMENA

Szybki. S ilny .
Idealnie wyważony
o świetnych amortyzatorach wdelca i siodetka. 

Jen  to motocykl, który 
jedynie nadaje się do 
szybkiej jazdy na  
polskich drogach.

Każdy sportsmen pojadający  
motocykl H D .  5oo cm3 
jest w> pełni zadowolony 
z jego niezwykłych zalet.

Zastanów się przyjacielu!
Jeśli pragniesz mieć już na wiosnę  1930 roku wyb rany  przez Ciebie  

j eden z t ypów  nowego mode lu motocykl i  Ha r l ey -Daw idson ,  czy to z przy-  
czepką,  czy do jazdy 90I0 , odpowiada j ą cy  cał kowici e  T w o i m  wymaganiom,  
wstąp w  chwi lach wolnych do naszego biura, obe j rzeć  mode l e i porozumieć  
się w  sprawie  kupna.

W OkrGSi e  zim ow ym  wszak masz możność spłacić ratami znaczną  
część należności  za motycykl ,  ewentualnie i za przyczepkę.  P ł ac ić  będziesz  
raty w  takiej wysokośc i  w  jakiej  Ci  będzie najdogodniej  —  tern Cieb ie  nie 

* krępujemy,  a pamiętaj  natomiast jaką będziesz miał  satysfakcję,  że moto­
cykl nabywaj ąc .na  raty, nie pot r zebował eś  ub ie gać  się u osób  trzecich o żyro 
na wekslach,  lub poręczenie.  Uskutecznia jąc  systematycznie wpł aty  przed  
odbiorem motocykla  dasz dow ód  swe j  sol idności  i wzbudzi sz  w  nas za ­
ufanie, chętnie zatem Ci da j emy motocykl  z wiosną.

Jeśli zaś już tak świetny motocykl nabyłeś  uprzednio,  pomyśl ,  
że w  okresie z imowym należy go gruntownie przejrzeć,  usunąć braki, u s zk o ­
dzenia i niedokładności .

Dbaj O motocykl jeśli chcesz aby Ci  długie lata służył, nie lekce ­
waż ,  jeśli coś chocby  najmniejszego stało się w  motocyklu,  lub przyczepce,  
czasami drob i azg  przeoczony,  lub’ zbagate l izowany niszczy nawet  motocykl  
o najsi lniejszej  i najwięcej  wytrzymałej  konstrukcji,  a co najgorsze może  
sp o w o d o w a ć  wypa dek  i lo poważny.

Przyjdź lub napisz. Chęt nie Ci s łużymy radą bezpłatnie,  a n iezbę ­
dne części zamienne lub akcesor ja  — dostarczymy Ci  niezwłocznie.

Skoro brak odpowiednich narzędzi  stanie Ci  na przeszkodzie do
usunięcia b raków ,  uszkodzeń,  lub niedokładności ,  przyszlij  nam motocykl  
lub przyczepkę,  naprawimy ją sami w e  w ła snych  warsztatach.  N ie  b ędz ie  
to drożej  faktycznych kosztów.

Z a n o t u j  n a s z  a d r e s :
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA W OJ.: 
W ILE Ń S K IE  I N O W O G R Ó D Z K IE  MOTOCYKLI

H A R L E Y - D ^ V S D 5 G N
D . - H .  B O G O E Ł U i  I M U l i  B U S I f ł G l !

W W I L N I E  
ulice Królewska 6— 4, lei. 17-61. 3239

i l i a a a E S H H s a E a E a E j E S  
Czv jesteś j iiż członkiem ŁO PP -i?  
E E B G 3 B B H B 1 5 B S 1  BirTir-iFTP »li ■■

Popierajcie Ligę  
Morską  i t a z r ą l

A

p r z y j  mnje> o d  9 r a n t  
d o  7 w .  u i  M i c k i e  

w ic z a .  8 0  m .  4 W .  Z d r  
N r .  8 0 9 8

Do sorzedania
k i lk a  nitt jąił iow zinn 
skich w różnych  nnej- 
scowościnołi i różnej 

w ie lk i śi-i 
W||«tiskie Biuro 

Kotnisowo-Handlowe 
M ick iew icza  ł l ,  tel. 152

Paoiti! P anow ie !
Jeś l' dbacie o swój 
w yg ląd  i zdrow ie  z a ­
żąda jc ie  dziś  jeszcze  
sensacy jne j broszury 
(d ł ą c z y ć  znaczek  na 
porui; ) „Orcga o p.ęk 
na i wiecznej łodosci 
w ysy ia :
cn I NSTYTUT

K U L T  R Y .  P IĘ K N A  
t  i PIG ENY ć.AFA 
S  Kraków. Tyniecka 32.

FILMOWE zd ję c ia  rozpo­
czną się WKrÓtee w Kra  
k in i e ,  i i nie, P o z n a n u  
i Katuw ica ih .  Po trzeba  
szeregu a r tys tów  i a r t y ­
stek f i lm owych ,  s zko lo ­
nych  i n ieszko onyeh. 
Przeszkolen ie  bez, Litne- 
Z g lo s  oi ia- „E m ie f i in i * .  
K rak ów  XI.  3 1 4 8 -8

PRECZ z obłudą f i lm ował 
otu br szura p rzeds taw ia ­
ją c a  f i lm i s zk o ły  r  l ino­
we w świetle  prawdy.  
K ażd y  kto się interi.suji- 
f i lm em  niech poda swój 
adres. —  M ięd zyn a rodow a  

Pro  la^anda F i lm ow a  
.Em pe f j lm * .  K ra k ó w  XI.

3147 8

liaipiiiei
loku jem y go tów nę  

dobrze  zabezp ieczoną  
Wileńskie Biu u 

Kemisowu-Handlowe
M ick iew icza  21 tel. 5'3

m
m
£

U W A G A !  Naj leps ze  S k o s z ę ,  1 ^ 1 6 ^ 6 W JG j 

obuwie cumowe p rawdz iwe  znanej  firmy światowej

„Kwadrat” „ O U / ^ D R A T ”
m
i

O głoszen ie .
T ow arzys tw o  H an d lo w o -L rzem ys lo w e  „H  ra cy  

H e l le r "  Sp. Akc. n iu ie jszem jtodaje do o g ó l n e j  w ia ­
domości, ż »  podczas pożaru w Iw ju w dniu 15 m a ja  
192u r. spa l i ły  się razem z innemi dokumentami n a ­
s tępu jąc0 kw ity  kaucy ne, w ydane  w  swoi su czas ie  
ja k o  pokw tow an ia  na wpiacuoe kaucje  z ty tu iu  do ­
tr zym an ia  warunków u m o w y  na d z ie rżaw ę  p iaców  
k o le jow ych ,  k tóre to kwityr un ieważn ia  się, <» m iano­
wicie. Kwity ,  w ydane  przez kasę s tacy jn ą  Gaw ja: 
Nr. 5514^ z dn 10/12 .19’8 r. na zi  22, — . Nr. .>51.43 
7, dn. łtl- i2. 1928 r. na zł. 22.— , Nr. 55144 z d. 10/12. 
1928 r. na zł. 28,—  . Nr. 55 45 z dn. 10,12 1B23 r. na  
zł. 22.— , Nr, 55146 z dn 10/12. 1928 rj  na z ł  2 2 — , 
N r  55147 z dn '0/12 1928 r na zi. 22.—  Nr. 55184 
z  dn. 1/2 1929 r. ua zi. 22. 0 K w ity ,  w ydane  przez 
kasę s taoy in ą  Jur c iazki Nr. 75471 i,a /.i Id 20, 
N r  754/3 na z ł  10.20, Nr. 75475 na zł. 10.20. K w ity ,  
wydano przez kasę s ta cy jn ą  w N iemnie: v r .  42498
na z ł  37 50, Nr. 63036 na zf. 3 4 — , Nr. 6300a na zł. 
178.20, Nr. 42493 na zł. 225 —  1 kw it  d epozy tow y  
Nr. 8285* na zł. 3 6 — . R azem  15 kw itów  na łączną 
sumę zł. 7i,9 j0.

Z  p o w a ż a n i e m
T wo Handl. P-zem^ iłowe 

H PR A C Y  HELLER
Sn Akc. w Warszawie  
B iu ro  leśne w Iwju 

pow. l.idzki°i. 'o 
( — ) Ch, N ach im ow skL.

REDAKCJA I ADMIM1JSTRk 2JA i Jajiellońtlc-ł 3. Teleloa 99. C/ynne od pndz. 9— 3 ppol Naczelny redalPor przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 sriecz. we wiórki 1 piątki. Rękopisów Reoakcj* nie zwraca. Dyrektor wydaw
olctwa przyjmuje od godz. )2— 2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9— 3 1 7— 9 wiecz Konto czekowe P. K. O. N*. 80.750. Drukarni* — nl. Ś-to Jańsku 1, Telefon 3-40.

CENA P ftE M U M E R ATY i miesięcznie i  odnoazenlem do domo Inb przesyłki pocztowa 4 zł. Zagranica 7 zL CENA G G ŁC5ZEAi Za wieisz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście I, II itr. — 30 g r„ III, IV , V , V I — 35 g r„ za teKstcm —  15 gr., kronika reki. - koma*3
k a iy — 1.00 zł. ta wiertz feo rtcy fo y , ogłoszenia mteszkan<owe —  30 gr, za wyraz. Do tych cen dolicz* się- za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne —  50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca— 25% drożej, w numerach niedzielnych i świątecznych— 25% drożej, zagraniczne— 100% drutęj,
łanwojapowe — 6 %  drożej. Bla owszakających pracy 50% zniżki. Z *  nnmor dowodowy 20 gr. Lw.ad ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cto łamowy Administracji zastrzega sobie prawo zmiany terminu drnka ogłoszeń.

Żądajcie
wszędzie

Skład
fabryczny

Ty lko  z kwadratową  marką fabryczną  
z datą 1924 r. wei  ug powyższego wzoru

B ądźc ie
ostrezni

nie zani eniać na inne. 3042

H. ZŁATiN uf i I n or
N iemiecka  28, tel. 13-21

m
m

Bezpłatnie
p eniądze loku jem y  

z pełnem zab zj, .ecze- 
n i f in  na o procen to ­

w a 1 i °  
óom H/K. . Z a c h ę t a "  
M ick iew icza  I, tel. 9 05

r n y  na mandolinie 
131% I  i gitarze
prze z  ł a t w ą  u. e t o d ę 
nauczę  w p rzec iągu  l-go  
m ies iąca  z nut lub nut 
c> f r o w ych  za  b a r d z o  
m a ł ą  oplntę. l i c z ę  co­
dzienn ie  od g. 12 du ,0 
w ita* .  N i e m a ją c j c h  in ­
s trum entów  uczę na swo­
ich. P rzygu tow u ię  r ó w ­
nież do g r y  ork iestrowej.  
Adres:  ul. Sadowa 1 3 - 6  
w  (dz ied  ińcu) Nauczyc ie l  

niuzyki B Alperowicz.

K o r e s p o n d e n t a )
w y k w a l i f  kowany(a ) ,  

z doskona łym  n iem ieck im  
p o t 'z eb u y (a )  do wileńsk. 
oddz. Stoczn i Gdański'  j. 

Jag ie l lońska  9
3182— 0

P I S Z E M Y  

nć. maszynach
szyoko ,  tanio 

i fai h wo 
W ile ń s k .e  B iu r o  

K o m is o w o -H a n d to w e  
Mi-.kiewicza 21, te l .  152

r j p » r « ^ T  c trz ym ać  
Ł 3 8 Ł — pos adę ?  
Musitz ukortC’ y ć  kur.-y 
fachow e kor i-spo1 d ‘ i icy j-
n° profesora Seku low icza  
M arszawa. Ż ó ra w ia  12 H. 
Kuray w yu cza ią  listów' 
nie: ł 'uchalter j i ,  rnchon- 
s o w iś c i  k i ip ’eck ie j  kore­
spondencji handlów., ste- 
n ogra f , ! ,  nauki handlu, 
prawni, k a l ig ra f  i, p isania 
na maszynach ,  towaro  
znawstwa, ang ie lsk iego ,  
f rancuskiego, n iem ieck ie ­
go, pisowni,  o raz  g ra m a ­
tyk i polskię j.  po ukoń­
czeniu świad °utwa. Żąda j 
cle prospektów 3232

T t i l g f f t  dla chrześcja" 
I  | f l f \ U  ao w yn a jęc i

mieszkanie
H pokoje  z kuchnią l  sk lep 
z piwnicą, p rzy  ul W ie l -  
klej 29 (d ozo rca  wskaże ) .

Osaba »
franc , niem., p l s k i i r o s .  
o raz  muzykę, może z a ­
rządzać  domem, wyeho  
w y w a ć  dzieci  i p ie lęgno­
w ać  chi rych; poszuku je  
odpow. posady w p orzą ­
dnym domu. w .  pi h u lan ­
k a  9, pokój id W ilnu.—  

Inż, W H rski.

Potrzebny
rutyrioweny n au czyc ie l  

po lon is ta  d i t  ucz. V I  ki 
g im nazjum . A d ie s :  u l ica  
Tea tra lna  5— 8, od 11 — 1 

i od 3— 6. 3217

O p łC S Ł C r Ż Ł
W a mu 9 X I.  29 r. /-kra­
dziono r o w ó d  osobisty, 
kv.'1t na kauc ję  położoną 
u S ędz iego  Ś l  uczego w  
W iln ie  na 5 0 zł., o ras  
dokum enty  notar ja lne  na  
imię W eron ik i  W o le js zo ,  
zanueszka le j  w W i ln ie ,  
p r zy  ul. K a lw a ry jek ie j  
Nr. 13— 4 W szy s tk ie  po^ 
w yższe  d o k u m e n t y  u ni e ­

w a ż n i a  się.  322*

STc z n Y k
sann hi d ow y  oka zy jn ie  
do sprzeda ' la. W arsz ta ty  
sam ochodowe „Taitsomo- 

Kir*. K a iw a ry ia  a 6.

,| l is topada przv-  
U I E .  " i  błąk li się pies 
„w ite* ,  odebrać do 15 li­
st pada, po tym L-rminie 
zostanie sprzedany. F i la -  

r ecka  49.

Potrzebn i są:

szwajcar 
1 Kucnarka
z riobr re fer. Zg t  'sić się: 
Ś-to Jańska 13, Św ie t l ica  

Pocztowa.

Potrzebny

młody rolnik
energ iczny ,  kawaler ,  do 
porn ey w g  spodarstw ie  
rolne in i rynnem w z ie ­
mi G rodz ieńsk  ej Z g ło ­
szen ia  osobiste lub lis tow­
ne p rrzy jm u jp  Pro f L u ­
tos ławski,  ul Jag ie l loń ­

ska 7 m. 2 Wilno.

P j n e  p rzy  błąka | się.
i  < » 3  Po  odb iór  z g ł o ­

sić s ę w c iągu trzech 
dni, ul. Leg jon i  wa 27— 1.

Do spr/edan:a
syp ia ln ia  dębowa z pta- 
s ieg  oka — na jnowszy  
model, oraz gatdnet m a­
honiowy polerowany, styl 
.Moderne*.  Możliw ie  na 
raty. W zorow a  prąci wi; ia 
tnebii, W ilno, Subocz 19. 

Tele fon 19M. 32ir

Lhcesz być zdruwym? 
U żyw a j kar lsbadsk l ch leb

U L
na j lepszy  środek przeciw 

zapa rc iu  i  oty łośc i.  
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Gotówkę
w ró żn ych  walutach 

lo k u .em y  najso lidn ie j,  
zwr. t te rm inowy .

Dom H-K „ZACHĘTA'
M ick iew icza  1, tel. 9-05

Okazyjnie
z powodu  wyjazdu 
sprzedam slflcp piś­

mienny. D ow ie dz i e ć  
się ul. Ludwisarska 2, 

róg  Wi leńskiej .

° o s z u k u j ą  
p j s a d y

le śn iczego  do m a jątku ,  
w j ż s z e  w yksz ta łcen ie ,do ­
bre referent je ,  praktyka .  
Z g ło s z rm e  W. P h u langa  

N? 9 Hor°k i.

V y d iw c «  w N u r je f W U e A s R l"  S -k i * ogi odp. „Kurier Wileński* S-ka i  Cgr, udp. Druk. „znicz* Wilno, ul. Ś-lo J?ńska I, telefon Redaktor odpowiedzialny J óze f JcirK lewftn


